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Socialistvczno-żvdo,wski pakt w imie wa'lki z Obozem Narodowym 
Ł ód ź, dnia 29 lutego pończoszniczym, trzeba przyznać, ż~ radzano się tam, lakby pny ogniu 

Warto zastanowić się na chwilę nad tym razem robi si, wszystko, aby od- strajku robotników w pn;emyśle włó­
przebiegiem niedzielnych zebrań i wie- powiednia atmosfera dla powodzenia kłenniczym upiec kasztany łYdowslde, 
ców robotniczych w' Łodzi, gdyż pod ' 8iraJku została ItwOI'ZOlla t prżez dlut- ,czy tei łydowsltą koszerną pieczeń. 
wieloma względami był on bardzo in. szy czas utrzymana - Czy można połą,czyć te dwie rze-
tt'resuję·cy i. szeroki ogół polskiej lud- Tern bardziej niezrozumiałę. i wręcz czy? 
ności robotniczej powinien zawczasu podejrzaną. wydaje się w tych warun- - Można, tylko niewiadomo, czy 
wiedzieć, co się święci. kach taktyka przemysłu, odrzucają,ce- się to dobrze skończy. Co do mnie, 

Największe z niedzielnych zebrań ' go' wysuwaną: przez robotników propo- mam poważne obawy, I że się to źle 
odbyło się w Filharmonji łódzkiej, By- zycję odbycia kOnferencji wspólnej i skończy dla sprawy, o którą walczą 
lo ono poświęcone sprawom, związa- przedyskutowania nieporozumień. robotnicy. Żydzi nic nie straeą. 
nym z zatargiem w przemyśle włó- * - Może pan zechce nieco lepiej 
kienniezym. Krytykowano tam bardzo Zna.cznie ciekawsze było inne ze- nam to objaśnić. 
ostro taktykę przemysłowców, którzy branie niedzielne, mianowicie konfe- - Owszem, uważam, że dobrze ~ 
rzeczywiście ani paleem ruszyć nie rencja przedstawicieli rółnych 'robot- dzie, jeśli ludzie dowiedzą się o tern. 
chcieli, by dojść do jakiegoś porozu- niczych związków zawodowych, po- Może opętani przez żydów "działacze" 
mienia z robotnikami. Jest w pos'Łę- święcona walce .•• z antysemityzmem. robotniczy w ostatniej chwili namyślą 
powaniu przemysłowców . coś, co m~ Bo, czyż nie jest rzeczą zdumiewa..- li, Jeszcze ł nie pozwolą wciągną~ il, 
naby nazwać lekceważeniem strony ję.eą., że w chwili tak ważnej dla ro- w brzydką grt. 
rObotniczej. Zwracaliśmy już na to u- botników łódzkich odpowiedzialni kłe- - Otóż wiadomo pO'WlSzechnie, że 
wagę i podkreślaliśmy, że taka takt y- rownicy zwiQzkńw rObotniczych nie sympatje robotników łódzkich dla wy­
ka nie przyczyni się do zła.g~dzenia mają akurat nic lepszego do roboty, zwoleńezego ruchu narodowego, sym­
konfliktu strajkowego. Spotkaliśmy się Jak tylko zasłanawiae si, nad najsk.u- pat je, tak dobitnie zamanifestowane 
nawet z opinją, że widocznie w prze- tec2Uiejszemi sposobami zwalczania podczas ostatnich wyborów do łódz­
myśle są jednostil:i czy grupy. które antysemityzmu? kiej rady miejskiej, są solQ w oku ca­
świadomie pragną rozpętania strajku, Mieliśmy możność przeprowadzenia lego łydostwa. Wiem, że nawet mię­
mając w tem jakieś ukryte rachuby, dłuższej rozmowy z pewnym przedsta- dzynarodowe organizacje łydowskie 
prawdopodobnie nahrry niezupełnłe go- wicielem robotniczego ruchu zawodD- q" naJwyłszym stopniu zanlepoko­
spodarczej. wego na terenie Łodzi, który mimo Jone narodową postawą łtidzkiego ro· 

Mówcy na wiecu w Filharmonji zaproszenia na tę .konferencję nie po- botnika, gdyż z tern muszą liczyć się 
przedstawili postępowania przemy- szedł i bardzo wyraźnie swoim towa..- nawet politycy obozu prorzą.dowego. 
słowców w należytem świetle i skuŁek rZYlSzom powiedział, dlaczego zaprD- Patentowani "sanatorzy" i doniedaw­
zamierzony osiQ,gnQIL Co do pows7.ech- szenie odrzucił. Treść tej rozmowy jest na wypróbowani przyjaciele ~ydów, 
wśród robotników skłonności poparcia tak znamienna, że zdecydowaliśmy po- nigdy nie byliby wystą.pili z różnemi 
swoich ŻQ.dUll strajkiem nie może być dzielić się nią. z czytelnikami. postulatami, nieprzyjemnemi . dl", Ży­
żadnej wQ.tpJiwości. Na 'nasze pytanie, dlaczego rozmów- d6w, gdyby nie ta postawa mas robot-

Organiza.torzy walki strajkowej c.a. nasz nie poszedł do lokalu tramwa.- niczych. Na reklamacje t ~ymówki t.y-
chcą. jednak iść "na pewnego". Dlate- jarzy na konferencję "antyendeckę.'·, dów "sanatorzy" odpowiadają.: "lVIusl­
go najpierw oglosili strajk tylko w usłyszeliśmy następują.cą. odpowiedź: my tak postQPowa~, bo Inaczej straci­
niektórych fabJ'ykach, prawdopodob- - Od dwudziestu lat pra.cuję ezyn- my wogóle wszelkie wpływy wśród 
nie specjalnie wybranYCh, a dopiero nie w robotniczym ruchu zawodowym robotników t na placu POZOłIt8'llAJ tam 
potem w powstałych przedsiębior- i zawsze byłem przeciwny mieszaniu tylko endecyJ Musimy opowtada~ li, 
stwach przemysłu włókienniczego, je- polityki z zadaniami tego ruchu. A za zniesieniem uboj:u rytualnego ł :za 
śJi strajk cZQściowy całkowicie się po- już za karygodne uważam próby przy- emigracją. Żydów, Jeśli chc8my rule6 
wiedzie. I'fławiania rómych politycznych kasz- na~,al coś do pOWiedzenia." 

Gdy się zważy, że już mamy~w Łc- tanów, do ognia roblrinłczel , walid eko- - Żydzi oddawna wywierają na-
dzi strajk w przemyśle skórzanym i że nomiczneJ. · Na konferencjo "anty.en-, ,ci.9k na robotniczy rucll zawodowy. a­
przygoWwtr.je ... ń!:3jW-'ft prz , .' ~ ... 'piIII82~ ~ ile ~ 'br~~~ w~ ~ Dm.. 

panję antyendecką.. Czynią. to za po­
średnictwem partyj lewicowych, silnie 
od nich uzależniony-C:h. Rozumowanle 
Żydów jest następują,ce: 

"Endecy - mówią. 2ydzi - nie 
mają własnych silnYCh organizacyj 
robotniczych i w ruchu zawodowym 
większego udziału nie biorą.. Należy 
więc przekonywać robotników, że en­
decja odnosi się wrogo do rtllChu zawo­
dowego i robotnik na jej popa.rcie w 
swojch zawodo~ych sprawach liczyć 
nie może. Należy bardzo usilnie pod­
kreślać, że endecy nie biorą. żadnego 
udziału w walkach robotniczych o po­
prawę bytu i zdobywanie praw. Żad­
nej okazji nie wolno pominą.ć - m6-
W'i.ą. Żydzi - aby nie wykazać robot­
nikom, że, gdy chodzi o walkę ekono­
miczną., endecji niema. na placu boju, 
a natomiast są Żydzi, jako sprzymie­
rzeńcy". 

- Tak mówią Żydzi l taklemi in­
strukcjami zasypywane są wszystkie 
robotnicze związki zawodowe. Dotych­
czas jednak żaden ze zwią.zków zawo­
dowych nie chciał stosować się do 
tych instrukcyj. Zasłaniano się tern, że 
niema okazji do takich wystąpień, a 
niebezpiecznem byłOby wszczynanie 
teoretycznych dyskusyJ na ten temat 
na zebraniach związkowych. 

- Gdy jednak z8Jrysowała si~ w Ło~ 
dżi możliwość wybuchu większego 
strajku, natychmiaet zjawiły się nowe 
instTu:kcje i kategoryC2D.e żądania, by 
podcża8 strajku z największą gorliwo­
ścią wskazywać na endecj." jako ta­
!dego wroga robołnłczych praw, Jakim 
Jest fabrykant J ednem słowem ewen­
tualny strajk w przemyśle włó 1, ;P'l,)j. 

c~ym ma być skierowany n i!:""" o 
pr:r.eeiw fabrykantom, którzy nacluży­
waj~ cierpliwości i wyrozumiałośd ro­
botników, ale I przeciw endecJL Ma on 

.być wykm'z;}'"sta:ny w - ttm sposób, by 
l!Oboł.n:lIk.ol ~ IlłI. oor;y, że en· 
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Fabryka Mebli I Na ślepym torze służby u 2.y dów 
wszelkiego rodzajn na dogodnych 
warunkach nabyć można w firmie 
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I ••• t6di, Zamenhofa 2 - telefon 214-25 
oraz duły wybór dywauów, chodni­
ków, mat meblowych i firanek -
wł •• nego wykonauł.. n 5 989 Jak socjaliści dopomagali lydo1m do opanowania przemysłu w Łodzi 

decja zupełnie nie interesuje się jego 
sprawami. 

- Co do mnie, - ciągną.ł dalej nasz 
rozmówca, - nie chcę nic słyszeć o 
tak,ich kombinacjach. Z fabrykantami 
Dotów jestem prowadzić walkQ do u· 
padłego, ale wojny z endeeją się boję. 
bo może ona wywołać zamieszanie w 
moic:h wlasnych szeregach robotni. 
cZ}'ch. 

. - W:iem, że robotnicy pójdą. za na­
mI, dZIałaczami zwią.zkowymi, gdy 

Ł 6 d t, 29 lutego gdy bQ.dź większych praw dla siebie, 
Z historji powstawania metropolji staranniejszej opieki, podwyżki płac 

przemysłu w Łodzi wiemy doskonale, i t. p. Jednakże pierwsi pionierzy prze­
że pierwSi pionierzy wyrobów wełnia- mysłu w Łodzi byli ludźmi o wyrobio­
nych i bawełnianych wobec braku rąk nej etyce i moralności. Mieli sumienie 
do pracy byli do robotników jak naj- pracodawców i rozumieli potrzeby i 
lepiej ustosunkowani. Nie w takiej wymagania tego, który pracą swych 
może mierze, na jaką. zasługiwali, jed- rą.k przysparzał im majątku. 
nakże stosunek ten bYł diametralnie Niejednemu wiadomo, że fabry­
inny, niż w czasach obecnych. W po.- ka.nci owi, by stworzyć znośny byt 
czątkach rozbudowy przemytSłowej I swemu robotnikowi, budowali specjal­
Łodzi strajki były rzadkością.. Nie do- ne domy familijne, zakładali szkoły 
wodzi to, żeby robotnik nie żądał ni- i szpitale .•. Mało tego, byli tacy. któ-

Ludzie wvskakiwali z płonącego domu 
Gro~ny po~ar na pr~ed'łnte8ci u Londynu - Zabici ł ratłlni 

rzy, chcą.c zapewnić swym robotnikom 
starość, asygnawali dość poważne su­
my na budowę specjalnych przytułkóW 
dla steranych pracą. weteranów prze­
mysłu włókienniczego w Łodzi. 

Jak się z dawnych kronik baweł­
nianej Łodzi dowiadujemy, Towarzy­
stwo Akcyjne "Heinzel i Kunitzer" w 
Widzewie postano o w maju 1914 r0.­
ku przystą.pić do budowy projektowa.­
nego gmachu dla weteranów i inwa­
lidów, steranych pracą w powyższej 
firmie . 

"Będzle to - piszą. dokumenty 
- spełnienie woli zapisodawcy, §p. 
Juljusza Kunitzera, który na kapi­
tał zakładowy przytułku zapisał 
w początkach XX stulecia (1901-1902 
r.) 10.000 rubli. , 

walka pójdzie o naprawienie umowy 
zbiorowej, o uznanie delegatów robot· 
niczych, lub o skrócenie czasu pracy, 
aby zatrudnić bezrobotnych towarzy­
szy, ale obawiam się, że metylko nikt 
za nami nie pójdzie, lecz może nawet 
nas wygwizdają, gdy zaczną nawoly- L o n d y n (Tel. wł.) Groźny po.- nieść z płomieni i uratować przed 
wać do walki z endecją i przedklada~ żar wybuchł w sobotę rano w niechybną śmiercią. Wiele innych 
na zebraniach strajkowych do uehwa. jednym z domów mieszkalnych w wyskoczyło ze swych mieszkań na u­
lenia rezolucje przeciw "ławkom ty_ dzielnicy londyńskiej Zocho. Ogień lil'ę, odnosząc ciężkie obrażenia. 
dowskim" na uniwersytetach I rozszerzył się z niebywałą szybkością Mimo tej wytężonej akcji ratowni-

Dla uzupełnienia na budowę po­
trzebnego funduszu Towarzystwo 
Akcyjne "Heinzel i KunitzeT" wy­
z.nacza corocznie od chwili zgonu 
ś. p. Juljusza Kunitzera pewien 
procent od- zysków, po zamknięciu 
rocznych bilansów. 

_ A jak nas, działaczy zawodo.- i nim przybyła straż ogniowa w sile czej pięć osób poniosła w katastro­
wych, zaczną wygwizdywać na zebra- około 200 ludzi cały budynek stal już tie śmierć. Dwie osoby spłonęły żyw-

. h t 'k h I lk . w płomieniach. W domu znajdował cem w plamieniach a pozostali zm.ar- W ten sposób dotychczM utwC)­
rzył się dostateczny kapitał kilku­
dziesięciu tY'Sięcy rubli, który pC)­
zwoli naresczie na. zrealizowanie 
woli zapisodawcy.u 

~~a~e~~i ·owyc , to ca ą wa Q dla- się szereg sldep6w i składów, oraz li po przeWiezieniu ich do szpitala., 
magazynów. Ponadto uliczka, dzielą- wskutek odniesionych obraźeń. Trzech 

'. - Owszem, będę 'Yalczy} ~ ende.cją. ca domy od siebie, była bardzo wąska ~trażaków poza tem odniosło obraże­
ł nawoł~ał do walkI robotmków, .Jak i utrudniała akcję ratowniczą. Szereg I nia podczas akcji ratowniczej. Po­
zobaczę, ,~e umun~urowa~e oddz~ały mieszkańców z trudem tylko urato- żar, który strawił znaczną. część do­
,!Młodych WystęP~Ją :przeCIW straJk';l- walo się z płonącego domu. Straż zdo- mu, ugaszono po dwugodzinnej akcji 
Jący~ l.ub star8;Ją SIę przeszkodz!ć I lała w ostatniej chwili jedną wy- rato". niczej. 
straJkowI. Tylko, ze tego napewno nIe 
zobaczQ, chyba, że żydowskie "Trum­
peldory" przebiorą. się za "Młodych", 
aby sprowokować jaką.ś awanturę ze 
strajkującymi, chociaż i co do tego 
niema obawy, bo zdaleka pomanoby 
ich po nosach l po ••• zapachu. Robot­
nik nasz Żyda wyczuje na milę. 

Tyle mówią. kroniki i dokumenty. 
Z innej strony wiemy z dziejów par· 
tyj politycznych na terenie Łodzi, że 
Żydzi, kierują.cy bojówkami sQcjali­
stycznemi, mieli w pierwszym rzędzie 
za zadanie rozbicie Chrześcijańskiego 
przemysłu łódzkiego, aby potem zagar· 
ną.ć go dla. siebie. I tak podczas rewo-­
lucji 1905 roku pada od kull bojówka­
rza socjalistycznego Ś. p. Juljusz Ka· 
mtzer. Przemysł na Widzewie z tą. 
chwilą. zaczą.ł upadać, aby z momen­
tem przedłużania się wielkiej wojny 
~wiatowej - całkowicie lipa§ć. 

Poleca na sezon wiosenny: 
palta. płaszcze. garnitury, ubranka i mundurki. 
PLASZCZE DAMSKIE. 

, D~ial miarowy z własnych i powierzonych mat rjałów. 

- Teraz już wiecie, panowie, dla­
czego mnie na tej konferencji poma­
gierów żydowskiCh nie było. Takich. 
jak ja, jest więcej. Dla dobra robotni. 
ków zrobimy wszys'ko, aby plany ży. 
dowskich faktorów się me powiodły, 
chociaż zjednali sobie nawet Szczer­
kowskiego ..• 

D 7087 U'W&ga! DzIał miaro'Wy dam_lr::i pod, ape­
cjablem lr::iero'Wn:iet'Wem krawca damskiego. 

Teraz na widowni ukazuje si-ę po­
stać Usze<ra Kona. Wykupuje on całko­
wicie tereny i fabryki dawnego T-wa 
Akt. "Heinzel i Kunitzer", zmienia na­
zwę na "Widzewska Manufaktura" i 
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Lśniące szyny, jak węże rozpełzły się z sykiem, 
koła warczą i plują szybkością zawrotną., 
przestrzeń blada i drżą.ca cichaczem pomyka 
i zastyga w objęciach chmur ciężkich, wilgotnych. 

f 
Szynom jakże rozkosznie świat w pręgi pochlastać, 
kołom spić się, jak wódką musującym pędem 
i pochłaniać żarłocznie lasy, wsie i miasta. 
i zamieniać je w drżą.cą., blęki tną legendę. 

Tłoki charczą zdyszane, ochrypłe od jęku, 
oszalałe, mnożone wzrokiem maszynistów, 
wydzierane ich piersiom i ściśniętym szczękom, 
zasapane przestrzenię., wichrami i świstem. 

,,,,,~~ .. J. 

Maszynistom, palaczom oczy 'ogniem gorą, 
pod kotlami wrącemi żar kwitnie purpurą.. 
Gwiazdy wokół, jak łapy wielkich semaforów 
na niebieskich przestrzeniach unoszą. się w górę· 

Pocią.g rwie błyskawiCą., nurza się w tunelach, 
na mostach zawieszonych, szaleńczo nad głębią 
z hukiem rytmy wygrywa ze szyn wioloczeli, 
dymem, łuną., iskrami ksztuszą.c się i kłębią.c. 

Szyby mkn~cych wagonów szlifuje mdły księżyc. 
Pod szynami dni stygną, jak czarne podkłady. 
Słupy - lata mijane rdzawe druty prężą.. 
Stacje - wieki w tył mk~~ce ciężką. galopadą. 

Pocią.g rwie ... Na zakrętach zatacza się zgrzytem, 
huczy, grzmi, pruje piersią. wielkie płachty wiatrów, 
wżera się w nieskończoność, za włosy ją. chwyta 
i wywlekt. z za kulis niemego teatru. 

Stary drożnik - czas siwy chorQ,giewką słońca 
próżno macha codziennia od wschO'du na żachód. 
Na zwrotnicach skomlących siadło widmo strachu.~ 
Nikt nie wstrzyma warkotu kół po szynach rwących. 

II 
Po wn~onach - gondolach zawieszonych w próżni 
SM ~:, czai po ką.ta.ch i pełz nie ku wargom 
przygwożdżonym do ławek, zastygłym w letargu, 
_ 5zki~ )e,ZwJaJlnQ - ładłcym podr6żn11Jl. 

1uż pod łuki słońc jasnych pociąg wpadł z łoskotem 
i już gwiazdy, jak bluszcze o wiły mu koła. 
Nie zakwitły jasnością okna-oczodOoły, 
oblepione przepastną., jak wieczność martwotą.. 

SpiQ. podróżni na ławach, w wagonach sypialnych, 
rozrzuceni w nieładzie, jak kto padł i przylgn~ł. 
Głusza. w trupim pociągu pozą teatralną. 
poprzez szyby wyglQ.da od od de chów wilgne. I 

Nikt się ze snu nie zrywa, ni e pyta gdzie pędzf, 
nikt nie patrzy na księżyc, co krwią. szyby plami, 
żadnej myśli sprężonej wystrzelony kamień 
nie wywali szyb okiem jęczą.cych w obłędzie. 

Tylko oczy palaczów płoną., j ak zarzewie, 
tylko wściekły p.a:rowóz jarzące kły szczerzy, 
tylko kotły bulgoczę. w opętanym gniewie, 
tylko dymy rżną niebo, jak gotyckie wieże. 

Maszyniści oblani ukropem pożogi 
prężę. mięśnie :ro~drgane pod słoną. wilgocIą., 
krzykiem ramion wzmacniają kotłujący ogień 
w skisłe dale worują.c rozhukany pocią.g. 

Pocię.g rwie, wyje wicher, pr~estrzeń się przelewa 
nad dachami rozgrzanych od. pędu wagonów. 
Wokół wszechświat, jak wielkie granatowe drzewo 
rodzi planet owoce - syczą.ce neOony. 

Znowu zakręt, co zgrzytem, chrzęstem się zaznaczył, 
I łeb słońca, co zimny horyzont zalepił 
zbladł i zadrżał ... gdyż s e r c anie było w palaczach ... 
Młł.szyniści wrośnięci w dźwignie byli ś l e p i •• ~ 

III 
Obłęd ż.użli się w rusztach, chwyta tw~rdą. garścią. 
maszymstów pod gardło, zgrzyta pędu wyciem. 
Przed pociągiem krateru głą.b czai się skrycie ... 
Maszyniści, palacze nie widzą.przepaści. 

Dorzucają. pod kotły, pęd m noży się, wzmaga, 
koła jeszcze zawrotniej cwałują. po szynach, 
pocią.g jeszcze zażarciej wichry pruje, smaga, 
wali z chrzęs~m, łoskotem huczą.cą. lawiną.. 

Już jak lej wiru w przepaM wsysa go powietrze, 
otchł.ań. macki wyciąga zakrwawione łuną ... 
Już koła na ostatnim huczą. kilometrze ... 
Już za chwilę nad głębią. zawisną. i ... runą.! 

W tern na jednym z wagonów ktoś się zerwał ze snu, 
ktoś :wn>ełni1 pil."zedzia.ły przerażliwym krzykiem 
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ś. p. D jonizy Królikowski K d k
- d - zapotrzebowania bajowego pokf\YWali 

I orsarze I OSpO ar I narD owej przemytnicy. 
Działalność prz.emytników odbiła 

. się n1etrlko na. dochodach skarbu pań-
• stwa, ale w dnliJej mierze na obrotach 

Dals~y ciąg sensa,eyjnego pj~O ce.su w Łod~i o ~ełnyt pon- przemysłu ik:rajowego i pozbawiła wie--
c#och ~ ~a!P"anicy lu robotników kraju iIl1ożnoo'Ci zarob-

Ł ó d Ź. i. 3. W dl'lugim dniu pro- głości Polski Ży,d!zi organiwwali prze- kowania. 
cesu żyd!owskich przemytników poń- myt pończoch, a to z tej racji, że prze- Po zakończeniu przewod/U sądowe­
croch, a mianowicie: Kempińskiego, mysI lm'ajowy był zbyt mało rozwinię- go, prokmator popierając oska;rżenie, 
Karczaka, A1fusa, Rosenberga, oraz ty, by pokryć zapotrzebowanie, wi~e w.ska~ał ~a te imi~n.ne str~>ny Pd'zem~­
Raitera kierownika Wolwortha, zezna- ceny były na rynku krajowym wysokIe. roeze] doZla~alnoścl ~ prosIł o wyda~Je 
wali dalsi świadkowie . Pomimo tej niesamowitej konkurencji, przykładne] kary, a~eby o.dstr.aszy.ć l~-

Szczegó.lnie niekorzystnie dla afe- przemytni'cze), przemysł k~!ljowv ZWięk-1 nych od na~ladowmctwa. l u~ra:Wlama 
rzystów wypadło zeznanie komisarza szał produkcję i się rozwIJał. W rolru tego szkodlhwe,gQ dla gospodarki. n~ 
stI"a,ży granicznej, Kucharzewicza, któ- 1930-32 doszedł rozwój przemytnictwa dowej procederu. Wyrok lapowledozl&­
ry podkreślił, że od początku niepodle- do niebywałych granic, tak, że połowę no na poniedziałek. 

Pucz powstań,ców W .Japonji został ost.at1ecznie zlikwidowany 
W Poznaniu zmarł w 74 roku 7;ycia s&­
n jor dziennikarzy wielkopolskich, Ś. p. 
red. Djonizy Królikowski. - Znany 
dziennikarz za wszechstronną i nie­
strudzoną pracę otrzymał szereg od­
znaczeń krajowych i zagranicznych, 
m. in. krzyż kawalerski "Polonia Re-

lllrIJWÓ~[ÓW I~w~tania ·1~lełnił~ ~arakif I 
stituta". Premjer Osaka żyje i objął urzędowanie 

-
zostaje naczelnym dyrektorem nowo­
powstałej firmy. 

Po kilku latach (po zabójstwie sy­
na) Uszer odst~.wa się od czynnej pra­
cy w firmie i mianuje syna swego 
Maksa dyrektora na opróżnione przez 
siebie stanowisko. Rządy nowego dy­
rektora trwaję. na Widzewie już od 
szeregu lat, ale o spełnieniu woli za­
pisodawcy, ś. p . Juljusza Kunitzera, za­
pewne ani myśli. 

Gdzie wobec tego podziały się te 
wielkie sumy (wraz z procentami wy­
niesie to obecnie około 500.000 złotych), 
które przez przeszło trzydzieści lat pro­
centują si~ niewiadomo dla kogo? 

Dlaczego całemu szeregowi wetera-I 
nów pracy na "vVidzewie" odebrano 
bezprawnie przytułek, w którym zna­
leźliby zasłużony wypoczynek na sta­
rość? 

M,anifest Edwarda VII' 

L o n d y n. (Tel. wl.) W sobotę w 
godzinach porannych, jak donoszą da­
lej z Tokio, część puczystów, t. zw. ak­
tywistów, w liczbie około 160 żołnie­
rzy ze swoimi dowódcami podporząd­
kowała się wezwaniu gubernatora woj-

skowego i stosownie do umow~ pO>­
przedniej powróciła do swoich koszar. 
Pół godziny później około godz. 9,30 
do koszar powróciło dalszych 120 żoł­
nierzy. 

L o n d y n. (Tel. wł.) W sobotę gu-

. g: 

'i l 
\ 

• J 
I . 

i.. o n d y n. (Tel. wł.) Król Edward 
wygłosi w niedzielę o godz. 17 pierw­
szy manifest do narodów imperjum 
brytyjskiego pl'zez wszystkie radjo­
stacje brytyjskie. Mowę tę transmito­
wać będą stacje amerykańskie oraz 
szereg europejskich. Z obrzędów konsekracji biSkupa Fr. Sonilka, sufragana kieleckieg-o. 

:II wszystkich oczu przerżniętych tym krzykiem boleśnie 
trysła bladym koszmarem szarpiąca panika. 

Trwoga mroźna, obłędnie tnie serca, jak noże, 
pot śmiertelny na czoła zimne ręce kładzie ... 
Jak szaleni biegają bladzi konduktorzy 
wśród skomlących podróżnych stłoczonych w nieładzie. 

Za hamulce! Zatrzymać! Obłąkane dłonie 
wyciągają się w górę oślizgłe od strachu ... 
Nie działają! ! ... i cisza chwile kłami dzwoni.-
ł ryk dziki zwierzęcy rozsadza łuk dachów. 

Wywalają się okna ... drzwi pękają z trzaskiem, 
. tłum ryc~cy paniką kłębi się kotłuje ... 

Buty miażdżą gardzioele zachrypłe od wrz·asku ... 
Do okienl Drzwi! Zęby ... łokcie ... pięście... Wyskakują! 
---------------
A gdy pociąg głąb minął i pędził bocznicą, 
aby rwać dalej w przyszłość, lecz już nowym torem, 
zobaczyli Ią wszysey przy dźwigni zwrotnicy, 
Ją tęczową. ideę na tle semaforów. 

I gdy potem ze drżeniem, ci cho przy kolacji 
wspominano cień śmierci, eo grozą urągał, 
O n a raport pisała o mknącym pocię.gu 
do Boga. - naczelnego zawiadowcy stacji. 

W Strzeleckiem Fiasku wrzało, jak 
w ulu. Pan burmistrz Guziozek czuł, że 
naoeszła chwila, w której musi ()ka~ 
zać swą sil ną l'~k~ ; opinji spoJecznej, 
ciężarnej w tak doniosłą kwestję, z.ro­
bić carskie cięcie i JN. miast~czku za-

prowadzić spokój. Zdenerwowany spo­
glądał na miejscowe płoty, gdzie wi­
dniały świeżo namalowane zdania: 
"Rządamy ubuj rytualny!", "Niech ży­
je szechita!" i t. p. Wetknięta w 
strzech,ę gmachu Związku Rzezaków 

żałobna chorągiew powiewała, jak 
pejs na wietrze i jak poła chałata ło­
potała, rzucając w niebo Skargę. 

- Ostatecznie - myślał p. bur­
mistrz - czy się ji przodek, czy za­
dek, dla mnie przez różnicy. A, niech 
sie ta wezmom za. łby, mnie ta 
wszystko jedno. 

Wieczorem zebrali się radni na 
nadzwyczajnem posiedzeniu. Oczywi­
ście zagaił p. burmistrz. 

- Panowie radni! 
- W kwestji formalnej! Daj pan 

spokój ze swoją rytalną przedmową., 
CQ do której ... 

- Czemu on niema mówić co? Czy 
ma co innego do roboty? 

- Owszem, nie możno powiedzieć, 
ale niech stuli pysk, bo to nie jest 
zwyczajna rozmowa, to jest ważna 
konferencja, Iyga narodów, możno po­
wiedzieć, traktat wersalski, czy to ja 
wiem 00 jeszcze! 

- Ale dajcie spokój Gegenha.eken­
krutz. Sam widziałem, jak wasz Mo­
niek jadł szynkę pod płotem, a co tu 
mówi>c ... 

- Tak, ale sie z drugiej strony 

bernator wojskowy w Tokio, generał 
Kashii ogłosił oficjalne obwieszczenie, 
w którem stwierdza, że powstańcy od­
mówili wycofania się z gmachów u­
rz.ędowych i poddania się i że w ten 
sposób postę.pili wbrew wyraźnemu 
rozkazowi cesarskiemu. Walka brato­
bójcza wojsk rządowych z powstańea: 
mi nie jest zgodna z duchem tradYCYJ 
narodowych, władze zmuszone są jed­
nak do energicznego wystąpienia dla. 
ostatecznej likwid3icji puczu. Równo­
cześnie wezwano ludność dzielnicy u­
rz,ędowej w Nagataszo do nieopuszcza­
nia aż do odwołania swyeh mieszkań. 

W międzyczasie generał Kashii 0-
raz minister wojny porozumieli się z 
przywódcami powstańców przy pomo­
cy poczty balonikowej, wzywając pu­
czystów do bezwzględnego poddania 
się. Kiedy pertraktacje te nie dały 
wskutek zdecydowanej odmowy akty­
wistów rezultatu, generał Kashii udał 
się do cesarza, który wydał rozkaz wy­
stąpienia wojskom rządowym przeciw 
powstalI com . 

Około godz. 11,30 według czasu to­
kijskiego urzędowo ogłoszono, że po­
wstańcy zrezygnowali z dalszego o­
poru. Znaczna część podoficerów p~ 
wstallszych poddała się . Należy się za­
tem liczyć z rychłem zlikwidowaniem 
puczu. 

Około godz. 14 czasu tokijskiego u-

płotu wasza żona, Zwibelduft, trefni­
ła w okoliczności całowania te szwy­
nie Szpigielbauma. 

- To kłamstwo! Obiwatele! Was 
na świadków! Sieby kto ważył moją 
żonę ... 

- A możebyśta parchy tak poza­
mykały mordy, do jasne a niespodzie>­
wanej! Kto tu burmistrz? Ja, czy 
wy? 

Argument był bez wątpienia silny, 
to też UCiszyło się nieco, a pan bur­
mistrz wrócił do zag~enia. . 

- Panmvie radni! 
- Aleś pan nudny... My już wie-

my, że sytuacja jest naClprężona, al­
bo katastrofalna. 

Tu pięść pana burmistrza wypeł­
niła nieodzowny punkt porzą.dku 
dziennego, powodując chwilowy spo­
kój. 

- Panowie radni! Sytuacja je 
nadprężona. No, przecie wiadomo: o 
Żydów się rozchodzi, to musi być rwe­
tes. Jak nama wiadomo wpłyną.ł 
wniosek o zabronienie uboju ryt._ 
rytlu... rytualnego. Szkoda gadać: 
wniosek trafny ... 

- No, no, no, trudno mówić, co do 
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kazał się drugi komunikat urz~dowy. 
który donosił o całkowitem wyoo'fal'liu 
się powstańców i p,rzejęciu przez wo!­
ska rzą.dowych gmachów publicznych 
i urzędowych i tern samem 14kwidAeji 
puczu. 

L o n d y n. (Tel. wł.) Z Toldo urzę­
dowo komunikują., że premjer Okada 
nie został zamordowany. Dotychczas()­
wy zastępca premjera Goto obją.ł zpo­
wrotem ministerstwo spraw wewnętrz­
nych. W s,tolicy panuje zupełny spo­
kój. 

L o n d y n. (Tel. wł.) Pręmjęr Oka­
ua, iktóry, jak si,ę obecnie ol"azało, żyje, 
objął znów sta,nowisko premj€lra. Wia­
domoŚĆ, że premjer Okadra żyje wywo­
łała w stolicy japońs,kiej duże wraże­
nie. Stwien-dzono mianowicie, ż& po­
wstańcy, po wtargnięciu do miesz,ka­
oIlia . służbowego premjera, napotkall 
tam na jego szwagra, emerytowanego 
'Pułkownika wojsk japolńskich Mitsui, 
Iktóry jest zupełnię podlobny do pre.roje­
Il'a. Mits,w., wzięty za. premjera, został 
zamordowany, co w konsekwencji spo­
wodowało alarmujące wiad<Jomości .0 

Na fron'cie walk w Abisynjł 

śmierci samego premjera. Ten ostatni 
tymezasem, powiadomiony o próbie z&­
machu, zdołał się llIUyt w własnem 
mieszkaniu, gdzie przebywał do środy. 
Dopiero w czwartek nad ranem udało 
się premje.rowi Okad.a z.biec i przedo­
stać się wbez,pieczniejsze miejsce. 

W piątek Okada przedstawił się ce­
sarz~wi, któremu złożył relację z prze­
bieglU zajść w gmacbu prezydjum rady 
ministrów, prosząc równocześnie o dy­
misJę. Cesarz jednak dymisji nie przy­
jął, tak że obecnie. po tymczasowem 
prowadzeniu obowiązków premjera 
przez G<ltQ, ten ostatni znów powrócił 
na stanowisk:o ministra spraw we­
wnętrznych a premjer Okada obją.ł u­
rzędowanie. 

, Wydany w tej sprawie komunikat 
urzędowy PQdkreśl~, te władze nie pro-. 
stowały wiadomości o zamoroowaniu 
premjera j~dynie dlatego, ażeby unik­
nąć dalszego niepotrzebnego roz.lewu 
krwi_ 

L o n d y n. (1'&1. wł.) Jak donosi a.­
gencja Ręutera, japońskie wojska rzą.-

dowe zajęły gmachy w Tokio, OPMl~ I 
wane przez zamachowców, bez użyeta 
broni. 

Tylko dwa gmachy, mianowicie 
dom premjera i hoiel "Sanno", zajęte 
sę. jeszcze przez grupę zamachowców. 
Kola wojskowe spodziewaję. się, że i z 
tych gmachów zamachowcy wkrótce 
ustą.pią. 

Lo n d y n. (Tel. wł.) Potwierdzają 
się wiaQomości, że władze rządowe. 
które obecnie oałkowicie opanowały 
Sytuację, poradziły młodym 18 ofice­
rom, którzy przewodlzili puczowi, aby 
popełnili hara,kiri. Z tego wynika, ~e 
rząd potraktował zamachowców, nie 
jako zwykłych przestępców i zd!rajców, 
lecz jako ludzi honOM. Część oficerów, 
idąlc za ["adą powyższą, wymie'fzyła s0-
bie sprawiedliwość przy pomocy ·.re­
wolweru, a nie, jak zwyczaj ja·poński 
przepisywał, mieczem. 

T o k i o. (P AT). Pod naciski'em 
władz 18 oficerów, którzY byli kierow­
nikami buntu wojskowego, odebrało 
sobie tycie strzałami z rewolwerów. 

Od k
- emaU_au lIletal __ 

zna I Fab1'7l1:a wyrob6w 
Melalowyeb Po:tnllA. 

Rlltaje~lIka 11. Tel. 30-OS 

de 79'1 

Rugi' ducho,wnych 
oraz zakonnl'c w Hiszpanji: 

M a d r y t (PAT). Rada ministrów 
postanowiła jeszcze w cią.gu tego ro­
ku powołać 5.300 nowych nauczycieli 
i nauczycie.lek i zastąpić wszystkich 
duchownych oraz zakonnioo, zajmu­
j~ce się nauczaniem, p:rzez osoby: cy­
wilne. 

D,r. K,raft min. spraw 
zagiranic~ny'ch Czech? 

P r a g a (PAT). Stronnictwa więk'.. 
szo~ści udzieliły swej zgody na propo­
zycję mianowania dr. Kamila Krofta 
ministrem spraw zagranicznych. We .. 
dług powszechnego mniemania, nomi~ 
nacja dr. Krofta zatwierdzona będzie 
w dniu dzisiejszym przez prezyden"ta. 
republiki. 

Po Z O vciu Amba ,Aladżi 
Starcie 800 studentek i stu­
dentów z 200 'poUcjantami 

p e kin. (PAT). Na uniwersytecIe 
w Tsinghua wydarzyło się krwawe 
starcie pomiędzy 200 studentami i stu­
dentkami a 400 policjantami, przeprn>­
wadzają.cymi rewizję na uniwersyte­
cie, poszukują.c agitatorów wśród mło­
dzieży akademickiej. Z obu stron pad.­
ło wielu rannych, zniszczono 10 samo­
chodóW policyjnych. Dokonano wielu 

Niebywała radość w Rzymie Negus zdąża na front 
'A d i s A b e b a. ·(Tel. wł.) Ag<0ncja l dobno VI bard~o ciężkiej sytuacji. I jednego z pism angielskich wyr/l.r.ił 

Havasa donosi, iż zajęcie Amba-Ąla- . L o fi d Y D. (Tel. wł.) Cesarz abi- nadzieję, że Liga Narodów rozszerzy 
dżi oraz wycofanie się wojsk rasa Kas- syński w l'ozmowie z korespondentem przeciwwłoskie sankcje. aresztowań. . 

sy i rasa Sejuma stanowić mogą. począ-
tek trzedego i prawdopodObnie. 0stat~ K b-t T be 
niego aktu tragedji włosk()-abisyńskiej. rwaw I wa W em len 

Rzym. (Tel. wł.) We Włoszech 
wywołało wielką. radość zajęcie prozez 
wojska włoskie Amba-Aladżi. W ca­
łym kraju odbyły się manifestacje na 
cześć króla, Mussolillliego i armji. Krój 
ukazał się manifestują.cym tłumom. 

K1rwawe starcie w Ikopalni 
s i n g a p o r e (PA T). W kopa}.,; 

niach w miejscowości Dungum wyni­
kło krwawe atarcie pomiędzy górni­
kami chińczykami z Chin południo­
wych i Chin północnych. Jest 8 za­
bitych, 38 rannych. poczas walki o­
bie .strony używały dynamitu, wysa­
dz.ają,c w powietrze domy przeciwni­
ków. Po S-godzinnych walkach la.­
pończycy, dozorcy kopalni, przywró­
cili spokój. 

Sghl6cJa wojsk a b i81J'Iis kic h staje sif: COlralłl ba~iej 
krytyc~fla 

Rzym. (PAT.) Dziś z rana odbyła 
si~ z powodu nowego zwycięstwa ol­
brzymia manifestacja przed pałacem 
:k1'Ólewskim na Kwirynale. Król uka­
zał się na balkonie i był przedmiotem 
entuzjastycznych oWMyj ze strony 
zgromadzonych tłumów. 

R z y m. (PAT.) Z Asmary ctcmoszą: 
N'ęgus na. czele kolumny świeżych 
wojsk opuścił jakoby Dessie i spieszy 
na pomoc armji abisyńskiej na fron­
cie północnym, która znajduje się po-

trafności wyżej W'tmiank0wane~. 
Owszem, jeżeli trefny, to się zgadzam. 

- On był jednak trafny także. 
- Co j,est trafny? Co to jest kro-

wa lepszego od państwowego urzęd,­
nika? J-emu także bez ogłuszenia 
krew wypuszczają, a jego rzezaki ma­
ją. się całkiem dobrze. 
. - To pan tę rzecz sobie oałkiem 
źle przedstawiasz. Chodzi mianowi­
cie o punkt wydzenia, o objektywi­
styczne stanowysko, o zdrowy sąd. 
Zdrowy rozum W zdrowem ciele. Co 
do pańskie ciało, to trudno mówić o 
zdrowiu.,. 

- Szmonda.k! A czyja żona sie le­
czyła skórnie i wenerycznię? Chyba 
nie moja? 

R z y m. (PAT). Komunikat wojenny 
nr. 140. Marszałek Badoglio telegra­
fuje: 

W tym samym czasie, kiedy pierw. 
szy korpus armji zajmował Amba Ala­
dżi, S-ci korpus armji oraz korpus ar. 
mji erytrejski"j zaatakowały od pół­
nocy i od południa wojska rasa J{assa. 
Od świtu dnia wczorajszego toczy si~ 
wielka bi.twa. 

Rz y m (PAT). Włoski komunikat 
wojenny nr. 141. Marszałek Ba,ctoglio 
telegrafuje: Druga bitwa w Terobien 

- Daj p'an spokój rozmowom t0-
warzyskim, kiedy jest mowa o poważ­
nych rzeczach. Wracają.c do aktual­
nej kwestji, należy bezstronnie zau­
wa,żyć, że wniosek był mocno i bole­
śnie trafny, trafiają.c nas w achilleso-
wą. piętę. A co może kogo obchodzić, . - A juści. Wtedy sie nie udało, a 
że my jemy przody. Trudno powie~ tera.. .. No, to lu! - plebiscyt. 
dzieć, żeby odnośnie zwierzyny c0-
dziennego użytku, zady miały być 50 proc. głosujQ.cych wypowielizia­
gorsze. Sie o co właściwie rozchodzi? ło się za ubojem, 50 proc. przeciw. 

- Sie :rozchodzi o... Więc znów oczy całego miasteczka 
- A możebym i ja tu miał co do z.wróciły się na. burmistrza, by genj~l-

. powiedzenia. Bóżnica je, czy magi- nem, jaJ,c zwylde, posunięciem rozwią.-
strat? zał sprawę. Nie miną.ł rok, a. pan 

- Ofszem, magistrat. Nie słysza- burmistrz mial projekt gotowy. 0-
łem, żeby do bÓŻnicy wyznaczali n- rzekł, że skoro ludzie mogą sprawy 
binów. załatwić, niech to zrobią. "odnośne" 

- Cichojta! Sp.rawa z tymy ub()- zwierzęta. Wypuszczono przeto na 
jamy rytlu ... upojamy, o których mo- rynek miejski wszystkie krowy i 
wa, je taka, że trudno znaleźć wyń- świnie, aby same udały się do chrze­
ście. To tak, jak las... ścijan, lub 2ydów i tem zadokumen-

- Panie G. Bez aluzyj polityez- towały swój stosunelt do szechUy. 
nych. Daj pan spokój z temi lasami. Niestety, radni żydowscy, uchwalają.c 

weszła w stadjum decydujęce. Sytua­
cja wojsk rasów J{assa i Seyuma, o­
toczonych przez nasze oddziały, staje 
się z każdą chwili coraz bardziej 
krytyczna 

-------~------.... -------------- ~ 
Kała łrofalne skutki pożaru 

14 lutki p9PtllNon'llch i porlUłion.ych, aS9 ~fJ)h"rutycli dymem 

A l e k s a n dr j a (P AT). Pożar gło poparzeniu i poranieniu. U 339 
z.niszczył częściowo skład artykułów pracownik6w portowych dały się za­
chemicznych należ~cy do jednego z uważyć pieiTWsze objawy zatrucia dy­
towarzystw angielskich. Strąty wy- mem, wydzielanym ptrzez płoną.oo che-
noszą. zgórą. mi1jon franl{ów. mjkalja.. 

Przy gaszeniu pożaru 14 osób ule- -------

Surowe ukaranie lekarza Żyda w BerDnie 
Trudnił s~ę zarwodow'o fliedo.zwo,lon,BTmJi ~a1J;~egtnnJł 

B e r l i n. (Tel. wł.) Po kilkutygOd-llat z pozbawieniem na stałe praktyki 
niowej rozprawie sąd skazał w proce- lekarskiej. 
sie głównego oskarżonego o stałe i za- 'Vspółoskarżeni lekarze dr. Herfel 
wodowe spędzanie płodu, Żyda dr. Mo- i dr. Stankow skazani zostali na '6 
tela, ukrywając~go się pod pseudoni-I względnie 4: lata ciężkiego więzienia. 
mem Maksa Klemmanna, na 10 lat do- . Trzy pomocnice oskarżonYCh skazane 
mu karnego i 30 tys. marek grzywny, zostały na kary do S lat ciężkiego w-ię­
oraz utratę praw obywatelskich na 10 zienia. 

Tragiczna śmierć ( 

praskiego lekarza 
J echal s:amoc1i~dem i wpadl na pę:'ąC1J ta-a'ntJwaj - 30 PUJSa-

żerÓJW rttrant!Wa:Ju ra:nJn.ych .. _ . 
P r a. g a. (Tel. wł.) Straszna kata­

strofa wydarzyła się w sobotę pop()­
łudniu lIla przedmieściu Pragi. Sam()­
chód prywatny, w którym jecnał z~a­
ny lekarz praski, dr. Rej~ak, ~nany 
neurolog i docent uniwersytetu, oraz 
naczelny lekarz jednęgo z miejl!kich 
szpitali w Pradze, wpadł na pędzący ze 
strony przeciwnej tramwaj. Samochód 
i przednia ezęść tramwaju zostały 
zmiaźdżOOle. Dr. :Rejzek poniósł w wy-

padku śmierć na miejscu. : j - 1---1 (", 

Samochód naskutek zderzenia za­
Palił się od plomieni, które powstały 
wskutek eksplozji zbiornika benzyno­
wego. Dzięld na.tychmiastowej inter­
wencji pasażerów, policji i przechod­
niów, ora.z przybyłej na miejsce kata­
strofy straży pożarnej, udalo się pożar 
ugasić. Zpośród pasażerów jedna ko. 
hi,eta. została ciężko ranic:ma. 30 dal­
szych osób odniosło lżejsze obrażenia. 

- Sie mu zachciało ekspoze... powyższy projekt, nie liczyli się z tem, 
- Jeszcze jeden... że do Żyd6w zwykle chodzą świnie i BANK S 6łd· I SPOŁEM" ., 
- Wogóle uważam, że najlepiej przegrall I{rowy zostały na rynku p Złe czy " 

zrobić wybory. Kto cbce po;l:o!:3tać niezdecydowane, świnie zaś poszły do Oddział.,.. Lodzł, ul. Piotrkowska 1028, tel. 168.50 
przy zadach... Żydów i żałowały po niewczasie, gdy skarbnica polskiej sp6łdzielczoścL 

- I znów si~ sltompromitowacL juź z nich żywcem wypuszczono krew, PllZYJMUJE WXLADY OSZCZłfDNOŚCIOWE 
- A po ki-lIcho wyoory, kiedy l Słowem sp"awa uboju została. nieroz.. Płaci 5% na kaMe ządanie 

wiad0mo: Z. ydy badom chciały swego, strzygnięta, bo jakkolwiek świnie za- 5% ~ za 1~ miee. wYPQwledzeniem 
a my swego. dokumentowały swoją symp,atję do Ol 6% zą 3 mies. wypowiedzeniem 

- No, no, no. Nie bą,dź pan taki uboju rytualnego, Zydom nie wypa- I R-ki bie:iące (czekpwe) 4% 
pewny. Niejeden z waszycb p.ójdzie dało trefnić się nawet rytualnie. ~ci za kaMy ,pełny dzień ])06,iadania gotówki, Gwarancje Zwią?:ku 
za ZydamL Zrecz~ ffioin& zroł>itJ(,o- ,,,SPołem" i wszystkich spółdzielni spo2ywc6w. fi 6421} 
~~ .. . I roWI~~L ___ ~._~~~~~r_w~g~~~,~~~l~~~~~·~.~~~~l~~~.~W~~~~~~~~. ;~~~~~~~_~ __ ~ 
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Złote gody o zajścia przed katedrą 
odbętkie Bię 'Pr~ed sqdem ape ltroyJ.nym 'ID W ~wie proces 

L ó d ź , 29. 2. W dniu 6 marca odbę­
dzie się w sądzie apelacyjnym w War­
szawie rozprawa odwoławcza przeciw 
18 członkom Stron. Narodowego, 0-
skarżonych o spodowanie zajść przed 
katedrą w dniu 3 maja 1934 r., oraz 
konspiracyjne przygotowywanie zama­
machu stanu i udział w nielegalnych 

stowarzyszeniach. 
Sąd okręgowy uwolnił oskarżonych 

od drugiego zarzutu, skazując ich za 
udział w zajściach kar~ więzienia i 
aresztu od 2 i pół roku do. 10 miesię· 
cy. 

Od wyroku tego wniesiono. odwoła­
nie. 

Józef i Joanna Cicheccy w Kaliszu. 

FABRYKA OKUĆ BUDOWLANYCH ORAZ WYROBÓW OZDOBNYCH 
z kutego telaza 

KOSSTANTT SI'-ORCZYŃ~Ii:I ł S .. ku. 
K a l i s z, 29. 2. W dniu 3 marca 

br. małżonkowie Józef i Joanna ze 
Skórczyńskich Cicheccy będą obcho­
dzili 50-lecie zgodnego pożycia małżeń­
skiego. 

LÓDŻ, UL. LIMANOWSKIEGO 56. TEL. Ut.8L 
wykonywa 

Balkony, Balustrady, Bramy, DaSZki" Ogrodzenia, Markizy Sklepowe, Slupy, 
Kraty Harmonijkowe, Kosze, Okna SChOdy, Wystawy Sklepowe, Okucia 

P. Józef Cicheclc:i do roku 1930 praco­
wał jako sędzia grodzki, obecnie jest 
radnym miasta Kalisza, prefektem So­
dalicji Marjańskiej. członkiem Stron. 
Narodowego i szeregu towarzystw kul­
turalno-oświatowych. Żona jego, p. 
Joanna Cichecka jest wiceprezydentką 
Sodalicji Pań i również należy do sze­
regu organizacyj. 

Fabryczne, Okiennice. Dalii 1 Okien 
wg. własnych i nadesłanych projektów. '- Posiadamy na składzie zam;Jt,j CUH 
r"i.nych wymiarów oraz odlewy mosiężne, aLpakowe i chromowalJle. - Dul1y 
-'\yb6r nowoczeslJlych wzorów, klamek, szyldów_ o·liwek i zakrętek z wszelkich 

metali po cenach konlwrency jnych. 
Sprzedaż hurtGwa i detaliczna. , Cennlkl wysyłamy na iądanle. 

Jubilatom redakcja "Orędownika" 
przesyła "ad multos annos". 

Aresztowania wśród 2ydów 
War.g z a wa. (Tel. wł.) D.o bibljo­

teki żyd.owskiej imienia N.omberga przy 
ul. W.olskiej 57 wkroczyła policja poli­
tyczna i dok.onała w gmachu .rewizji. 
P.o rewizji aresztowan.o .ok. 20 osób i 
przewiezion.o do aresztu śl oc1c z ego. (w) 

Zag'ranlca 
O spisku hUlerows,ki'm 

w ail' s z Ił w Ił. (Tel. wł.) Prasa za­
graniczna francuska, angielska i ame­
il'ykańska przynosi .obszerne relacje o 
wykmY'm na Górnym Śląsku spisku 
hitlerowskim, skierowanem przeciwk.o 
całości państwa polskiego. Dzienniki 
dają wyraz przekonaniu, że zdemasko­
wanie spisku musiał.o spowodować 0-
chłodzenie w stosunkach polsko - nIe­
mieokich. Aresztowani będ!\ postawie­
ni w stan oskarżenia z art. 97 k. k., kt6-
ry mówi o zdradzie stanu. (wo) 

DrużYlJla \\'ll'I~icrska FereTICSVaroF .. i (Budapeszt), która pokłJMała druiynę łódzką w 
stosunku 10:6. Drugi od prawej slynnny pięściarz, wicemistrz Europy S1Jigetti 

(waga półciężka). 

/Przed kilku !luiam! lamicści1iśmy ko­
munikat urzędowej Polskiej Agencji Te-Ie­
~rafiC'mej, zawier_a.iący roanifest rewolu­
Cjonistów paragwaj5lkich. W manifeś>Cie 
tym pooamo jako główną przyczynę rewo­
lucji ,,!Zalew kraju przez 2ydów i cudzo­
lLiemow". 

Jak dalece naszą prasa. ,.eanacyjna" 

Podróż P1llskiego uezonego 
War s z a wa. (Tel. wł.) Prof. Zy­

Vormunt Cybichowski wyjeżdża z począt­
kiem ma'rca d.o Ameryki na cykl odczy­
tów o prawie międlzynarodowem. (w) 

Polskle nasiona 
dla Sowietów 

War s z a w a. (Tel. wł.) Do Sowie­
tów przez Stołpce odeszły pie,rwsze 
transP.orty nasion zakupi.onych w Pol-
ce, Ogółem Sowiety dokonały zakupu 

20 wagonów nasion koniczyny i roślin 
pastewnych. Przeważnie na Wołyniu i 
Małopolsce. Wartość zakupu sięga pół­
tora miljona. (w) 

uin'ka v.-sz vs tk i ego, co mogłoby C'ho~ tra- A'd'wQ!kacl" W sam"'. 'rzadz"le .ch~ podra~nić Żydów, o tem świa'ctlCzy fakt. 'U _ 
iŻe szereg llism ,,sanacyjnych" ws'pOlIll'nia- (ł ) . 
.nej, a bardzo niewątpliwie interesująJcęj . "!N a r s z a :v a. .Tel. W. Na naj: 
depeszy P. A. T.-a wogóle nie zamieścił, bhzszem .p?sledzemu rady naczelnej 
.zaś organ p. St'lliC7.yńskieogo, warszawski! adw.okaclneJ ma się znaleźć sprawa 
.. Kurjer ?o-ranny" wprawdzie podal ją, ale ł piastowania przez członków palestry 
r- wykreślił z tekstu sławo ,.ŻYdów", po- J płatnych stan<nYisk w samorządzie. -
lLo&ta'wiaiąc tylko "cudzO'Zie1l).oCów"... I Chodzi o to, czy adwokatura może być 

~ .. -. prezydentów miast. Jakkolwiek funk-
Trudn.Q. ch)1la o jaSlkrawsu dOkument'j złą.cz.ona, z .obowiązkami hurmistrzów i 

T~oo,ni'k ,.sana.'CyJUY. "Naród l pll:ń- cje te są powierzane w dJrodze wybo­
siwo tak ocenia wart-osć obecnych CIał I rów, noszą je.dnak charakter płatnych 
usiawodawczych: ~ posad, Izł;la adwokacka zakwestjono-

.. Rz8/d us'tala S'woje tpo>zycje. W Sejmie ł \~ała ~zatem obejmowanie prze: ad!­
d w Sena'cie natomiast trudno bę,dzie wy- ,\okatow stałych posad w ~hara,kt~rze 
Jaśnić sy1.ua'cję: oba te ciała są., zupelnie I rad~ów pra,~nych, podlegaJąoCych led: 
.rozbite 'J}rz~ ilkwidację wszelkic.go kie-I na-kze wszelkIm. rygor?m sam.orządoweJ 
ll'O'W'Ilictwa itdeowegOo i usunięcie z widol\'- pragmatyki słuzboweJ. (w) 
!nI IJHl.rlamEmtu gru-p 'Politycznych, zdol-
.n~ch do ar~aniz{}wania dyskuąyj 'Par la- Znów nieuczciwy akwizytor 
mentarnych. Luki tej nie mO'gą zaatq'Pić 
gI'U'PY ,.regjonalne", które 'PrzyczV'niają się 
ltylkQ do od'wodzenia uwa,\\'i pU. deputa­
;tów ze s-praw agólnej rai:.ii stanu na spra­
wy lolkalne, sprawy nieraz cał~iem pod­
.rzędlJlej wagi", 

To właŚ'l1ie jest = upragniony stan 
rzeezy ... 

* 'Ze Bwej stro·ny wspcmnianv ju~ "Czas" 
następująco charakteryzuje ołleony Sejm: 

"Co rzuca się w oczy czvte·lnikom s'J)ra­
wo-~dali z sesyj parIamootarnvch, co ude­
rza przysluchuią,cy'ch się de,batgm. to mier­
no,ść mów i tematów większej czę.ści mów· 
ców. Dlugotrwałe gadaniny na dziesięcio­
rzędne techniczne tematy. nieol<raszone 
ani siłą porswazji. ani omasta humoru, 
Nowi posłowie rocytują, jakby lekcje, nudo 
ne i tmudne wy-praeo'wania." 

Tak wygląda - wedle or;:!anu "sana­
cyjnego" - Sejm "odpartrjnioDY" i "uz,dru­
wiO'I)Y" w my~l recęro.v p. SIIlWki, _ w' 

G d y n i a. (Tel. wł.). Pisma "sa­
nacyjne" już oddawna uważają Gdy­
nię za środowisko z którego czerpie 
się opluty za umieszczanie artykułów. 
Firmy portowe nie mogą się opędzić 
przed najr6żniejszymi akwizytorami, 
zbierającymi płatne ogłoszenia i arty­
kuły dla czas()lpism oraz pM'joclyków, 
których wydaniem zajmują się organi­
zacje "sanacyjne". 

Ta niezwykła "akwizacJa" jest wy­
zyskiw<1na przez oszustów. Znowu po­
licja ujęła niejakiego Gustawa Jabł­
kowskiego, który zbierał ogłoszenia 
dla rocznika strzeleckiego i tygodnika 
"Strzelec" w Wa1"Szawie. Nie posia­
dał on prawdziwych upoważnień i zo­
stał wobec tego aresztowany. Do ja­
kiego jednak stopnia sfery go.spodar­
cze w Gdyni przyzwyczaJone są do 
przyjmowania tego rodza;u "wizyt", 
świadczy fakt, że zdołał nabrać nawet 
pal'l.stwowQ. fir!..n~ ."P~ed". (P) 

R'estauracja dla żydów 
w B-erlinie 

B e r l i n (PA T). W Hanowerze ot­
warto za zezwoleniem władz municy­
palnych specjalną restauracje dl/\. Ży­
dów, którzy nie mogli znaleźć Służby 
domowej z powodu ustaw norymber­
skich. Wstęp do restauracji jest za­
kazany osobom pochodzenia nie ży­
dowskiego. 

Koiejka jeździ 
na Kasprowy Wierch 

Zakopane. (PAT). W dniu dzi­
siejszym o godz. 13-ej po ostatecznem 
komisyjnem zbadaniu wszystkich u­
rządzeń kolajki linowej na odcinku 
Ruźnice - Myślenickie Turnie - od­
cinek ten oddany zQlStał do użytku 
publicznego. W związku z tern nor­
malne przejazdy zaczęły się dzisiaj po 
południu . 

Równocześnii\ prace nad odcinkiem 
Myśleniclde Turnie Kasprowy 
Wierch postępują w tern samem tem­
pie, co dotychczas. 

Komuniści czy bandyci? 
L w ów. (Tel. wł.). Wieczorem z 26 

na 27 bm. posterunkowi policji Królik 
i KiE'rnicki, patrolujący we wsi Lubcza 
w pow. łuckim, natknęli się w chacie 
jednego z mieszkańców na kilku po­
dejrzanych osobników. Gdy weszli do 
izby, padły dwa stl"zały, od Których 
zginął posterunkowy Królik. Kiernicki 
użył broni, zabijaję,c niejakiego PawH­
ka raniąc dwóch uczestników zebra­
nia; reszta uciekła. 

Następnej nocy we wsi NiGwóln() 
również w pow. łuckim patrol, bioo-ący 
udział w pościgu za: zbiegami, natknę.ł 
się na trzech nieznanych osobników, 
których wezwał do zatrzym~nia si~. a. 
ci odpowiedzieli strzałami. P.olicja u­
zyła broni kładąc trupem niejakiego 
Chryciuka, karanego dwuletniem wię­
zieniem za działalność komunistycz­
ną·· 

s·pryt D,awida B,romberga 
N o w y J o l' k (P A T). Dwóch ban~ 

dytów uzbrojonych w rewolwery za­
trzymało w okolicy Nowego Jorku 
samochód bogatego kupca Dawilla 
Bromberga. Usiłowa\,! oni zmusić 
Bromberga pod groźbą rewolwer6w, 
aby skierował się na mało uczęszcza­
ną drogę polną. Wówczas Bromberg 
spowodował ~derzenie swego wozu z 

5 

Przy dOlegliwościach łoł,dkOWJ'01l, 
zgadze braku aipetytu, obstrukcji ud­
sku w ok.olicaeh w~troby, złem sa.mo­
poczuciu, drżeniu kończyn, senności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka J6zefa działa szybko i 
ożywczo na osłabione trawienie. 

Tg 426 

innym samochodem. Przy zderzeni", 
obaj bandyci odnieśli ra:ny, lecz mi. 
mo to zdołali zbiec. Bromberg .oraa 
pasażerowie drugiego samochodu od .. 
nieśli lekkie obrażenia. 

Nowy mi'ni'Ster s'p,raw zagra­
niemy'ch Czeehosł,owacjł 
P r a g a. (Tel. wl.) Prezydent repu­

bliki mianował na wniosek premjera 
Hodży, pełniącego obowiązki ministra. 
sekretarza stanu Kroftę ministrem 
spraw zagranicznych. 

K1radzież 
bezcennych skrzypilec 

N o w y Jor k (PAT). Podczas 
wczorajszego koncertu Hubermana w 
Carnegie Hall złodziej zakradł się do 
pokoi u artystów, zabierając skrzypce 
Stradivariusa, wartości 400 tysięcy 
dolarów. Sprawcy kradzieży nie wy­
kryto. Skrzypce były ubezpieczone. 

Proces komunistów 
w B-erłinie 

B e r l i n (PAT). Po 6-miesięcznej 
rozprawie ogłoszono dziś wyro.k w 
procesie 25 komunistów z Neukoelln 
(przedmieście Berlina), oskar!onych o 
napad na. lokal oddziałów szturmo­
wych przy ul. Herrnanna w dniu 15 
października 1931. 5-ciu oskarżonycb. 
skazano za zabójstwo członka s. a. na. 
karę śmierci, a. 11 oskarżonych na 
karę więzienia od 3 do 14 lat. 

OKAZJA 
Nieruchomość wybudowana 1930 r., doeh6d 
roczny 900,- z!. Budymek masywpy, 1 pię­
trowy. 6 lokatorów, ogród owocowy iwa· 
rzywny korzY'8tnie na spreedaż. Oena 11 

tysięcy zł., wpłata według ugody. 
Komunalna Kasa Oszczędności 

miasta Opalenley ng 7333 

Trzęsienie ziemi 
B e r l i n. (Tel. wł.) W nocy z 

czwartku na piątek sejsmografy na 
stacjaCh w Sztutgarcie, Rawensburgu 
oraz Messtetten, zarejestrowały nowe 
wstrząsy podziemne. Trzęsienie, któ­
rego źródło, według obliczeń, znajdo­
wało się w odległości 50 km od Sztut­
gurtu, miało miejsce około godz. 2 w 
nocy. Było jednak bardzo słabe i trwa­
ło około 8 sekund. 

Ustalono, te ognisko tych wstrzą­
sów znajdowało. się mniejwięce.i w tam 
samem miejscu, gdzie w dniach od 18 
do 21 lutego br. odczuto niezwykle sil­
ne wstrząsy podziemne. Obliczają, że 
źródło to położone jest mniejwięcej w 
okolicy masywu górskiego Dreifiir­
stenstein pomiędzy miejscowościami 
Heckingen i Messingen w Alpach 
Szwabskich . 

r::~i::~~:=~:] I Ł O D Z, Piotrkowska 108 
I (dawniej Andrzeja S) D 698' ......................... 

P,rof. Sikorski lalureatem 
n,anrody 'muzycznej 

War s z a w a. (PAT), Jury nagro­
dy muzycznej p. ministra. wyznań re-

. ligijnych i oświecenia publicznego w 
składzie: prof. Woytowicz Bolesław, 
jako. przewodniczący, pp. Laski Win­
ceny, Lisicki Zygmunt, Rutkowski 
BrQni1sław, Śledziński~Lidzki Stefan, 
na posiedzeniu w dn. 29 b. m. uchwa­
liło jednogłośnie przedstawić do tej 
nagrody prof. Kazimierza SikorSkiego 
za twórczE,!. działalność na polu muzyki 
ymfonicznaj, kameralnej i chóralnej 

Qraz za pracę pedagogiczną nad mło­
dem pokolCTIiem kompozytorów pol­
skich. MQ.drej radzie i doświadczone­
mu kierownictwu prof. Sikorskiego 
zawdzięcza bowiem szereg wybitnYCh 
już dziś kompozytorów młOdszego po­
kolenia swą wiedzę muzyczną. 

Wniosek pOWyższy podlega zatwier­
dzeniu pana mini\Stra wyznań ralig. i 
ośw. publicznego. 

Nagroda wynosi zł 5.000. 
W poprzednich latach państwowe 

nagrody muzyczne otrzymali: w r. 
1929 - Karol Szymanowski, r, 1930 -
Ludomir l)óżycki, r. 1931 - Witold Ma.­
liszewski, r. 1932 - Jan Maklakiewioz, 
r. 1933 - Lektor Morawski, r. 1934 _ 
Pioh' MAszyllSki, r. 1935 - Feliks No.. 
wowiejski. · -,'-



• 
Iskierki z terenu 

Jak się robi 
"rezolucie'" w lłz,1 

Członków świetlicy międzyorg. do­
piekł do żywego nasz zarzut (uderz 
w stół ... ), że prowadzą pracę bez Boga. 
Jakżeż to? Przecież wszyscy ... kato­
likami są, metryki m.ają. I poczciwi 
skądinąd przedstawiciele poszczegól-
nych organizacyj robią nagwałt pro-
test we wcale odpowiedniem dla nich 
piśmie, w niejakiem "Dzień Dobry". 
Dlaczegoż to nie udali się rzetelni ka-
tolicy do katolickiego dziennika? Dla 
czegóż to nie napisali w sprostowa.-
niu, co zrobili dla życia religijnego w 
nży? Czemu się nie pochwalili, że 
przez rok nie było żadnego w świe-
tlicy krzyża? Czemu się nie przyzna-
li, że żadnego pisma katolickiego nie 

= Oft~NtK, ponieil'ziat~)t, anta ! marea 19l!i8 = Num~!II 
cją., które nieświadom istotJ;lej aprawy dziłem, pod~ją.e ~ado~ość nłespraw­
położył. A iluż ł() takich Jeszcze by-I dzoną. naraZle, a jak 8lf~ okazało mx1-
loby? '" ną., jakoby osobiście opłacał w ezasie 

P. "osła W. Długosza przepraszam wyborów .agitatora.-Zyda. 
za. przykrość, jaką. może mu wyną,- (-) lan Szary. 

Najpięknieiszy obowi9zek mat~i :- to ~ch? 
wonie dziecka. Ale lednoczesnle musI Się 
troszczyć, o gospodarstwo domowe i bieliznę, 
która zawsze powinna być czysta. Jakżekotwo 
jest pogodzić jedno z drugie.m, jeżeli do prania 
,-,żywa się Radionu, który j~st taki .ł'a~ ~ 
użyciu: wystarczy rozpuścIĆ go w zlmnel ". ( .. rr wodzie, I 1 ~ ~inut 
~ . gotowac bIeliznę, 

~kukać najpierw 
w gorqcej, potem 
w zimnei wodzie 
i bielizna będzie 
śnieżnobiała. 

_'5 

cie się teraz, na które z ~iadom-rch 
Wam imion \Vaszem zdamem naJle­
piej głosować, wycinajcie i chowajcie 
kupony nr. II, które potem prześlecie 
wraz z głosami do redakcji "Orędow­
nika" w Poznaniu, św. Marcin 70, lub 
złOŻycie do miejSCOWYCh agentur lub 
ekspozytur "Orędownika", które prze­
ślą je nam do centrali, oszczędzając 
Wam na kosztach przesyłki. 

Spis imion, na które można głoso­
wać i spis naszych pięknych i cen­
nych nagród z powodu nadmiaru ma­
terjału podam raz jeszcze we wtorko­
wym numerze "Orędownika". 

T. Z. HERNES 

Rewi~je i ,aresztowania 
L ó dl ź, 1. 3. Wczorajszej nocy 

policja łódzka dokonała rewizji u 
członka Stronnictwa Na.rodowego Raj­
munda Ga'Cka, pocz.em odprowadzono 
go do aresztu. 

Masy ziemi spadły na wieś 
Madryt. (pAT.) Z Lugo, północ­

no-zachodnia część Hiszpanji, donoszą.: 
Olbrzymia masa ziemi, szerokości 1 
km., osunęła się na. wieś Cha.ntada. 
Dwa domy zostały zasypane, a 1rzy in­
ne wywrócone przez posuwają.cą się 
masą ziemi. Mieszkańców wsi ':lda~o 
się w porę ewakuować. Posuwa.me SIę 
masy ziemi trwa w dalszym eię.gu. 

Z dyplomacji 

mają u siebie? Czemu nie ogłosili w 
gazecie, jakie pogadanki i który 
ksiądz wygłasza u nich? Czemu nie 
sprostowali, że Icek u nich nie gry­
wał? .. że z całonocnej zabawy wra­
cało się w niedziele w tym czasie, 
kiedy prawdziwi katolicy w:rncali z 
kościoła? To ci religjna robota! Za..­
pamiętajcie więc sobie Panowie Pola­
cy-katolicy sło wa: "Kto nie żyje wszę­
dzie z Bogiem - jest przeciw Niemu". 
I nie wstydzcie Go się publicznie i nie 
bawcie się w półmroku przy dźwięku 
kieliszków z młodzieżą, która dopiero 
co opuściła szkołę. Tak! Dotychczas 
świetlica międzyorgniz. była prowa­
dzona bez Boga! 

A teraz sprostowanie... sprostowa­
nia (kancelaryjnego zresztą w stylu) 
z "D. D." Otóż wśród prrz.edstawicieli 
błagonadziożnych organizacyj, prote­
stujących przeciw "Orędownikowi", 
jest wydrukowana i "Lutnia". Cieka­
wiśmy, czy jej prezes upoważnił wi­
ceprezesa do zabierania głosu? Cie­
kawiśmy też, czy "Lutnia" jest obec­
nie placówką magistracką? 

War s z a w &. (Tel. wł.) Prezy3ent 
RzpJitej udzielił egzekwa.tUJr p. A. Wia­
trakowi jaJko konsu1owi hono~o",,:em!U. 

~ repuhl1ki C05tarcia na obszarze mIasta 

Następnie, o ile nam wiadomo, ze­
branie było zwołane przeciw notatce 
"Kr. Ilży", a nie w celu chwalenia 
prezesa świetlicy, którego pod dyk­
tando - czyje? obdarzają w protokó-

Jak i h naz . '1 a • 
Wielki wesoły plebiscyt z nagrodami dla Czytelników 

"Orędownika" 
le "zupełnem i zasłużonem zaufa­
niem". Hm! Miarodajny dopiero był- I 
by gł?s .wszys~kich miesz.kal'lców,. gd~- Nasz wielki plebiscyt dobiega koń- grać jedną z naszych nagród, powi­
by mle~1 o~a~Ję szczerze 1 ?twarcIe ~Ię ca. Już tylko par~ dni dzieli nas od je- nien na kuponie z lewej strony Wypl­
wryowIedzIec: ~ogła.by tez. np .. pO\Y1e- go zakończenia i już gorączka ogarnia sać jedną parę imion i zalączyć jak 
dz~>eć ra.da mIeJ~ka, zeby SIę m~ wsty- moje ciało na myśl, kiedy zaczną wpły- naiwięcej kuponów nr. II. Nie należy 
dZIła ~lceburrrllstrza, nauczy.clelst~o wać te tysiące głosów i setki tylSięcy głosować w ten sposób, aby do pewnej 
z. p~wIatu, które wybrało sobIe w Je- kuponów nr. II. Roboty będzie znowu liczby kuponów załączać kilka kupo­
Slem ~owego pr~z~sa, li: p. ~'. otrzy- po same uszy. . nów z r~emi głosami na ró.ine imi~­
ma! az ... 7 gł~,sow,. o tej dZIe~dob.ro- Czytelników, którzy głosowac będą na, albOWIem wte~y reda.kcYJ~y koml­
weJ "zasł';ldze mogłby powIedz.Ie.~, na jedną z par zatwierdzonych przez t~t konk,:rsow~ n}e będZIe mogł usta..­
gdyby chcIał,. ~omendant post. POlICJI, redakcyjny komitet konkursowy 1 któ- hć, na Jakie IDUę właŚCiwie głosuje 
który o drug~e~ w nocy spotk~ł "p~e- rzy nadeślą najwięcej kuponów nr. n., Czytel~ . . 
zesa., zaczep'laJ~cego W sta~~e me: czekają prawdziwie wspaniałe nagro- Jak WIeCIe, nagrody są. prawdZIwie 
t~zezw~m ~a ulIcy p?-,zech():dmow, C?S dy. I{ażdy Czytelnik, któ'TY pragnie wy- wspaniałe, piękne i cenne. Zastanów­
me cos WIe o tem 1. peWIen ławmk 
miejski, zetknął się z p. prezesem w 
jego "akcji" naucz. p. W. 

Ale prezesi organiz. świetlicy? Du­
żo oczywiście wiedzą i dobrzy są z ko­
ścmi, ale niektórzy trzymają się czę­
sto zasady, że milczenie jest ... wódką! 
A może to bielmo pokrywa oczy nie­
którym, że nie widzieli i nie chwalą 
sę z tern, jakto aż Zw. Strzelecki usu-
nął 2 lut. bh. z pr,ezesury p. P. - ra-
czej mimo zabiegów zaufanych po­
nownie go nie obrano. Mają się do­
brze swoi - niema co! 

Głosuję na imiona: 

1) 

2) _____ . 

Wysyła (nazwisko biorącego udział w plebiscycie) 
A teraz dla "rezolutnych" otrzeź- imię 

wienia uwaga. Oto nazajutrz po o- ----------------_ .. _--
wej rezolucji zgłosił się do przedsta- nazwisko : __________________ _ 
wiciela "Oręd." prezes cechu ślusar-
skiego i dwukrotnie prosił o pomoc W dokładny adres: ....... _ 
odwołaniu jego nazwiska pod rezolu-

KUPON 
nr. II. 

WIELKIEGO 
KONKURSU 

ORĘDOWNIKA -
W yciąć i zachować 

do końca plebiscytu, 
poczem wysłać wraz 

z głosem. 

~~L . 
'Równocześnie w sobotę Pirezydent 

Rzplitej przy ja) na awdljencji ambasa­
dora niemieokiego von. Moltkego. (w) 

G'rypę należy zgłaszać 
War 8 z a w a. (Tel. wł.). Minister 

opieki społecznej ogłosił rozporządze­
nie wprowadzające obowiązek zgła­
sz~ia grypy na terenie niektórych wo­
jewództw. Zarządzenie to w najbliższej 
przyszłości rozciągnięte będzie n a c a.­
t ą P o l s k ę· 

Na podstawie ustawy o zapobiega.­
niu chorobom zakaźnym istnieje b0-
wiem obowią.zek zgłaszania przypad­
ków zachorowań lub śmierci na choro­
by zakaźne, grypa zaś jest chorobą. za.­
kaźną. i po~iada charakter wybitnie e-
pidemiczny. _ 

Nie chodzi tu rzecz pr<7sm o zwy'kłe 
przeziębienie lub katar, podciągany 
częst()łkroe dość powolnie pod pojęcie 
tej choroby ale o grypę właściwą.. 

Kim jesteś 
Kim jesteś, maro, 00 ~zed oczy mo-je 
Zjawiasz się ciągle, okryta łachmany? 
Drżąc z chłodu, głodu, wyciągasz swoje 
Zebrzą.ce ręce, uka.zujesz rany? 
- Hal Wstyd się przyznać? Zapew<-

nieś łajdakiem' 
Co przehulawszy swą fortunę w karty 
Teraz przedemną zjawiasz się obdarty.. 
Nie chcą.c wyjawić, żeś stał się_ że-

brakiem. 
- Otwórz-że usta... Powiedz-że choć 

słowo 
I nie kiwajże tak załośnie głową! 
Wymów-że wreszcie ten wyraz &'1'0-

motnyl 
- Jam... bezrobotny._ 

H. 1ANISZEWSKI, Ł6dt. 

--------------------O!"( ---:1 0 ••••••••••••••••••• 0 
STOP! PABJANICZANIE!U STOP! 'i Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna :;,t Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
Pamiętajcie, że w nowo - otwartym chrześcijańskim sklepie G E Ił ~ S rJI.., ~ I _l~ specjalista chorób skórnych 

materjałów piśmiennych: e •. . ~ ... ~ '...J ~, wener. i moczopłciowych. 
k 84 Łódź P • t k k 84 ŁcSdt, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 T. WYRZYKOWSKIEJ Piotrkows atelefon 121.:; r ows a t przyjmuje9.12iS.9 

n 6640 Pabjanice, ul. Zamkowa nr. 50 Poleca: Nowości na ga,.nitu,.y i płaszcze dla panów. ~ 
•. g18930 w niedzielę: 9-12 

Można otrzymać materiały piśmienne firmy: Kręgle1V1ki Mater;ały na palta i kost;um.l} damskie. 
Poznań, papiery pakowe, torebki dla sklepów i t. p. 0.w.www ........... WWW0 Rowery częścł ro-

B
'. : ~!r~~~!!e s!? "~~!~~~ zł 160 - m~lszyny ~~ :f~::;w: ~~adbr!,k~I.M!!~z,;łwU~klaO~·: DUCH NIGDY NIE ZAWODZI!!, 

Zapodaj pos:adany Nr. losu na jaki obee-' 
nie gra z Jasnowidzowi Psycho·Grafolo· 
gowi ABOf<JL·HANł:'vIOWl. człow iekowi 
o światowej sławie. a on rozwi:lże Ci pro­
hlem tajemnicy wybrn nego przez Ciebie 
N,·. losu, ot'az odgadnie Ci. czy wygrasz 
na ten los w II kl. w bieżące; loterii i 
wprowadzi Cie na nowy too- życia. powje, 
co czynić. aby uniknąć s?lkM. jak 7.dobyc 
m i łość pożad a nej osvby. cz otrzymasz 
awans. w sprawach spadkowych. kradzie· 
ży orlnaJpz:enia skarbów. Ogzwyczajenia 
od nałogów wyłożenia sntw. jak również 
opracowuje rlokładni~ analizy $"rarolog'cz­
ne. a.strO!oglcl.me i wJStawi CJ d~adl!lY 
horoskop na przyszłość. Zwraca aiQ uwagę. 

że Jasnowidz ABDEL·HANIM jest w stanie wy!iwietłi~ naroa'r­
dziej zawile sprawy. na co rlowodem jest to. że codziennie otrzy­
muje n:ezlicz0ml ilość podziekow.J.ń. Należv nariesłać dokłl!rlną 
oatę urouzen ia. dokładny adres i załaczyć 80 gr. znaczkami na 
koszty przesylki. Ogloszenia zaJaczyć. A4-I:eoow ~ lA8no~i~. 
ABDEIrHANIM. ~ ~ ... .Q F'" .... ~ 

. . naj wrzystme] w lrmJe ... 
. .' z wszelkJcml przybcrallll do oaftu. cero (obck Zgierskl"1122) 

~:1Il1D , mereżkowania ild. Dostawa na kOszl ST RĘDZIA Łódź magle nowoC"Zesnej konstrukcji 
firmy. Ilustr. j{atalogl wysyła bezplatllle • , 

Centrala maszyn Kraków Dietlowska 100 _~B:ał:u~ck:i.:..~R:yn:e~k~nr~.~9~_~~~~~~~~~~~ 
" ,319 

WŁADYSŁA l1-/ SUWALSKI 
W'YTWÓRNIA NICI DO SZYCIA .. MARYNARZ" 

ł..ód:i, W ółczań.ka 109. 
Poleca kupcom swoje wyroby' nici nr. 40 i 50 do 
szycia na masz.ynie, nici nr. 10 do r~czDego 
ag , 313 szycia i nici do fastrygowania. 

•••••••••••••••••••••••••• e&oee,........ 
B ;o~~~8łla H S E ~ł 

Warszawa. Al. Jerozolimska 45. tel. 9·05-81 
==== HODOWLA I SKLAD NASION. ==== 
Polecaj a na sezon wiooenny NASIONA: wa,rzywne, pastewne. 
kwiatowe. Roślin,.. kłąeza i cebuLki kwiatowe oraz narzędzia 
ogrorlniczp. opr~kti."Wacze. środki chemi!'zne do :1iwalczania szkod­
ników. Cennik na 193& r. wysyłamy bezpłatnie na żądanie. 

p.~ 
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nie d wiary a ie nak pruwdzit1J2 
6entleman ziejący ogniem - Kobieta kameleon ...:. legarek w uchu 

Niesamowita ·czkawka - Płonące palce 
- 64 złamania 

• 

Medycyna. !!potyka. się niezmiernie czę­
sto z tak. lantastycz,nemi wypadkami cho>­
~boweml, ~e pop.ros~u zdaje się, wobec 
Inlch cała WIedza bezsIlna. 

Natura pOSiada nieJednokrotnie tak 
niesamowite kaprysy. 

te ,lekaJrze nie moga, sobie narazie wyt.łu­
rn:acz.yć pochodzEmia tych fenormenau,nych 
!l.]aWlsk. Jedn.ak ścisle badania. zawsze do>­
~wadzą do odh.-rycia i,stottnej Jlfl"Zyczytlly 
ruezwykłeg>o wydarzenia. 

Medycyna przytac~a więc szereg takich 
wypadków, które zdawały się najzupeł-niej 
~lIeprawdopod'Obne, a jednak zdatrzały się 
I zostały najzupełniej wyjaśnione jeśli 
chodzi o stwierdzenie prTLyczyny ta:k nie­
~vkłvch objawów. 
. ~iezbyt daWl)o więc zdarzył się w Lon­
dYlIlle wypadek następujący. Na. balkonie 
jedneg>o 7; teatrów, podczas Ml'trraktu ja.­
kiś stalfszy pan zamierza:ł zapalić p~pie­
f'06a.. W momencie, kiedy pota.rł zapałkę 
1!'IO'Z1~t się jednocześnie odgłos jakby sła­
beg>o wybuchu i 

z ust starszego pana buchnęły plomi_Je. 
J ak się okMal>o, zap.alil się oddech dtentel­
manL 

Zbadaniem tego niezwYkile ciekawe~ 
wypadku za-jął się dr. Terence Eut. Sta:r­
sz.ego pana. pr zetrzymano na. 'obserwa.eji w 
Kmgs College Hospita'l i Sltwierd.w!no necl: 
następujf\cą. Mianowicie, wskutek zniszcze­
nia części w ewntj'tTZiIlej tolądka, żyw­
n>ość ItJra.wiooa by.ła w spOSÓb anorma.l­
ny. Wskutek tego 

w żOłądku powstawały gazy łatwopalne 
i to wywołało niesamowity wybuch. 

Do ciekawych i osobliwych zjawisk na­
leż:( t~kże zaliczyć ch~bę, pOlegającą na 
zmla.~Ie zabarwienia skóry ludzkiej. Czę­
sto WIęC spotyka się ooobników, u których 
skóra na nogach błękitnieje zupełnie, a 
g~ka. 'OC2'iDa przybiera kolor CZ,arIlY. Wi­
dZI SIę rówmeż skórę () odcieniach ez!!'r­
-yvonych, zielonych, tóltych, brunatnych 
Itp. . 

Nie'zby>t dawn>o lekarze S\Zpitoala w Kan­
~as Citty mieli pod obserwacją interesu-
Jący wypadek. 'Była to . ...:" . 

kobieta • kameleon, kt6rą przyWiezio. 
no do szpitala w okresie, kiedy miała 

naskórek całkowicie błękitny. 

W dwa dni później, ciało jej przybrało 
barwę sZka,rłatną., następnie różQIW/\, w ktoń­
cu zaś łYrutna~ną. Sama pacjentka dl()tZ;oa­
wała, .fa~ mówila, wJ'ażenia, te jest opa­
luna sHDle prze?; 81ońce, przyczem miał-a 
w ysoka, iemperatulfę. Leka.rze dopatrywali 
Bi~ ~rzycz:yny tego niesMnowitego rLabar­
Wlema nAskórka w zatiruciu org'anizmu 
lI1adużyciem pewnych środków lekarskkh. 
Trmczascm k'obieta twierdziła kategorycz­
me, że od szeregu lat poprzedzają.cych 
chorohę 111 i e piI"zyjm>OlW'aba. iadinych le­
krurstw. 'Wobec tego dziv.me to zjawisko 
pow,stalio nar-azie dla leka.rzy tajemnica,. 
. Niejednokrotnie rzdrurza się, że ludzie 
d.Ottknięci ta, tajemniczą. choroba, maja, 
cla};o pokryte kolo-rowemi plamami () nie­
regularnych kształtach. Do kategorji tej 
choroby zaliczana jest także całkowita 
zmirull'a ba;rwy Inaskólr'ka, PlflZyczem pewien 
dermatolog amerykański twie:rdzH, :te spot­
ka.ł wypadek tego l'Od'zaju, że 

chory na tę chorobę murZyn sta. się 
zupełnie biały. 

. IIlJIle fen>omenakte zjawisko wydarzyłO 
się w mieście Ha,rtftord. Do szpitala wtem 
mieście zgł<Jsi!ł się cz,!owiek, ktÓTY oświad­
czył, te 

słyszy stale COś w rodzai u tykania zegark. 
W istocie t.o rniezwykłe zjawisko "tik-tak" 
by~o tak gliośne, że mogli je us~yszeć lu­
dzie w odległości pruru kiroków od chorego. 
Uderzenia wynosiły IDlliejwięcej od 100 dl{) 
132 uderzeń 'ua mi'nutę. 

Cłlolfyrm zajął się dr. F. Stoli, któ­
ry po zbadaniu tego niezwykłego zjaWi­
ska ~dal raport amerykańskiemu t-owwrzy­
stwu medycz'nemu. Jak się 'Okazało, o·w'() 
tykanie byl0 wy,.."ola.ne p;rzez spazmaltycz­
IDe skÓTcze jedneg>o z muskułów, ła,oząc~ 
go się z trąbka. Eustachjusza. 

Dość częstem zjawiskiem są także ano­
malje kości. W Bel1aire, w Ohio, jest np. 
kilkunastoletni chl'Opiec, który pOSiada 
k>ości tak kruche, źe 
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dotychCZas uległ " złamaniom. . Tego irOdzaju w~p.adkł p~oo.owa"ne są I fakt. Mianowicie, pewnego solroif,niego 
nIezw~kła, krUChOSCla, kOŚCI, w których wieClZ,ora pewna k,obieta zacz~a rLiewać. 
brak .Jest pewnych .skład'ników. U takich Ziewanie s taro się tak chroaliczne u niej, 
o8'O?,n.lków k'ość posiada kruchość skorupy że nie mogła się powstrzymać I 
~]~L . 

. Do niezwykłych wypadków na.lef:y 'i.ak- Ziewała dalej przez całą noc l cały 
:te ®aliczyć przewlekłe Maki ziewamia. Nie- dZień następu,. 
Iilawno w Illinois zanotowano ciekawy przyczeu ziewała Pl!"Zeciętnie 8 -" 12 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~; roQ M m~~~T~e~i~~~n~~ 
nowanego ziewania. nie zosta;la. dotychczu 
prozez medycynę wyjaśniona. 

Ilekroć. ra,zy zda.rzy mu się upa-ść, tyle ra­
'zf łamie Jakąś k>oŚć. Jest to zresztą analo­
gIczny wypadek d.o teg>o, jaki się przyda­
rzył pewonej kobiecie, która uległa złama.­
niu trzech żebe;r poprostu podczas prze­
\waca.nia się w ł6tku. 

W gfuczni Chatham, w Anglji, spuszcziJ.llo iIL8. wodę nowa, łódź ~~"'u"""" 
która. wejdzie w skład brytyjskiej floty wOjennej. 

Pieprzyki w kształcie -lifer 
N 01»y T«I).pry8 mo,tły k&bieceJ 

W dawnych ~z.aaach modne a. zalotne 
panie dla nadania sobie wdzię,ku i ponęt­
ności umieszczały na twarza.ch małe 
plamki czarne, zwane .pieprzykami. Czy 
taJt,i ~iep~ytk rzeczyw.iście doda.wał wdzię­
ku, me WIemy, gdyż zdaniem niektórych 
szpeci·ł raczej niż zdobił upudrowanl\ twa­
rzyczkę. Ponieważ jednak wszystko mija. 
na świecie, minęła tet. moda p.ieprzyków 
w dawnej ich 'Postaci. Nie idzie zatem 
jednak, teby ten szczególny rodza.j owo­
'by 'twarzy miał zupelnie zaginąć. 

.VT ~statnich czasach rpieprzyki znów się 
,poJawlły, ale w zupełnie odmiennej posta­
c,i, mianowicie w Ju;ztałcie -~iter, wykrawa-

Jedna m'ia za 1 000 dolarów 
W amerykańskiem piśmie fachowem 

,.The Flotits Exchange" pisze ~nany ho­
dowca róż Bobm, że miasto Portland VI 
stanie Oregon rozpisało konkurs na naj­
piękniejsza, r6:tę, za którą miłośnicy ró! 
tego mirusta wyznaczyli nagrodę w wyso­
kości 1000 dola'l'ów. Hodowcy rÓi, którzy 
chCĄ wziąć udział w tym konkursie, mu­
sza, nadesłać komisji '~onkursowej 10 
krzaków takich róż, które w hllmdlu wca­
le się nie znajduj/\. 

Więcej farbowanych włosów 
jak naturalnych 

ZWiĄzek damskich frYZjerów w Ame­
ryce donosi, że w Nowym Jorku więcej 
pań ma farbowane włosy, niź natura1-ne. 
W r. ub. w zakładach fryzjenskich dalo 
sobie ubarwić włosy nie m:niej ani więcej, 
jak 2 milj. pań. Musi się :naturalnie dodać 
jeszcze poważną liczbę pań, które kupują 
środki ba'rWikowe i same zmieniają kolor 
włosów. Z pracy nad barwieniem wlo'sów 
w Nowym 10rku tyje 60000 osób. 

Ma spok6J z synem 
- Tak, SytneIle, z dzieĆlllli jest Wielki 

kłopot. 

nych z czarnego prasterka f nalepianych 
na twarzy i ramionach lub Iplecach. Panie 
hołduJą.c wszystkim kaprysom mody, u-

Również częste bywaja, wypadki at:a.kÓ'WI 
czkawki. W r. 1920 zapanowało we Fr8IJl~ 
cji 

coś w rodzalu epidemii czkawkowel, 
ktocej przycz}"Dy nie zd<>'ł1łJIlO nigdy usta... 
lić. Ciekawy wypadek ~daA!"Zy!l się !l'Ównid 
niedawno w Kalifol1llji, w HartfOlTd. Mi&-< 
nowicie, pewien młody ezłiowiek, ootk:nię-; 
,ty właśnie 'takim a.takiem ~kawki. która 
trwała przez kilka dni !flrZędu, Iden.8l"WIO-' 
wany tem w najwytszym stopniu, chciał 
popełrnić samobójstwo. W momencie, kie-; 
dy przykładal sobie HWOilwer do !Skroni 
i nacisnął cyngiel, 

wskutek czkawki ręka mu drgnflla 
l kula przeszyła powietrze. 

Nastąpił szok nel"WQWY i czkawka mln~ 
la 

Ale rekord w zakresie ezk.atW'kl 06if\gn~ 
ta. pe.wna kobieta. z Newtoudilamd, któ~ 
czkawka dręczył-a. przez 5 tlat. Wres~eie 
zabrano ja, do szpitala. w .wie najwyi~ 
s.zego wyczerpalllia !IleI"wowego. W końcu 
bardw delikatna t tlrudna. operacja lIlerwu 
franicmego położYła. kres m~czeństwu k()-! 
biety. Czkawka minęła. 

Fenomenalne objawy byw-aja, ta'kie wy~ 
wolane niekiedy lI1iereagowamiem niek!t~ 
rych nerwów. Otóż jeden z lekan:'Zy opo­
wiada, że jada,c kiedyś koleja, ze S'W'Cim 
przyjacielem, 

uczuł w pewnym momencie zapach 
przypiekanego mięsa. 

Jakież bylo zdumienie lekail'l'Da, kIedy !lp0-4 
strzegł że przy jaciel jego trzyma. 'w paJ-; 
cach tlący się niedopa.łek papieTOSa, a przy-; 
kry zapach spaleniz;ny pochodzi od przy .. 
piewDnY'Ch 'O;g>oiem palców. Jak eię okau.~ 
lo, człowiek ten posiadał nie czułe IIle.r.tY, 
przesylające do mózgu :wrażenia gillTl.\ca i 
zimna. 

piększaja, swe twarze ł' plecy literami s 
cza.rnego plasterka i sa, najgłębiej 'Pl'%eko>-< 
Dane, że to bardzo p i ękne i ponętne. Ut~ 
ry te są albo początkowemi głoskami ich' 
:imion i nazwisk !kluli> tEllŻ il!j'(ljałami imioDi 
przyjaciół lub przyjaciółek. W katdym ra~ 
zie }est to umiejętne wykorzys·tanie 1I.'01i ... 
zny pleców, tak modnoj w d.ziBiejs~Y'ch· 
cżasach. 

- T() prawda i ja ba.Tdro ~az~ 
Ajzyk()wi, bo tera.z ma o syna głowę spo­
kojną· 

- Dlaczego r 
~ Bo. jego sk.auJli 11& plot ...... ~ 

n,a.łu. . - . -

W Los Angeles odbywa. się ju:t . terM in tensywna. mprawa pływaczek 8IIIlett'ykai\s~tIl 
do -.W)OdQlV olimpijoSkich w Berlinie. Na zdjęciu wspaniały skol~ 16-Ietniei Mrurgaret 

llJl.łn~oJ.d, k,tór~ ląs! .cl!!Upllo i ~~®ieji!- Am~·'y"k~. 
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siqika na siedmiu ludzi 
Inkunabuły N,a ci chem 'podw'ó'rku - o 20 proc. rocznie - Kto czyta? 

Nad ksiąt.kl\. 

Ł ó d Ź, 29 lutego 
Solidne tomy, przeważnie w perga­

min oprawne, o pożółkłych kartach, 
zadrukowane dziwacznem pismem, już 
nie gotyckiem, a jeszcze nie łaciń­
skiern ... 

Inkunabuły - druki z XV wieku! 
Zazwyczaj leżę. te szanowne tomy 

na półkach, zrzadka tylko przez czy­
telnika na światło dzienne wyjmowa­
ne . . . 

... zupełnie, jak księgozbiory Miej­
skiej Bibljoteki Publicznej W ŁO'dzi. 

Bibljoteka ta mieści się w pewnej 
cichej pO'sesji przy ulicy Andrzeja, w 
piętrowym domu o st8.1'Oświeckim (jak 
na Łódź) wyglądzie. Wewnętrzne ~ia 
zasadniczo niepO'dO'bne jest dO' ze­
wnętrznegO' oblicza - tempo pracy 
iście amerykańskie. Bibljoteka po­
wstaIa przed dziewiętnastu laty w naj­
cięższym dla Łodzi okresie wojny euro­
pejskiej, a dziś ma już przeszło 45.000 
wartościowych tomów! Rocznie przy­
bywa przeciętnie około 20 proc. księ­
gozbiO'ru! \VszY1stko doskonale skata­
logowane - obok katalogów alfabe­
tycznych katalog działowy, słowem 
nietylkO' skrupulatne gromadzenie 
książek, lecz i doskonała organizacja 
pracy . " Katalogi kartkowe sę. po­
dzielone na małe zaszyciki, co ogrom­
nie ułatwia czytelnikowi O'rjentację 
i nie zmusza na czekanie w kolejce do 
zajętego katalo:gu, co zawsze dzieje 
się, gdy jest O'n umiesz'czO'ny w dużYlCh 
slU'zynkach. Sama czytelnia, urządzO'­
na bez zarzutu - stO'ły podzielone na 
oddzielne numerowane i odgrodzone 
od siebie miejsca, a nad każdem miej­
scem osłcmięŁa abruźurem lampa... I 

Wydawanie książek idzie ogrom­
nie sprawnie, bez wyczekiwania. CZY- , 
telnik ma prawO' zamówić sobie książ- ~ 
kę do wyłącznego użytku na szereg 
dni, CO' znowu pozwala spokojnie stu' 
djować, bez obawy, że jutro ktoś wy­
brane dzieło sprzą.tnie z pod nosa. Sło­
wem pod każdym wlgllędem ł6ldzka bI­
bljoteka. prowadzona jest bez :r;arzutu 
i śmiało może być wzorem dla niejed­
nej i starszej i zasoibniejoszej w mia­
stach, mających pr'eteIllSje do pewnej 
tradycji. Wystarczy porównać stosun­
ki, panują.ce tu, z warunkami, jrukie 
czytelnik znajduje w Pańs;twowej Bi­
bljotece im. Wroblewskich w Wilnie, 
czy bjbljotekaeh warsza.wskich (za 
wyją.tkiem Bibljoteki Wojskowej w A­
lejach UjaZ'dOWSkfC'h, k:tórej również 
nic nie można zarzucić). Słowem Ł~dź 
śmiało może być dumna ze swej bi­
bljoteki reprezentacyjnej, nieetety bi­
bljoteka nie mo7ie by'ć dumna z Ło­
dzi ... 

Oto suche cyfry statystyczne: 

Liczba Liczba Lkzba 
RO'k tomów czytelni'kbw wypoż. tomów 
1930 17.833 46.428 93.687 
1931 20.044 47.336 96.296 
1932 30.561 46.260 106.684 
1933 33.977 49.046 107.310 
1934 38.355 40.930 87.070 
1935 45.081 39.042 85.627 

tern wypada rocznie jedna ksią.żka na 
siedmiu mieszkańców miasta! Mniej 
już nie można ... 

Mimowoli na myśl przychodzę. 
wspomnienia Londona, gdy jako bez­
robotny marynarz zachodzi do bibljo­
teki początkowo jedynie w celu sM­
dzenia kilku godzin w Ciepłym, su­
chym, czystym lokalu... Stopniowo 
bezdomny włóczęga zmienia się w gor­
liwego czytelnika... W naszej bibljo­
tece też je~, t światło, ciepło i czysto. 
Wejście kosztuje tylko dziesięć groszy 
- bezrobotni darmo ... Lecz u nas nie­
ma Londonów. 

Jeszcze gorzej wypadnie bilans czy­
telniczy, gdy zastosujemy kryterjum 
narodowościowe. Brak statystyki te­
go rodzaju. lecz wystarczy wejść do 
czytelni. Wielka sala. Sześćdziesią.t 
miejsc mnjej więcej w p&łowie zaję­
tych i ... conajmniej w trzeeh czwar­
tych czytelnicy są. Żydami! Studjuję., 
notują, schodzę. do katalog-ów, wraca­
ją. i biorą. encyklopedje. Potem znowu 
książki. .. Pola:k czuje się tu obco -
Polak unika książek... Bardzo przy­
kro. 

Nic tu nie pomoże tłumaczenie, że 
Polacy przeważnie nie wiedzą, jak się 
do czytania zabrrać - przy bibljotece 
codziennie czynna jest poradnia dla 
samouków. Tu każdemu, kto się tylko 
zg-łosi, bardzo życzliwie tłumaczy się, 
co ma czytać w danym dziale, jak ko-

rzystać z ksią.żek, leksykonów, ency­
klopedyj i podręczników... ZgłaszaJ.Q. 
się znowu prawie sami Żydzi! ZTesztą. 
przecie Łódź, to nie sami półanalfabe­
ci. Śród czytelników w ostatnim roku 
uczniowie szkół średnich stanowili 25 
pTOC., lecz chrześcijan w tej liczbie by­
ło bardzo mało ... A śród Żydów, ko­
rZY1stają,cych z bibljoteki, byli nietylko 
sami inteligenci - często widzieliśmy 
żydowskich rzemieślników, drobnych 
handlarzy, którzy napewno nie koń­
czyli szkół średnich, omal nie chała­
ciarzy ... 

Nic tu ne pomogą. takie czy inne I 
tłumaczenia - nie lubimy czytać i już! 

W tych warunkach, gdy czytelnic­
two z roku na rok maleje, gdy społe­
czeństwo systematycznie odsuwa się 
od ksią.ż.ki, zabiegi kolo podniesienia 
stanu bibljot~ki stają. się czemś wprost 
upiol'nem .. Są. walką. o społeczeństwo 
Wbrew społeczeństwu. . . Gromadzić 
książki można, można również jak naj­
ba,rdziej ułatwić korzystanie z nich, 
le.cz siłą nikogo do książki zapędzić 
nie można. " \V największem poI­
-skiem robotniczem mieście bibljotekę 
odwiedziło w ciągu roku aż... 1.803 
robotników! . fmponują;ca. liczba! Mi­
mowoli zapytujemy siebie, czy to na­
I»'awdę dwudziesty wiek i Polska.? 
Może to Afryka? 

Twarz pali wstyd... . 
A przecie narasta nowa rzeczywi-

Ogólny widok czytelni. -

Od góry: okaZJy piem"szych druków z w, 
XV; lpokój Z. katalogami; wydawanie ksi~ .. 

żek; magazyn bibljoteki zasadniczej. 

stooć - idę. wielkie przemiany spo­
łeczne! Mimo to na jednę. wypożyczoną. 
książkę wypada aż 63 bilety, sprzedane 
w łódzkich kinach! W tern zestawie­
niu należy pamiętać, że Miejska Bl­
bljoteka publiczna w Łodzi jest jedy· 
nym księgozbiorem, pooiadają.cym ja­
ki taki zasób ksi ą,żek naukowych! J ed­
nak dO'dajmy jeszcze liczbę książek, 
wypożyczonych z Miejskiej Wypoży­
czalni dla Dorosłych, gdzie jednak 
PTzewaźnie wypożyczano książki bele­
tl"Y'styczne, to i wówczas okaże się, że 
na jedną przeczytaną. l{s iążkę n aukOo­
wą. 'wypada w ŁO'dzi około 40 biletów 
kinowY'ch! Innych bibljotek możemy 
nie brać pod uwagę, bo książek prawie 
się nie wypO'życza, ta Z8JŚ niewielka 
liczba jest zrekomp ensowana przez be­
letrystY'kę, wypmyczaną z Miejskiej 
Wypożyezalni. 

Charakterystyczne jest to, że śród 
wypożyczonych z Miejskiej Bibljoteki 
ksiąe:ek dzieła filozoficzne, społeczne 
i historyczne stanowię. prawie połowę. 
w tem same społeczne bli.sko 20 proc. 
Ludzie szukają. odpowiedzi na palące 
zagadnienia. " Lecz nie my szukamy 
- my jesteśmy już aż nazbyt mą.-
drzy... m-t 

Kłopołv Z wymyślaniem postnych po raw 
Z nastaniem IP06tu kłopoty związane % I tywczą ciasta, ate st06unkowo 'llieznaczny, Kupując makaron, lepiej kupować nie-

uklada.niem jadłospiBów wzro.sly dla ,poniewat poza tern ma;karon doprawiamy wiele, mieć go zawsze trochę w domu na 
wszystkich gospodyń. Obiad i kolaąję mię- po ugotowaniu taką lub inną tlus·tością, wY'Padek nag·lej konieczności rprzygol'owa-. 
sną nietrudno wymY'ślić, al'e na potrawy mlekiem, Berem i t. rp. przyprawami, które 1Ili.a naprędce gorącego dani:a, al~ nie ku­
po6tne krzywią Bię zazwyczaj domownicy. cZytIlią z ~8:ka'ronu dania .bard~ fPOtywne. ·pOW18.Ć dużych zapasów. Makaron l.Iepszy 

A Iprzeciet mamy takle bogactwo prze- Z dru.g,lej strony wlaśme ta Dleo,becn(}Ść j~t świato p·rzygotowany, dlatego najle-
piBów jarskich, Bma.cZ'Dych, zdrowych i ta- jaj w malkaronie czyni go odpowiednim piej nabywać 11;0 w <lużych i ruchliwych 
nich. Byle troBzkę d()br0i woli i Btaran- dla chorych na wątl'o<bę lulb mających do sklepach, ~t .. \-;0. towar często się zmienia., 
ności a mote.my naszym domow'Ilikom jaj idj()@ynk:razję. O ile wyj~tkowo jakiś makaron ~rzY'ID!Uly w dnami albo wilgnie, 
przY'gotować tak smacz,?e i uro~maicone sp~jalnie. wylkwintny. ~aka!on mi~ci w a·lblll tęchnie allio przechodz.i up achami 
obiady i kola.cje, 1:e me odCZUJą braku BO'ble 'pewlen procent jajek, jest tl) Z'4wsze kawy, kmil).;.Y i : 'p., co ml\l odbiera C'zęść 
mięsa. Potrawy mączne, jajka, rY'by i ja- na opakowam.i'U bardzo wyraźnie wymie- w.a..rtO'ścL Z,,~ilgotnialy makaron prędko 
rzyny .podawane w najrozmaitszych for- nione. kwaśl1leje _ nawet poduszony za\\"s ze bę.-

~Vidzimy, jak księgozbiór uparcie mach i p1'Zyprawach wypełniĆ mag1\, jadło- Makaron b:iwa najrozmait&Ly. Cienki, dzie trącił kwa.sem. Barwa makaTonu po 
rośnie z roku na rok, jwk mimo k!ryzy- Bpisy na całe tyg·odnie. bez otworu we środku, t. zw. werm!iszell winna być ja.sna., kremO'W18. bez plam i c.ie-. 

. W :mJi.aTę możności będę dOBtarczruła bywa gruwści s2mureczka i zwijany jest niów', Slfie maka.rony na.!'eżą do gatunków 
su bibljoteka zdobywa Slę na groma- Czy1;elnicz;kom mmJej Z1l'a.ne Bmaczne prze- w sp}lQty. Bardoo cienki nosi we Francji pGśledmejszych. Zwła.szcza z wielką 
dzenie coraz nowych ksią.żek, a ... czy- pisy na potrawy fP'OStne. na2lWę anielskich włosów. Inne makarony ·oBtro.żnością należy ikupować makarony 
telnictwo maleje! Odwiedzaliśmy bi- Mak są w fl)rrnie rurek, cienkie, średnie i gru- niepakowane, kierując się wtedy opinją 
bljotekę jako zwykli czytelnicy, nikt aron. be, da.lej idą rozmaite krótkie, grube kar- dobrze sGbie znanego kupca, który za do-
nas tam nie znał, byliśmy więc txakto- Pod nazwą makaronu rozumiemy prze" bowane i wyginane rurki, mus z ellk i 1 bro,ć odpowiada. Mniej doświ adczone go-
wani jako przeciętni "szarzy ludzie". dewszy&tkiem produkt fabryczny, sprze- WIl'eszcie drobne płatki i gwiazd1ii u'tywa- Bpodynie, nie mogące pole.gać na Bwoim 
Przekonaliśmy się wÓ'wczas, jaki jest dawany w stan~e doskonale ~uchym. któ- ne do zasypywania Z'U·p. dOBtawcy, winny nab,s' ć maka~on r~rkowy 
stosunek personelu do czytelnika, wi- ry IPO ugol'owamu prz~YPo~Illna w ~ill'a.ku Smak dobrego ma'karonu tak dalece w: :paozkac~ a kupUJąc wer?l'lszel ~ d~(}b­
d . l" Y ]'ak sZl1!<!tko si" tam robi zwy,Jt·łe, domowe kluskI. Nie ~~ę 6H~ roz- ~YlPo.mina em3Jk d'Omowych klusek. te ~IC~ zwrócH! uwagę na nap1i3y znajdUjące 

Zle lsm '. w ~~ " . ' wodzHa nad sposobem fabryka.cjl makaro- W8Z&l:kie rprze.pisy podane dla makaronu SIę na skrzynkach. . 
aby p~;.yclą.gnąć tego. czytel~ll~a! aby nu, mając jedynie na celu praktyczne je- kupnego m{)IŻna zastQS()wać bez Uldnej Ponieważ makaron jest doskonałem po_ 
ułat~lc mu ~orzystallle z ~{slę.zkl. L~cz go zastosowanie, zaznaczyć tylko nalety, zmiany dla. klusek. Znaczenie .ikupnego żywieniem dla rekonwalebcentów i dozieci, 
łodZianie maJą zasady - Jedną. z nIch I że w IJ)l'zeciwi-eńBtwie d·o t. zw. roakaro- makaronu Jest og,romne ta..m, g~Le gOBpo, gatunek \.\ i ęc jego nie m"te nam być obo­
jest - jaJk na,jdaleJ od ksiQ,ż'k.i! ~dź nów dOOlowyeh, ktrptl~ nie zawierają w dyni . 8~ma ~rzygotowUlje IP o trawy, Otuczę-· ł jf}tny. 
mająca blisko 650.000 ludnoścl, w Clą.- 80'bie iajek. dza ł&l ~W!l.em praey dość ~ozol nej przy . 
gu roku wypOlŻy'czyła 85.637 tomów, za.. Ma to pewien ~~ na. wartość od- • zagIllatam'tl 1 wałkowanIU Cla.sta. (Dalszy ciąg na str. 11-ej) 
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- X i !panna Celi na jakoś mi pokraśniała - rzekł Miecznik. -
Zapewne WaĆlpa.nnie bardziej się podoba Zygmunt, aniżeli cygan 
Muringo! 

Celina na to nic nie odJpowiedziawszy, spuściła oczy, uderzyła 
kiJka. akordów, ale Miecz,nik dojTzał, że jednak w przelocie strzeliła 
oczyma na Zygmunta, po!l'ównują.c go zrupewne z cY'gantlml 

Niedługo 'Zgromadzili się Wi&zyscy, panowie jak i panie w salonie. 
MiecZIllikowa nie mogła się dosyć ucieszyć widokiem dorodnego 

młodzieńca. Co cllwi.t1ę :przywoływała g'O dl() sie'bie i całowała w czoło. 
W tern wywołano Stolnika z oznajmieniem, że podlstarości życzy so· 
bie z nim się widzieć, 

Stolnik W)'lS'zedł. W P!I'Zed;pokoju stal podstarości i trzymał ja­
kieś ~awinią.tko w ręku, 

- Cóż to jest? - zapytał Stolnik. 
- Nie wiem! - od1powied1ział podstrurości, - znalazłem to w j~ 

skini potępieńca, a sędizą.c, że może naJeży do... do... Wielmoonego 
pana Zygmunta, przyniosłem ze sooą.. 

- Cóż tam w tym tłómaczku się zna.jduje? - zaq>ytał znowU 
Sto1ni.k. 

- lakieś smn.aty dosyć da'ogiej roaterji i. .. piszczałka. 
- PiIs~załka.? pok8JŻno. Waćpan I 
Podstarości rozłożył zawinią.tko na stole i Stolnik przekonał się, 

te rzeczywiście znajdował.a się w niem piszczałka. Szmaty podobne 
były do rękawków diziecięcych. 

Stolnik zaraz się domyślił, że to może szozę,tki z odtzieży Zygmun· 
ta, w ktÓlrej go cyganka znalazła. Zabrał więc Z81Winią.tko i zaniósł 
Mieczn.ikowej. 

- Znasz pani dOlbrooziejko te r,zeczyl - 'ZaJpytał. 

MiOOLIlikowa zadziwiona 'Pytaniem, wzięła w rękę zawini~tko 
i Iprz.YIPRtrywała się pilnie, nrureszcie z nieO(pisaID.Q. radością. zawołała.: 

:- Ol znrum, znam! to S'zczą.tki odzienia Zygmunta. Owego :pa.­
miętnego dnia mial na ·sQbie sukienkę z rękawkami, ;przy którYM by­
ły mankietki ipl"zerrubiane złotem. To są. te ISame. la je sama wyszy­
wa.łam ... oto tu jesZlcze Hotery moją ręką. wyszyte: Z. 1. 

To mówi~c podała rękaw~i Stolnikowej, a ta. Qlbejrzawszy ,podała 
dal~j. 

- Ale czemu stara cyganka nie z8Jl'Zuciła ich, albo ozem.'IlŻ nie 
W}'lPr'U.ła. złota? - rzekła Stolnikowa. 

Na to odezwał się ZygmUJDt: 
- Pamiętam, te mi Zingrura często pokazywała te rzeczy i ma­

wiaJa, że ja dawniej w takim uibiorze chod.':tiłem. POO7;Ciwa stalra. p()o 
wtanała mi częsio, że rpo śmierci nic mi więcej nie !pOZostawi, jak 
tyl:k.o to, co nosi na. piro'siach i te rękawki, Otóż dJotrrqmała.~ a ni'e 
myś1aJła nigdy, że spadek !PO niej jest tak wielkim!. .. 

Po tych &rowach skn~a.ł ZyjUlUtDt ręce na piersi i IDOCIDO .. 
samy'Mił. - .. - --
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Stolnik tymcz!lIsem wydobył z pod kontusza pl's·:oczałkę i 'Podał j, 
Zygmuntowi. 

- A to, - rzekł, to pewnie Waści wła.sność, bo cyga.nka przeciei 
na tern nie grała, - dodał z uśmiechem. 

Zygmunt chciwie pochwycił za. instrument. 
- O! tak, - zawołał, - to moja własność, to mój przyjaciel i naj­

IEllpszy powiernik. Z pomocą. te~o instrumEmtu nieraz płakało i śmia­
ło się serce moje. 

To mówiąc oprurł się na stole, przyłożył pi,szcza.łkę do. ust i zaezą.ł 
grać. Z początku wydolbywał jakieś niskie, dzikie tOIny; przelatywał 
z jednej melodji w drugą., a coraz bardZiej ponuro, coraz bardziej ta· 
jemniczo. W środku zmienił akord, pil'zegrywał szybko, zmieniają.c 
co chwilę charakter pieśni, raz dziko wrzaskliwie, to Zlli>WU 'P'OIlurO 

spokojnie - aż naraz zapłynęła z instrumentem mełodja rzewna, 
tkliwa, niby nadzieja, niDy prośba przepełnionego serca. Niedługo. to 
jednak trwało. Zmienił nagle akOIXl pogmatwanemi tony roroarl 
uszy słuCloojącym i umilkł. Pauza ... on nie gra, tylko Celina wt6ru~ 
ją.ca kUku akordami jęczy na fortepianie ... Zygmunt znowu zaozyna.~ 
Ten sam wrzaskliwy akord, aile pieśń j'uź melodyjniejsza, jakieś Ulry. 
wa.ne kawaŁki, niby oczekiwania - aż naraz zadął całą piersią me­
lodję rzewną, płynną, niby nadJzieją stałego sZClzęścia, lub hymnem 
dziękczynienia za zwrot lo.su. 

Celina krok w krok postępowała za fletem na fortepianie. Te sa­
me uczucia, ktÓlre przebijały się w pieśni ZY'gmunta i fortepian pod jej 
palcami odpowiadał - aż wresz.cie w końcu zabrzmiał jej Ln.s'trument 
niby cała orkiestra. 

'Zygmunt opuścił flet, a Celina podniosła palce ... tylko fortepian 
jeszcze dźwięczał, tylko melooja fletu brZlID.iała jeszcze w U!Szach 
słuchaczy. . 

Panie miały łzy w oczach, a panorwie milcząco spoglą.dali n& 
siebie. 

Wreszcie Stolnik odezwał się pierwszy. / 
- lak widzę, W8.lSzeć panie Zygmuncie, jesteś mistrzem na 

twoim i IlJSItrumencie. Jeśli się nie myiJ.ę, toś nam wygrał całą. historję 
swego zY'cia. Rozumiałem ba.1'id!z;o d()lbrze twój krzyk rozpaczy, gdym 
nielud.zkiem mojem postępowaniem spowodował cię do samobój,stwa,. 
rozumiem też i ostatni~ strofę. TakI teraz nie potrzehu6esz mi-eć oba­
wy o twoją przyszłość. 

- Zdaje się, że i paIlilla Celina odgadła muzykę Zygmunta - do-­
dlał Mieoznik. 

Celina nic na to nie oopowiedziała, tylko powstała, zbliżyła się 
do matki i ukryła swoj~ twarz na jej piersiach. Stolnikowa przy~ 
cisn~a ją. do g.i~ie. : 

- Czegóż rp-łaczesz't - z8IPYtała. 
, Nie dostała w;pra'W'dzie od/powiedizi, ale też jej nie było potrz~ 
bo dobrze wiedziała o pn)"cZ}"Die. Nie były to łzy w 'u, OWi8lZem ibTł7J 
'lo ~ ~ci ~z~łnioneio ~ J 
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znaezył - dla {ego SipokoJny jestem o waszą. przyszłość, bo wiem, że 
iW Jego jesteście opiece .. , . 

Chciał jeszcze coś dalej mówić, ale mu wzruszenie nie pozwoli­
ło; tylko rus'zał ustami, a położywszy ręce na głowie Zygmunta i Ce­
liny, szeptał: 

- Moje dzieci, moje kochane dziecil .. ; 
.Po uśmierzeniu się pierwszego wrażenia nastę.piła ogólna radość, 
Zapomniano prawie ° Zingurze, dopiero Z~gmunt opamiętał się 

pierwszy, a przystą.piwszy do łoża, rzekł czule: 
- O! Matko! .. , bo niech cię tak nadal nazywam ... udziel mi i ty 

swego błogosławieństwa.. Tyś mnie wychowała, tyś mnie kochala 
całem sercem, tyś mi była najczulsz.ą opiekunkę. w dniach goryczy 
i nieszczęścia: bądźże teram uczestniczką. mego szczęścia, aż do końca 
żywota twego! 

To mówiąc ują.ł jej rękę, ale ta była zimna, Zingura nic nie odpo.­
wiedziała, 

ZygmUlIlt - Muringo stał pełen boleści, lekarz doszedł do sta..­
ruszki, ałe niestety, dla Zingury wszystko się już skończyło, bo z jej 
ujawnioną. tajemnicą. uiIeciała zarazem i jej dusza z ciała. 

* * .. 
Cześnikiewicz na widok ZJbliżającego się tłumu od jaskini potę­

pieńca. przystą,pił ciekawie do okna, 
Któż opisze jego zdziwienie, a zarazem i wścieklość, gdy zobaczył 

zn()W'U nienawistnego s-obie cygana! W pierwszym momencie chciał 
otworzyć okno i powitać go kulą z pistoletu; ale rozum podyktował 
mu, że głupstwoby popełnił, Postanowił więc zaczekać, aż Się tłum 
rozejdzie, a potem będzie można spokojnie odjechać, 

To jednakże tak prędko nie nastą·piło, bo wielka moc Judu zale­
gała cały dziedziniec, i już na dobre się zmierzchało, a jes'zeze nikt 
z miejsca się nie ruszał. 

Zniecierpliwiony dopadł dzwonka ł zoozwonił, lłównocześnie ze 
azwonkiem powstał na dziedzińcu wrzask, w którym wyratnie do­
słyszał: Niech źyje pan Zygmunt Jabłowskil 

W tej chwili wszedł i Marcin, 
- Cóźto? - zapytał Cześnikiewicz, 
- Ha! djabU wiedzą, WPanie! odipowiedział zapytany, - czło-

wiekowi - w głowie się 'ZupełJlie kręci. 
Tobie to już dawno w głowie się pokręciło, 
- Iiii! nie dawno!. .. No! - ale powiem! - oto ów przeklęty cy-

gan jest synem pana Miecznika. ' 
- Głupi~!! 
- Możel 
_ Warjacie! gadaj, jak i eo? 
- Ano pono pan Miecznik syna przed laty dzieckiem siracił, ozy 

mu go zbóje ukradli, dość, że wreszcie owa, .. no! tam była stara. baba. .• 
ła lPOWiedlziała, te ~ znalazł. ""'" i ll& tem konieci . 

_ .Głupiś I m~u:mi~~z.t 
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- Byłem właśnIe przed jaSkinią. - od'pow'iedzlał - koło spaua­

ją.c pokulało mi się pod nogi. 
- Hm! - mruknął Stolnik - toć to wszystko naturalne. Pewno 

ze zabiciem niedźwiedzia tak samo było, Byłeś w gęstwinie, dojrza. 
łeś nas w niebezpieczeństwie i narażając sam siebie, nas od niecbyb. 
nej śmierci wybawiłeś, 

- Tak było, tak! - potwieroził Zygmuut - rzeczywiście tak by. 
ło .. , Za to chciał mnie ktoś tego samego wieczora zastrzelić, W nocy, 
kiedy kSiężyc świecił, wychOdziłem zawsze na wierzchołek góry, alby 
popatrzeć na okolicę, Czasami zarzucałem linkę na gałęzie dębu 
i tak wysoko w powietrzu bujając, przypatrywalem się pięknemu 

pałacowi, w którym dzisiaj". Owóż tego wieczoca tak samo patrza­
łem na rzęsisto .oświecony zamel{, gdy w tem strzał padł blisko i kula 
kolo mnie świsnęła, Zlą.kłem się, ścię.gnąłem linę i schowałem się do 
jamy, zawaliwszy otwór kamieniem, 

Stolnik z Miecznikiem sp<)jrzeli na siebie, ale nic nie rzekli, 
- Nie dość na tem - ciągnął dalej Zygmunt - szukali mnie je­

s~cze wszędzie, W grocie zapalono pochodnie, Zingura z ciekawości 
wyjrzała otw.orem, Ciąg powietrza uderzył ua jej pierś, .. zakaszlała. 
sucho". a ludzie tam się znajdujący strzelili. Szczęściem Zingura 
prędzej głowę zniżyła, aniżeli padły strzały, dlatego kule utkwiły Wj 

ścianie naprzeciw, nie zrOlbiwszy jej szkody .. , Odtąd już nie wycho­
dziłem, chyba tylko na łowy, gdyż tylko dziczyzną żywiliśmy się .. , 
Wtenczas', kiedy te konie, .. no! wtedy Zingura miała na szczęście 
znaczny zapas żywności, tak, że w chorobie mojej nie umarła z gło­
du, To cala moja historja - dodał Zygmunt na zakOllczenie, 

Umilkł.., a ws'zyscy pogrążyli się w milczeniu. 
- Gorzkie i srogie życie było Waści dotychczas - przerwał p6 

chwili Stolnik milczenie - i zaiste nie życzyłbym go nikomu, Jed ... 
nak teraz, kiedy się' podobało Opatrzności dać Waszeci napowr6t d() 
rodziców, tytuły i majątek, możesz sobie czas stracony nagrodzić, a; 
my sipOdziewamy się, że i ojczyzna odzyska w tobie dobrego obywa .. 
tel a, 

- O tem wcale nie wątpię - wtrącił szybko Miecznik, - Widzie­
liśmy w nim bohatera, poznaliśmy jego charakter, dlatego nadzieja. 
nasza ziści się napewno, Ja. z mej strony chętnie mu przekażę ojco­
wiznę, bo wiem, że ją. z honorem utrzyma, 

Stolnik popatrzył rzewnie na córkę i ... westchnął. Niewiadomo 
jakie myśli mu prze,gzły głowę, ale można od-gaduę.ć, że Miecznikowi 
zazdrościł. 

Po chwili dopiero odpowiedział: 
. - Mnie Pan Bóg nie dozwolił przekazać mego imi'enia dziecię­

ciu .. , niechaj więc Turaj połę.c\zy się z Jabłowem w jedno wielkie 
dziedzictv'o! .. , 

_ . Na te słowa rzucU się JAiecznik Stoanikowi na szyjj i OIba;j s~.Q; 
~i ~ na.wuje~ ~Adecznił;: ~ 



·Włosi gotują makaron zarówno jak ryż 
krótko i jadają twardawy, ściśle określić 
czasu gotowania nie mOlżna, ze względu na 
możliwą róż'nicę w gatunku, w każdym ra­
zie od 20-30 minut. 

Makaron, który prosto z wody idzie na 
tsół, musi być dogotowany, makaron zaś, 
który jeszcze z przyprawami wraca do 
pieca, moie być odrobi nę mniej g-oto\~"any, 
gdyż dochodzi w piecu. Na oko bio-rąc za 
uważymy, że ma-karon, zwłaszcza rurko­
wy po zamoczeniu w wodzie staje się jak­
gdyby szklisty. kiedy sie dogotuje staie się 
jasny i tę szklistość traci. Przy goto-waniu 
gorszych zwla6zcza gatunków należy do 
makaronu dać obfitość "'ody, aby smak 
suoI'lve.l mąki i ciasta wy,:;otować. Po 
ugotO\~ aniu odlewamy f!;O na sito lub dUJ'­
szlal{ i albo pl'zelewamy ukrolpem, o ile 
,oclrazu i·dzie na stól, albo wodą zimną o 
He bę_flz ie doniero przyprawiany dodatka­
mi. \\ 'oclę należy solić naturalnie do upo­
doban ia, normalnie liczy się na litr wody 
8-10 gramów soli. 

Makaronu suchego, mającego stano\\'ić 
danie, lub Jarzynę do mięsa nie d'odatek 
do zupy, liczymy na osobę 100 gramów. 

Zarówno werbiszel jak ma·karo'n w las­
kach nale,ży przed gotowaniem łamać. 1\a­
walki makaronu n ie powinny być dłuższe 
nad 8-10 centymetrów, gd:r"ż stają się 
trudne za zlożenia na talerzu. 

Szereg dołącz-onych przepisów przelw­
na pa'nie, że makaron może i powinien za­
jąć w każdej kuchni ważne miejsce. Nao­
gól używamy f3JbryClznego makarc.nu peze­
ważnie jako do<datekdo mię6a, wermisze­
lu do grzybowej zupy lub zapiekania z 
szynką, klusek domowyclł jako danie sa­
mo w sobie z maslem lub słoniną. 

Tymczasem możemy (P'rzy pomocy nie­
kosztownych środków urozmaica·ć dania 
makaronowe baI1crz'o różnie. 

Przedewszystkiem ma·karon ' <lddaje 
nam duże przysługi przy zwiększaniu 
cb.iętości potrawy. Tak n. p. kilo gotowa­
nej ryby, przeznaczonej dQ ·polania ma­
słem i posypania jajami na -twardo, drob­
no siekanemi lub d·o obrania sosem chrza­
nowym możemy w razie p'otrzeby zwięk­
RZyć przez dodanie makaronu, ik tóreg<l 
weźmiemy 200-250 gramów na sucho, a 
po ngotowaniu w wodzie z solą 'Obłożymy 
nim ry·bę polewając wszystko ma.s-lem czy 
sosem. 

Postne potrawy z makaronem. 
Makaron z włoszczyzną. 

400 gramów makaronu ugotować w wo­
d'zie z solą.. Obrać, sparzyć i pokrajać w 
sienkie pla.stry cebule dwie małe, lub 
jedną du-żą, obgotować obrane 2 (pietru­
szki i 2 marchwie, pOćlzatkować i zmię­
szać z makaronem. vVysmarować p6łmi­
sek ogniotrwały lub rondelek masłem. 
ułożyć makaron, pOBY'Pać 5 deka tartego 
sera H tew&kiego, czy hol-enderskriego, iJ)O­

lać rozpus'zczarnem masłem w ilośoi od ~ 
10 deka i zapiec w piecyku. leżeli wsta­
wiamy maka·ron w piec jes'zcze !przy ro­
bocie nie wystudzony, wystarczy trzymać 
go w piecu (póty, póki Blię zarumieni po 
wierzchu, z-imny musi się dobrze na wskroś 
przegrzać. Podawać z SOćlem pomidoro­
wym. 

Makaron w buljonie. 
Zasmażyć łyżkę maiSlą z ły'.nką mąki l 

raZiebrać buljonem (przygot'Owanym z 
dwóch szklane.k wody garrącej i ekBtrakt'll 
Maggi, 2: k<lBtek biliby sos za słony. Sos 
!powinien bY'Ć lekko gę6ty ł ei emna wy. 
Makaron gorący wyrzucić na salaterkę., 
oblać wrzącym s'Osem, podawać. Podob­
nie można (pOrdae makaron z sosem ;p.omi­
dorowym lrub grzybowym. 

Makaron ze śmietaną. 
Makaron kupny lub dom<lwe kluseC1l:k1\. 

ugowwane jak zwykle. Na 400 g wziąć 
3--4 żóUka, 5--6 łyżek dobrej gęsiej śmie­
tany, wymieszać z tem makaron, ułożyć 
na pOBmarowaiIly półmisek, ,pc.sypać z 
wierzchu -tartym serem, polać ma<>łem, za­
piec. 

Makaron ze serem zwyczajnym. 
250 gramów makaronu czy klusek w 

odpowiedniej ilości ugotować jak zwykle, 
odced·zić. Kwaterkę świeżej śmietany ro~­
'bić z trzema żółtkami, utrzeć młodego p()l­
skiego sera na tarce, sztk.lankę, domieszać 
przemieszać z makaronem, dodać pianę 
z trzech białek, ułożyć w formę lub ron<de) 
wysmarowany mas·łem i wysypany tartą 
bułką, piec 30 minut. 

Makaron na słodko. 

Społem! 
Bank nie na zysk obliczony - U ź1ródeł potęg'i spółdziel1clJośCi- - OgniWO wieltkiego 

ł,ań'cucha ' 

Wnę<trze ~1\l.lm "Społem" w Łodzi. 

nIezwykle noWoczesne i estetyczne 
wnętrze. Wszystko tu jest starannie. ze 
soba sharmonizowane, od koloru ŚCIan 
i kształtu mebli poczynaję,c, a na !i­
rankach na oknach kończ:}c. Na ścia­
nie ogromna mapa Polski, upstr~on~ 
niezliczo~mi kółkami - to placowkl 
oszczędnosciowe, mioszcz~ce się p'rzy 
większych spółdzielniach spożywczych 
Społem". Łódź i \ĄTarszawa oznaczone 

~ą. inaczej. Tu mieszczę, się już banki 
,,spolem". 

Zasada, na której banki są oparte, 
ró~ni się od normalnego funkcjołl1owa~ 
ni.a banków akcyjnych, nawet jeżeli 
one mają. coś w nazwie. ze spółdzielczo­
ści. Członkiem banku "Społem" nie 

I może być osoba fizyczna, jeno spół­
dzielnie i oI'lganizacje, spółdzielcZQIść . 
popierają.ce. Jednak i owe instytucje, 

. należą.c do banku "Społem", nie mogą 
liczyć tu na jakiś speCjalny zysk, 0-

party na operacjach banku. Od wkła- . 
dów członkowskich bowiem nie płaci 
bank dywidendy, lecz nOlrmalne opro­
centowanie, zatem nic nie może skło-. 
nić członków do jakiejś akcji w kie­
runku wywierania nacisku na bank, 
celem podjęcia działalności spekula­
cyjnej. Przeciwnie, wszystko zmierza 
do jak najsolidniejszej akcji, gdzie 
wytyczną. jest :solidność i pewno'ść. 

Ł ó d ź, 29 lutego biorstwem, obliczonem na jak -naj- Kapitały, uzy'skiwane drogę, pobie-
rania udziałów, czy gromadzenia 0-
szcz~dności, czy wre-szcie przyjmowa­
nia l!okat ezekO'Wych, ~ałkowicie kie­
rowane sę, na drogę rozwoju spółdzlel­
CZo,ści. \V ten sposób osoba czy insty­
tucja, lokują.ca swe kapitały, wzgIęd-

Powstał w Łodzi nowy bank. Inny wi·ększy zysIe 
to bank, niż przeciętne instytucje kre- Przy ulicy Piotrkowskiej 102-a, w 
dytowe, które szybko powstaję, i je- schludnej oficynie, mieści się ta nie­
szcze szybciej upadają.. Bank "Spo- oo.dzienna, jak na łódzki e stosunki, 
lem" jest instytucją, a nie przedsię- j instytucja. Wchodzimy. Skromne, ale 

Kino Teatr " I WyŚr;::.: dziś "D W JE J O A S I E" "IKAR w najweselszej komedji polskiej. W rOli głównej Jadwiga Smo­
dawniej Dom Ludowy II ~al'ska. Fr· Brodniewicz j lna Benita.: Nadp.rogram aktualności 

Przejazd nr. 34' l tygodmk PATA. Początek se~nso.w IV dm p0'Ysz. ° godz. 4·tej 
po połudmu w medzIelę o 12-teJ llg 7101 

Ceny miejsc ł Ie miejsce 80 gr, II. młejsce 54, III. mie;sce 40, balkon 70 gr. 

Z GOSPODARKI LEŚNEJ: 
PlOltku.ią. po kmiejoach 
Świerki, dęby, buki, 
Że się w po,łskich lasach 
Dziwne clziejq s~tuki. 
- Cóż w tem jest dlziWID.e,,~ -
Wtrąciły jaŁowce -
T<lć w lesie najłatWiej 
Zbocrzyć na malllilwce. 

DHIA9 

Z ZAKGP ANEGO: 
Odbyło się tutaj 
Ul1OC'zyste święto, 
Bo klolejkq w góry 
Jeździć ł'<lZpoozęto. 
Wszakże przedśiębiorstwo. 
Słychać, T:obi klapę, 
Bo._ już pierwsi g,oście 
Jech-a.li - na gapę!._ 

nie drobne oszczędności w tym ban­
ku, ma nietY'lko pewność co do lokaty, 
nietylko godziwy zysk procentowy, 
lecz i gwarancję, że bank obraca temi 
sumami na rze-cz li tylko rozwoju n;t­
prawdę narodOlWego gospodarstwa w 
jego najzdTOwszej fOlI'mie - na spół­
dzielczość, Twierdzenie to nie jest gO­
łosłownym frazesem. Jak wykazała 
staty!StY'ka, w Ciągu ostatnich pięciu 
lat w sumie bilanse przedsiębiorstw 
prywatnych dały w wyniku bardzo po­
ważne ,straty. VV powodzi deficytowych 
spólek nieliczne zdrowo prowadzone 
i dochodowe przedsiębiorstwa toną. bez 
śladu. Samo życie likwiduje stopniowo 
zbankrutowaną machinę gospodarczę,. 
przedsiębiorstwa, na zysk obliczone. 
Tymczasem bilans spółdzielni przęz 
wszystkie te lata nietylko wykazuje 
stały zysk, lecz w stosunku do zaan­
g-ażo,,,anyrh tam kapitałów zysk bar­
dzo pokaźny. 

W ty-ch warunkach lokowanie o­
szczędności czy kapitałów w takim 
banku, który jedynie spółdzielnia kre­
dytuje, ,staje się naj pewniejszym środ­
kiem do zagwarantowania zysku i wło­
żonego kapitału. Względy ideowe łą­
czą. się tu z dobrze zrozumianym in­
teresem. 

Dla normalnego ciułacza odkłada­
jącego swe <1robne oSZCZędl~ości nie 
będzie bez znaczenia i to, że' bank 
"Społem·... jako instytUCja społeczna, 
nie na doraźny zysk obliczona, a opar­
ta na mo·cnych podstawach ma mo.2:-
'ilOŚĆ dać wyższy pro-cent i ~d P. K. 0_ 
i od kas komunalnych. Następnie obli- ' 
czanie procentów odbywa się dwa ra-
zy na rok. 
. Wresz-cie dodać należy, że wśród 
mstytll!cyj i spółdzielni, które sa człon-
ka~! banku.!,~p'ołem", niema ani jed­
n~J lllstytuCJl zydowskiej. W ten spo.­
~ob bank ,.Sp'Ołem", rozporzą.dzaj~cy 
J~k n.a nasze warunki, pokaźnym ka­
pItałem 600.000 zł rezerw i udziałów 
2 miljonami wkładów; 6 miljonami 
sum gwarancyjnych, zgromadził w 
chrześcijal'lskich rękach przeszło sie­
dem i pół miljona zł. Gdy teraz doda­
~y. d? tego 33 miljo-ny majątku zało­
zycIeh banku, widzimy, jakim bastjo­
nem gospodarczym jelst ta placówka 
walczą.ca o odżydzenie naszego życi~ 
gospodarczego. m-t 

W'iiel1kop'ohllni'e 
szukają pl,3ców'ek 

Wermiszel albo kl'liseczki domowe ugo­
to.wać bez soli lub z maleńką Sz,czyptą 
teJże, odcedzić. Na litr ugotowanego cia­
sta wziąć szklankę mleka, łyżkę masła, 
dwie trzy ly-żki śmietany, trzy całe jaja, 
eukru do smaku kw lubi łyżeczkę miał­
kiego cynamonu, dobrze rozmieszać, prze­
mieszać z makaronem, dodać garść ro­
dzynków o·czyszczonych i wymytych, 
włożyć \\ formę wysmarowaną masłem i 
wysypaną sucharkami i zapiec. Do -tego 
makaronu można podać sos waniljowy, 
Bok owocowy, konfitury i t. p. 

"Praktyczna Pani" Z KRAJU: 
Z ZA .. KULIS": 

M«f>wiq, że Walerek, 
Dawny tata Be Be, 
Nudzi się śmierlelinie, 
Na "łaskawym chlebie" 
By więe lI1ie marudził 
I :nie kn~l zd-radzieCko 
"Sa.nacja" urodzi ' 
Tade ... n·owe dziecko. 

Wiel~opolscy kupcy i rz-cmieślnicy 
p-osz~u~~ wolnych placówek do osie. 
dlem~ SIę w miastach wo:cwód,tw: 
łódzklego, warszawskiego i kicleckie­
go .. 

Czytajcie 

"WI-ELKĄ POlSIKĘ" 
Acllres: PozU<l,ll, śyv. Marcin ~. 

Srogi gwałt pOdnj.o-s'ły 
Joś'ki, !\1ośki, Srule, 
Że system uboju 
RefO!rmie ma ulec. 
Rada :na to prosta: 
Nie chcesz cie'l~iItry, 
Co cię cLrapie w ga.rd:ro, 
'Wi,ol =i ~'" p~ ~~; Slila.nso, AusbJ:;.;. 'wJt. 

Kto d~pomoże im przez pomoc W 
~szukanlU lokali i mioeszkań oraz 
POinformowanie o potrzebach i wa­
rnnkaeh miejseow.fdJ.? 

. Zgłoszenia ~zyjmu:je Zwią.zek Pol .. 
ski W. PQzn~ ut Pocztowa 21. 



Marzec 

1 
NIEDZIELA 

Kalendarz rzym.·kat. 
Niedziela: Albina b. 

i Antonina m. 
Poniedziałek: Heleny 

cesarzowej 
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Budzislawa 
Poniedziałek: Radoeława 

Słońca: wschóU 6,40 
zachód 17,31 

DługoŚĆ dnia. 10 g. 51 min. 
Księżyca: wschód 10,18 zachód 2,55 

Faza: 7 dzień 'Przed pełnią. 

Adrel redak[ji i a~mini!tra[ii " to~tt 
t lefon redakcji I administracji 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przy Jęć dla interu.oliw 

od 10·-12 
Eil2!&E 

NOCNE DY:i:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dylturuią apteki: Kaha­

!!lego (2vd) - Li.manowskicgo dO; T~aw­
'kO'wSkiej - Brzezińska 56, Koprowsl{jego 
_ Nowomiejska 15, RozewluIlł~ (Żyd) -
Śródmiejska.' 21, Bartoszewskiego - Piotr­
kowska 95, Czyńskiego - Rok.i.cińslk.a. 53, 
SkwarczYllS1kiego - Ka,tna 54, Smleeklej -
Rzgowska 59-

pogotowie: tel. 102·00. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY LóDZKIE 
. Teatr Miejski - o godz. 12 "Beiksa"; o 

.godz. 4 )lo 'Doł. "TrafiQ{a pani generałowej", 

.0 godz. &.30 "Jegor Bułycww". 

KINA LóDZKIE 
Adria.Metro - "Nru>ze sloneclko'" 
Capitol '- .. Dawid Cop·perfield". 
Corso"":: .. Legjo<n nieustrasz.onych". 
Bajka - ,,&kimo" i "Gwiazdy Brod-

twaju". 
Palace = "Wojna w królestwie walea", 
Oświatowy :;..;: .. Śmierć odp0C2:ywa", 
Przedwiośnie;.....: "Idziemy po szczęście". 
Rialto - "Katarzynka". 
Stylowy - "Pisklo'" 
Miraż - "Epizo.d". _ 
Ikar - "Dwie Joasie". 
Mimoza;:..,; ... Wielki gracz" . 
Zachęta ;..;:: "Wiktor czy Wi!dojl'a" 

ltQa.tatnia miłość". 

POGODA WCZORA.J 
Koonunikat łódzkiej stacji meteorolo-

",gicznei przy miejskiem muzeum w ~arku 
,Sienkiewicza na dzień ~9 b. m. NaJwyt­
sza tempera tura w ciąlg'U dobv ubięgłej: 
'Plus 10:5 st. Najniższa: plus 0.2 st. Baro­
metr: "1'27. Te<ndencja: spadek ciśnienia. 
.Wiatry: umiarkowane, 'Polu lniowe. 

.JAKA BĘDZIE POGODA? 
W dals'zym cil\Jg'U dnia temperatura w 

pobHtu zera.. Zachmurze<n.ie, mooliwe o­
pady. 

~tl'on. 12 ~ O!tĘDOWNJ1IC, ponJe<bia.le'ri', i:łnia ! marca 19~ = Num~t" 52 

Premie dla kombinatorów podatkowych 
T'W'Ot'lz.en-te kasty ~plaeal nyclł dlum'ików 

L ó d ź, 29. 2. Z dniem 1 marca r. 
b., zgodnie z zarzQ.dzeniem Izby Skar­
bowej, urzędy skarbowe wstrzymują 
egzekucje w odniesieniu do drobnych 
zaległości do końca roku 1932 włą.cz­
nie powstałych. Zgodnie z instrukcja­
mi umorzeniu podlegają zaległości, nie 
przekraczające 400 zł, a powstałe w 
roku 1932 i poprzednich, przyczem do 
sumy nie liczą się dodatki samorząd(}­
we, szkolne, dodatki kryzysowe. Rów. 
nocześnie umorzeniu podlegają odsetki 
za zwłokę i dodatki do podatków, oraz 
koszty egzekucyjne. 

Umorzeniu na tych zasadach pod­
legają podatki gruntowy, od nieruch(}­
mości, przemysłowy, dochodowy, ma­
ją.tkowy, od placów budowlanych, o ile 
ogólna suma zaległości w każdym z 
tych podatków li poszczególnych płat­
ników nie przekracza 400 zł. Nie pod­
legają umorzeniu zaległości, zgłoslone 
do masy upadłościowej lub znajdujące 
pokrycie w kwotach, Zdeponowanych 
w sądach, 

O ile umorzenie zaległości z tytUłu 
podatków od nieruchomości, majątko­
wego, gruntowego, tudzież od placów 
budowlanych, naloży uznać-zau zasad­
nione do pewnego stopnia, a to z tej 
raCji, że dotyczą. one osób, które w C1:a­
sach lepszej k()lnjunktury zdołały za­
oszczędzić na kupno placu, C1:y nieru­
chomości, obecnie zaś znajdują. się bez 
pracy i źródeł dOChodowych. nie były 
w stanie wywią.zać się z płatności, 
względnie obejmują. drobne gosPQdar­
stwa rorne, () tyle morzenie podatku 
dochodowego, w szczególności podatku 
przemYSłowego od obrotu, przeważnie 
nie znajduje uzasadnienia. 

Nad sprawą. umorzenia podatku 
przemysłowego obraQowały organiza­
cje żydowskie, które ta właśnie pozy­
cja w szczególności Dbchodziła. Cie­
kawe jest stanDwisko Żydów w tej 

Zgodnie z procedurą skarbową. w 
razie niemożności dDręczenia nakazu 
płatniczego, zarząd miejski ogłasza pu­
bliczne wezwanie pod adresem podat­
ników, by zgłosili się pD odbiór naka­
zów, a po upływie 4 tygodni od opubli­
kDwania wezwania, nakaz uważa się 
za doręczony. 

Otóż za luty rb, Zarzę.d m. Łodzi 0-
głosił wezwanie pod adresem 255 p(}­
datników, którym nakazów nie można 
było doręczyć z powodU uchylania się· 
W wykazie na 255 nazwisk osób we­
zwanych, zaledwie 14 jest Polaków, 
reszta zaś, czyli 241, co stanOowi 94 pr(}­
cent, są. Żydzi. Powszechnie znaną. jest 
"lojalność" podatników żydowskich i 
zbytecznem jest rozwodzić się nad tern, 
jakich to spDsobów chwytają. się Żydzi, 
by UChylić się od opodatkowania, wzgl. 
od zapłacenia podatków, gdy już zo­
stały wymier1:one. To też większość 
drobnych zakładów handlowych ży­
dDwskich, względnie zakładów rz.e.­
mieślniczych ŻYdDwskich, skorzysta. ()­
becnie z przywilejów i uniknie kDniecz­
ności zapłacenia podatku. Stwarza tD 
protekst do naśladowania w przyszło­
ści, gdyż platnicy rozmyślnie wstrzy­
mywać się będą od płacenia, liczą.c na 
cwen tualne umDrzenie 1:aległości. 

Jest tD pierwsza z ujemnych strDn 
zarządzenia. Drugą. jest sprawa u­
mDcnienia żydowskich zakładów han­
dlowych i rzemieślniczych. Rzecz ZI'(}­
zumiała, że polscy przedsiębiDrcy, pła­
cąc w terminie należne podatki, osla­
bili swe finanse, zmniejszyli kapitał o­
brotowy, gdy natomiast Żydzi i tak z 
reguły używają.cy wszelkich sposobów, 
dla ukrycia rzeCZYWistych obrDtów, 
wstrzymując się z płaceniem, obracali 
należnemi skarbowi państwa sumami, 
liczę.c, że w najlepszym wypadku sko­
rzystają. na procentach. 

sprawie. Stwierdzono, że z dDbr(}- To też umorzenie zaległości podat­
dziejstw zarządzenia w odniesieniu do kDWych w pierwszym rzędzie ZWiększy 
placów, podatku gruntOowego, od nie- liczbę tych Żydów, którzy będą się 
ruchomości Żydzi przeważnie nie kO-I wsŁt'zymywaIi od zapIaty w oczekiwa­
rzystają., a tD z tej racji, że w posiada- niu na amnestję podatkową, a równD­
niu Żydów znajdują. się większe i op o- cześnie przyczynia się do poprawy sy­
datkowane na wyższe sumy objekty. tuacji finansowej przedsiębiorstw ży­
NatDmiast, o ile ChDdzi o podatek prze- dowskich i stwarza specjalne uprzywi­
mysIowy. tD w 90, a nawet więcej prD- lejowanie handlu i rzemiosła żydDW­
centach skorzystają z niego Żydzi. skiego, kosztem walczącego z trudnD-

Potwierdzają. to zresztą urzędowe ściami finansowemi polskiego handlu 
dane. i rzemiosła. (k.) 

jów łódzkich, aby polotyla kres takim sto­
sunkom panującym na tej linii, gdy t ko­
rzystanie z 10l{Omocji taldemi wagonami 
nie nalezy do żadnej przyjemności i przy­
prawia ludzi o zawroty głowy i mdlości. 

KRONIKA SĄDOWA 

PrzyjaciÓł Harcerstwa Łódzkiego p, Ko­
nopkową, która zakupiła odpowiednie 
przyrządy i przygotowywala się do pracy 
od dwóch tygodni. Po przepracowaniu 
dwóch dni, oświadczono p. Konopkowej, 
aby przerwala pracę na dwa. dni, nie da­
jąc Jednak motywów tej przerwy. Gdy 
p. Konopkowa zjawiła. się do pracy po 

KOMUNIKATY dwóch dniach, na swoim miejscu ku wieI-
Za krzywdzenie robotników. Refe'l'at 

karny skazał adw. dr. Chomicza, syndyka 
ilrmy J. R~"CMer na 2 mieslą·ce bezwz,ględ.­
nego aresztu, dyr. Langego na 3 tys. zł 
grzywny a Pospiecha, zJ!.wiaodoweę firmy 
na 200 zł. Karę wyznaczono za Krzywd'ze­
nie r01łwtników, 

POMÓZMY BIEDNYM NAR<!)DOWCeM I kiemu zdumieniu zobaczyła pracujących 
. . t . ' Żydów! 

. Ofiary w gotówce I w na ~rze przYJmuJe Czy naczelnym ",'Iadzom Hufca Łódz-
sekr. okr. S'tron. N~rod., Piotrko.wslka 86, kiego jest o tern wiadoffi<l? 
.w god,z. od 9 do 12 l od 3 do 7 Wleczoroon. Czy Spółdzielnia nie mogła sobie zna-

leźć krojczego chrześcijanina 'f 
Z RUCHU NARODOWEGO 

Rezolucje. Stro'nnictwo Narod.owe w Lo. L RYNKU PRACY 
dzi, koło Śródmieście i Bałuty, na ostat­
nich swych zebraniach uchwaliły rezolu­
cje w s'Pra'wie przeprawadze'nia polcl'lliza. 
-cji ziem )lołud.niO'wQ-"wschodnieh elemen­
tc.rn narodowym 'Polskim, ora·z uroczye·ty 
protest ·przed_wko ostatmiej mowie mi·n. 
Raczkiewi'cza, który pl"ZY'!'óWlIlal Qibó~ Na­
radowy do ikomunistów, stwiel"dza.l&c, te 
rprzyró1vnanie to opiera się na fałszywych 

Strajk oku'(lacyfuy trwa. W dalszym 
ciBJgu trwa okuPJl_cja 2 falbrY'k ł6d·zkkh: 
felbry:J<.i drewnianych sZ'pulek p. t. "Zeh, 
Szlif i Ska" przy ul. An(kzeia 53 i fab'ryki 
wyrobów welnianY'ch i jedwabnych Kroto­
s.zyńskiCig'o przy ulicy Piotrkowskiej 96. 
J.nspe'kcja pracy zwołała konferencję, celem 
:z!iiJ<,.;widowania ~atarg'ów. 

danych i jest krzywdzą.ce. Rezolucja koń- dFIARY KRYZYSU 
czy się następujllJcemi słQ'Wami: "Jeste mbez wyjścia". Józef Kuna w 

"Oświadczamy, te idei) Obozu Na~o~?- ko'rytarzu domu przy ul. Żeromskiego 12 
wego głosić będ'ziemy talk d l'll'g o, a~ dOJdzlC I znalazł' w zawiniątku dziecko, płci żeń­
do k!liMego uczciwego Polaka. wolne.g<? od I skiej przyczem przyczepiona była kartka 
wpływów i nacisku od wrogów Polski". z napisem "Dzieoko jed·nomlesięczne-

katolickie - niechrzczo.ne. JEl6tem be;; 
NOTU.JEMY wyj'ścia i prOBzę się zaopiekować". Dziec­

Nowy pociąg podmieJskL Z dniem 1 
marca b. r. uruchomiony został nowy po­
ciąg podmiejski na linji Łódź - Koluszki. 
WY'chodzi on ·z Ko.1uzsek o 20.45 i przybywa 
do Łodzi fabrycznej o 21.28. Równocześnie 
na skuteJ< zabiegów mieszkańoow Olko·lic 
p{)·dlffiiejskich, pocią.g p.odmie·jski z Łodzi 
fc;brY'c'znej d.o Kolus~k o 23 zoetał utrzy­
many na stale i kursowa.ć rozpocz,nie od 
1 mal'ca b. r. na nowo.. 

Kra na Warcie. Władze wojewódzkie 
zawiadomione zostaly o Tuszeniu kry na 
Warcie, na terenie \yojewództwa łódzkie­
go. Z racji podniesienia się poziomu wód, 
ustawiono postCl'unki alarmowe i wydano 
zarimclzenia ochro·nne. Narazie niebeozpie­
czel1Stwa, jak stwierdziła na miej~cu komi­
sja, jeszcze niema. 

POD PRĘGI ERZ 
Dlaczego? Miejski komitet mesltmia 

Pomocy Najbied.niej~zym p{)wie~zrł w ty(!~ 
dni.ach Spóldzlellll harcerskie] "CzuJ­
CZV1n" uszycie kilkunastu -tysięcy ubranek 
dla biednej dziatwy. Wobec tak wiel'kiej 
!pracy i krótkiego terminu, kierownictwo 
Spółdzielni zaanga~owalo specjalną. kroj­
czy·nię w osobie członka zarządu Ko'la 

kc umieszczono w domu wychcnvawezym. 

JUDAICA 
'- . 

Poci adr8nm JL E. L. RotpGrządze.nie 
ministra komunikacji o ruchu tramwajo­
wym pkt. 30, litern B mówi: Zebrania się 
jazdy tramwajem osobom ubranym nie­
·chluj-nie, mogącym ewentualnie zanieczy­
ścić inne osoby, ezy wnętrze tramwaju, li­
tera o, Qsoby wzbudzają.ee odraz~ lub wo­
nią,. lub wyglą.dem zewnę-trmym.. i t. d . 
Tymczasem 'tramwaj K. E, Ł. linji nt". 6 
stając przy przystanku nawprost rzeźni 
miejskiej, zabiera pasarlerów Zydów, znaj­
dują.cych się w takich warunkach zewnę­
,tl'znych, ~e będący ju:t w wagonie p·aeaze­
rowie, zmuszeni są uciekać na perony, 
lub wogóle opuszczać tramwaj. 'V dni, 
w których jest ubój, wn~trze takiego wa­
gonu przestawia raczej salę rzezaków, 
okrwawionych i cuchnących, a nie wóz 
przeznaczony dla ipubli·ezności. Tram wa­
je tak nasiąkają. wyziewami tych "obywa­
teli", że nawet dnia następnego, wag{lny 
te, wychodząc z remizy, cuchną. niemożli­
wie. 

Jak się dowiadujemy, liczni mieezkań­
cy ulic, llrzez k.tóre prowadzi linja nr. 6 
zwrócą. elę pi6cmnie do dyrekcii tramwa-

KRONIKA POLICYJNA 
Kradzieże i włamania. Do sklepu Al­

frey Kowalskiej przy ul. Kniaziewicza 12 
zakradli się w nocy z/.odzieje i zrabowali 
róż,ne a·rtykuly. Zlodzieje dostali się do 
przylewiego mieszkania skąd równiez 
skradli garderobę. Poszkodowana oblicza 

' swe straty na 1500 zł. - Borsy I-limmel-
farb, zameldował, że z mieszkanioa jegD 
prz ul. Piotrkowskiej 12'2 podczas jego 
nieobecności sl,radziono fi 000 zł w gotów­
ce z szuflady biurka. 

Strach . ma wielkie ~zy. Na szosie 
Zgierskiej , wyskal(u.ląc z jadącego samo­
chodu, doznal ciężkich obrażell ciala, za­
wodowy złodziej Kałma Katz, bez I>tałego 
miejsca zamieszkania. Katz jeehał samo­
chodem w kierunku Kutna, przyczem prze 
woził okradziony towar. Wi'dzą.c zbUżają­
cego się posterunkowego, sądził, że zamie­
rza on zatrzymać samGchód i areooztować 
go, ·i wysk{)czyl. Wskutek nadmiernego 
strachu złodziej sam się zdemru>kował i 
powędrował do aresztu. 

CZY WIECIE, ~E ••• 
Ile osób korzystało z zasiłku bezrobo. 

cia? Według danych s·t.atystycznych Wo­
jewódzkiego Biura Fundu6zu Pracy w Ło­
dz.i, w .okresie od 10. do 22. 2. ~ r, 'korzy­
stalo z zasi'lków ustawowych 22287 osób 
w ,tem 1704 nowoupraw,rrionych, W tym­
że okresie zdjętY'Ch zostalo z ewidencji po­
bierających zasiłki 4 Ba osób w związku 
z wyczerpaniem prawa do zasiłków wzgl. 
z powodu skierowania do pracy zarobko­
wej. W porównaniu z okresem poprzed­
nim stan licz.bowy pobierają.cych zasiłki 
ustawowe zmniejszy·l się o 3110 osób. 

Robotnicy nie chcą tydowsklego węgla. 
Jak wiemy, przy Zakładach Prze.myslo­
wych K. Scheiblera i L. Gl"Ohmana jest 
"Ko'Dsum", który zaopatruje e'obotników 
tych zakładów we WBzYBtkie artykuły spo­
żywcze, towary 'i t. p. Dyre-k.torem "Kon­
sumu" i dzierżawcą. jest p. Jan Cjegiełka. 
Robotnicy, chcący 1i.orzystać z "Konsumu", ' 

--
otrzymuje, przy wypłacie specjalne talo­
ny, które mogą tylko realizować w "Kon­
sumie", przez wybranie towaI'Ó'w znajdu­
jących się na skladzie. Ostatnio robotni­
cy postanowili nie kupować węgla w 
"Konsumie" poniewat jest on pochodzenia 
źydowBkieg{),posiada dużo przerostów i 
jest o wiele dwższy nit w innyeh skła­
dach. Robotnicy Zjedn. Zakl. Przemysł. 
oświadczają, że nie chcąc swoich zapraco­
wanych pieniędzy ,pchać do żydowskiCh 
kieszeni, a wolą, popierać tylko własne 
placówki przemysł·owe. 

Czy pan dyrektor nie móglby kupować 
w~gla wysokiego gatunku w chrześcijań­
skich firmach a nie w osła wianej ~ydow­
sklej firmie "Konsorcjum"? 

KRONIKA SPORTOWA 
Nowe mistrzostwa Lodzi. Indywidu­

alne mistrzostwa okręgu łódzkiego w bok­
sie, które {)dbędą. się w bież . miesiącu 
zgromadzą. no ringu 'la wodników Ipra wie 
wszystkiCh klubów łódzkich i prowincji. 
Zeszłoroczny mistrz Łod'zi L K. P. wysta· 
wia cala, ooemkll, prócz I. K. P. do mi­
strzostw zgłasza sw{)ich zawodników Gey­
er, Kruszender, Zjednoczone Wima., "S{)­
kÓ't". Tegoroczne roz.grywki mistrz{)wskie 
zapowiadaja, się niezwykle ciekawie, ze 
względu na to, że udział zawodników bę­
dzie niez\yykle liczny, a wobec wyrówna­
nych szans w niektórych wagach walki 
bę.dą. bardzo l..aciekłe. 

Nieścisłe wiadomoścL Zapytany przez 
nas kapitan związk'owy Ł. O. Z. B. p. To­
masz I{onarzewski z jakiego pow'Odu po­
dal si~ do dymisji ze stanowiska kpt. Zw. 
sprostował, że rezygnacja jego nie nru>tą­
piła z powodu nieodpowiedniego przePlo­
wadz.enia mistrwstw mIodzików, gdy t to 
należało do kompetencji wydziału spor­
towego, lecz z powodu nieporozumienia i 
zarzutów czynionych mu ze strony joedne­
go z czł{)nków zarządu Ł. O, Z. B. 

Kaleckl chory. Jak wiemy, ub. nie­
dzieli bawiła w Łodzi dru~yna 'Pięściar­
ska Polo'nj! stolecznej, która walczyła z K. 
P. Zjednoczone, przegrywając w wysokim 
stosunku ':12. W wadze piórkowej wal­
czył Malecki z Kijewskim, która io walika 
zakończyła się k. {l. dla Maleckiego. Za­
wodnik ten idąc na deski po lewym sier­
pie upadł na ring tak ,rriefortunnie, że 
zwkhnął sobie nogę. W Warszawie pod· 
czas badania lekarskiego okazalo się, ~e 
kontuzja j()St dość poważna i Małecki bę­
dzi& musiał na kilka tygodni zaprzeBtać 
startowania w ringu. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Zmiany godzin przyjmowania Intere· 

santów w Inspekcji Budowlanej. Z dniem 
1 marca 1936 roku zostaje 'Wprowa.dzona 
zmiana godzin przyjęć interesantów przez 
okręgowych inspektorów budowlanych j 
referentów Inspekcji Budowlanej Zarządu 
raiejsldego m. Łodzi. Począwszy od dnia. 
tt'go przyjmowanie stron odbywać l5i~ bę­
dzie między godz. 11,30 do 13. 

Na srebrnym ekranie 

"NDC weselna" 
Kino "Palace" 

Amerykański film, osnuty na ~yciu 
polskich emigrantów w Stanach Zjedno­
czonych! Jak dotą.d PQ!acy tylko raz je­
den stali się 'Przedmiotem zagranicznego 
eksperymentu kinowego. Próba wypadła 
fatalnie - w "Graczu w szachy" potrak­
towano nas niby źyczJ.i wie, lecz lepsza by­
łaby wyraźna napaść {)d takiej z}'1czli \\"0-
ści. Natomiast tym razem Polacy wY'Padli 
na ekranie nie tylko prawdziwie, realnie, 
ze znajomQścia, folkloru, lecz i życzliwie. 
Jc;st to tem znamienniejsze, ŻE) dotąd w 
amerykańskich filmach o ile w epizodycz­
nych rólkach nM ukazywano, byliśmy 
przedstawieni raczej w złem świetle. Raz 
nawet z tego powodu Po!onja amerykań­
ska zalotyla zdecydowany sprzeciw prze­
ciwko wyświetlaniu takiego filmu. 

W "Nocy weselnej" pokazano nru> jako 
element pracowity, solidny, zachłanny na 
ziemię i do roli przywil\zany. Rodzina 
polska jest tu wyraźnie przeciwstawiono. 
zdemoraHzc wanemu amerykańskiemu 
społeczei'lBtwu. W zasad zie zatem reżys er 
i scenarzysta zadali sobie, jak widać, trud 
i przestudjowali środo~viska polskJch emi­
grantów. Oczywiśc·ie jest szereg uchybieli, 
które nas Polllików razą., lecz widz. zagra­
nicą. tego nie odczuwa, a naszej opinji to 
nie sz.kodzi, Tak naprzyldad dowiadujemy 
się, że narodową, potra \Vą. Polaków jest. 
"gorącs ciasto"! Sllokmany wykombino­
wano zgola fantastyczne, a na spodnie do 
butów naszyto góralskie "parzen ice"? Go­
rzej, że zupełnie wyraźnie podkreślono 
nasz nadmierny sentyment do kieliszka -
scena nocy przedślubnej, gdy świeżo po­
ślubiony mąt na czworakach wspina si ę 
na schody prowadzące do sypialni, sta­
nowczo nam nie pochlebia. 

Naogól biorą.c gra jest bardzo dobra ~ 
czołowa para Gary Cooper i Anna.- Sten 
zagralli bez zarzutu, pod względem gry 
równiet .pierwszorzędnie wypadl Ralph 
Belamy, grający rolę narzeczo,nego. Nie­
ste·ty scenariusz zmusi l go do zagrania 
roli nieko'llsckwent,nej psycholog·icznie i 
zdolny ten aktor musi wyczyniać istne 
ł~mańce. Ta rola, to jedyny slaby punk t 
filmu, który poza tem ma glęboką treM 
i d~konalE) tempo. m-t 

CzytajCie 
"JłustracJę Połską"! 
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Każdy otrzyma nagrodę M~~U ~=~~~r.:t···:~i~;:i~~i;:r';.~:··-
. kto nadeśle dobre rozwiązanie A. KOPROWSKI ORIENT HENNA SZAMPON 

lo ó D Ź, Zgleraka 56. farbuj~ i modernizuje Twoje włosy 
areibz net - ejeis otK Wyrob WIUDY - ng 11401 przez zwykłe mycie 

12 odcieni 
Za dobre rozwiązanie wymienionego 

klien teli nastę.puja,ce nagrody: 
przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia MEBLE Pod gwaraDoją aieszkodliwy. Wystrzegać się aailadownictw 

1 nagroda anarat radłoWY' ł-Iampowy 7- 9 nagroda kapy na łóżka sypialki, stolowe, gabinety. otG­
maJlY, tapczany. leźanki. fotele 
klubowe. S'toly, o.krągle Itrzesb 
po cenach 2.niżony<:h. solirlne 
wykonanie połeca Z. Kaliński. 
L6dź. Nawrot 37. fi 'W71 

Wszędzie do nabycia Tg 280 

2 " zł 100,- gotówką 
3 Ił rower męski 
, Ił patefon 

10 .. dvwaniki ścienne 
11-t5 • zegarki męskie 
16-25 " obrazy olein') 

FR. BOGACZ, Bydgoszcz, Dworcowa 14. _w.w .... www ••••••••• . ' 

5 " aparat fcttograficzny 26----45 " artysty cz. rzeźby z drzewa 
6 " mandolina włoska 46--60 .. kasetki toaletowe 

Prócz tego wiele innych nagród. oraz wielka, ilość nagród pocieszenia. Rozdzie­
lenie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w ,terminie o którym zawiadomi 
się na piśmie. Nieznaczna op'lata .pocztowa przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie 
należy przesłać jak naj wcześniej załączając ewentl. znaczek na odpowiedź. którą się 
w każdym raz,je otrzyma: Adreeować: Dom WysyłkowY "Niespodzianka", Kraków. Kro 

Lecznica 
dla zwierząt 

Z A .Daszę pieDi'łdze żądajmy 
dobrego towaru, kupując smaczD'ł 

MAG. WET. 

H. Warrikoffa 
ŁÓDŹ 

mDsztard~ REnłJ 
woderska 56 - A. ng 6615 gatunki specjalne: 

I 

A. LIPINSKI s:.·o~ SKŁAD fABRYCZNY aL IiOl'erdlka 2l 
Tel. 172.07 ------.. Sarepska 

Łódź, ul. Piotrkowska 82. Tel. 1'15-55 
Oddziały: we· 

wnętrzny i chir}lrg. Szo~ł!p~e­
nia psów przeolw nosaclzn~ 
S t r z y ż e n i e psów Ikon!, 
kąpiele dla psów. Kucie ~ODl, 
nitowanie kopyt. PrzYl.f2cia 
w przychodni od S· t ł od ,-7 

----.. Truflowa 

Poleca w wielkim wyborze Wełny, jedwabie, aksamity, --~ Kremska 

n 5688 materiały lniane i bawełniane. 

Chrześcijański skleD bławatów i galanterii! 

W CZIDEL ł.6di, Piotrkowska 286\ 
• , - telefou 260-53 -

poleca w dużym wyborze wełuy na płaszcze, sukoie ł mua­
durki, Jedwabie gładkie Ideseulowe, płótoa białe poś­
cielowe, bieliźniane l .tołowe, firanki, kapy, hotdrJ 
ł tiule wszystkie azerokoicl, blelIzał; damską, pońc~o­
chy rt;kawlczkł i t. d. wszystko w dobrym gatunku 

ceny iaknainiisze. n 4309 ••••• _._ ••••• _ •••••••••• 0_1 
I Zakład Zduński I 
• J. Wł. Biały, Łódź • ! został przeniesiony na nlicę ! 
• Piotrkowską 220 sklep • 

•
- telefon 173-80 telefon,173-80. 

Przyjmuje wszelkie roboty w za- • 

•
- kres zduństwa wchodzące. Modele pie- • 

cy i Kuchen na mieJscu do obejrzenia. • 
- Piece i Kuchnie przenośno-szamotowe • 

n 43411 

Wyrób firmy "Zar" Sp. Akc. 
Zakłady Przemysłowe w Nowym Tomyślu 

(woj. poznańskie) dg 826 

Docent 

Dr. me~. Benedykt Dylew~ki 
choroby uszu, nosa i gardła 

wady mowy i głosu 

tódi, Bandurskiego 12-3 
Pl'lllyjm~ię ł ..... 6 popoładala 

Telefon 222-80 

PARCELE 
BUDOWLANE ' 

przy zbiegu ulic Wólczań­
sldej, Cieszyńskiej, Oby­
watel.kiei l Pi~knef, po­
wierzchni od 600 - 1200 mtr. 
Kwadr. Bliższe wiadomości 
udziela gospodarz domu 
przy 111. Piotrl{owsklei 142 

w ł.odzl. 

P 2 933-8.00 

Bronthinol 
bardzo skutecmy kod_lE 
przeciwko cierpieD10m dr6g 
oddechowych Jak: katu 
oskrzeU l płuc, kaszel, ko­
klusz. ' zanegmlenle I L Po 

Nazwa zaatrzeron .. 
Kr6L Uprzywll. ADt .... 

"Pod Białym Orłem" 
Zał. r. 1564. K. SkartyMkf. 
Poznań, Stary Rynek łL 

Telefony nr. 12·01 i 58-ł3. 
p Wl73.~f\ 

Sprzedam 
~le1ctriC'1lny moror na pM tt-ia. 
dwa mO'ton benzY'Ilowe 00 4 łom. 
mocy mal>'LY/lle do robien.ia k_y 
wiertarke i pOilDJPe do kal-ooy. -
Adre<! w~l~ l\IŻe .. Oredownik" Po­
znań zd 16784. 

• w pierwszol'zędnym wykonaniu na • KRAWIEC MĘSKI _ składzie. Kosztorysy na żądanie. • 

• Rok załołenla 1910 n 6463' ST. KUPCZYK KONKURS z NAGRODAMIli •...•.. -•.•. __ .......... -. 
I:.cSdź, Piotrkowska 163. 

Telefon 182.76 
Pr:r.yjZl1uje W'lJżel1cie 
r,amoW'ieuia W' zakres 

.t'acllu W'cllodzące. 

Chcąc zjednać dla wyrobów przemy.słu domowego i chałupniczego zaintere60wa· 
nie szerokich warstw publiczności w celu rozpowszechnienia tychże wyrobów i zdo... 
bycia klienteli, przeznaczyliśmy dla katdego nagrodę, kto dobre rozwi~anie następu .. 
jącego ' przysłowia 

=====' akraim eizdęb at aknraiz od oknraiz 
nadeśle: De TItI' 

0000000000000000000000000000000000000000 

8 Drnclane ogrodzeula, plecionki ł tkaniny po g M E B L E 1 Nagroda zł 100,- gotówką 4-- 7 Nagroda obuwia narclanld. 
2 .. zł 50,- gotówką 1-10. kUim., 

~ zrednkowąnyeb cenacb ~ stolarskie i tapicerskie po ce-
3 .. samodziały ubraniowe 11-50 II rzeźby artyatyCPł. 

~ poleca firma RUDOLF JUNG 0 nach przJstępnyeb poleca o r.ÓDt, al. W41eza6ska 151 tel. 128-97 D '107% ~ R. Korczak ł,6dt, Nawrot 23 
(:) Rok ",,(oienla 1694. El tel. 143-14 Da w. Piotrkowska 101 
000~00000000000000000000000 D 70S' 

oraz wiele innych na~ród pocie.szenia. O rozdzieleniu nagrÓd powiadomimy katd~ 
z OBobna. oplata przesylki na koszt odbiorcy. Rozwil\zanie z dokładnym wyraźnym 
adresem powinno być nadesłane jak najwcześniej. Na odpowiedź którą si~ bezwzgl~n'l, 
otrzymuje zall\czyć można znaczek pocztowy. Adre<lować: Dom Haodlowy "OSTRO PA. 
Kraków, skrz. poczt. '85 - B. Firma chrześcijańska. , 

Nagłówkowe MOWO (tłusto) 15 g~zy, kaM. 
dalBu słowo 10 groazy, 5 licw - jedno 6łowo, OGŁOSZENIA DROBNE 

Znak oferty naprz)'kład; z 1692'\, n 27<łS, d 1790 
1 L cL == 1 .łowo. 

l, w, z, a - ka!de etanowI! lilowo. ledno oglo- Drobne ogłoszenia w dni IPc)\vEizednie przyjmuj. 
szenle ni. mcie przekraczać 100 słów, w tem się d() godz. 10.ao. w eobot,. 1 dni pr.udhf'r a nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: l-lamowy tnlllmetr 30 gmsą. 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

--L DOMY PARCELE •• 6. ' O:tENKI 1'1 Wdowiec Magle Gospodarstwo 
.. _I - .. -.. ____ ._____ lat 45 szuka żony, posiadam do- reczne. motorowe poleca fabr~ka sprzedam lub zamienie na dom. 

~ M Inek 'v Pozno.niu. Oferty Or~- magU B. l{apczyński. L6dź. Po- 85 o16rg ziemia dobra. budynki 
Kamienicę Samotna 

domy, willI', majątk i , goopodar- inteligentna mloda samodzielna 
stwa., dzierżawy , młyny, tartaki, gospodarna pani brak znajomo· 
wi~tr8Jk.i. parcele tamo Bloch. ści pozna starszego pana. Cel 
Pozn~ń, Al-eje Ma.rcinkO'WiSkiego matrymonjalny. Oferty Orędow­
la. 2ld 16117 nik, Łódź, .. Samotna". n 7077 

downik, Poznań zd 161102 rzeczna 33. o 5047 murowane, inWentarz ŻYWy. mar· 
"'- ' -- twy. elektryczno§ć. wartości 32 
Mę~a Sprzedam t:y!l. potrzeba 20000 jeśli za go· 

sbJ"Sfl.ego, pny&toJnego. kawalera gater zupelnie w dobrym stanie t,!wkę. Adres wskaze Oredow· 
od 38-45. wyżs'zego wzr{)Stu - szerokość ramy S5 cm. Wiado- mk. Poznań zd lG 428 
pragnioe pojąć sierota, lal 38, śre- mość: Zgierz, ul. Sienkiewicza 13 
dmięgo wzrostu,. pier"'E2:eilstwo n GooO 

• mają stall rzemleślmcy lub pra- -,------
Urzędmk gospodarczy cownicy. Os~1II\Ośc; 3:O\J0 zł. Skład kolonialny Cegły 

Urządzenie fryzjerskie 
komol. 3 ooolu.gi z pr.r.ybora;mi 
sorzedam ta·nio Mich~.lak Wron· 
ki P02Inańska 3'.? zd 16954 

I!ów1d 80 000. ew-tl z rOOlbiónki 
kupię. Oferty podaniem ceny 
loco Poznań .... AleJe Szelagowska. 
Oredownik, .t"oznań zd 16 689 

na dobrej . st~le i po~~dzj e, kaw,' Rze-oz traktUje ,SH) powaZlue. - w .Jarocinie. dobrze prosl'f.'rujący. 
łer, lat 40 pozna pann!' (wyrok'e Ofert y Oręoawn l,k, Poznań mieszkaniem urządzeniem. towa-
brunetki) z Ol)h,'eJ rodziny w c~- zo 16 !la!! rem 2800 (dzierŻlIwa 401. Otrą· 80 pszenneJ-
lu matrymonjalnym , Sprawa d)'· ba, Jarocin, Kilińskiego 2. 

Dom 5kretna. Zgloszelrla \\oraz fot ·)- zd 153G2 H laJd. torf. masyw, budy,nki. Ży, 

Dom 
chlew. stodola maJ!ywn~ 4.J/. ~ioe-
011 przy lesioe, wod/bie. korzystllJe 
sprzedam. RadHlk. S<Łobn.ica -
9hornk ki) ng OOM 

Zaltład fryzjerski 
ZllJProw. pew. egeozVlstencjll EIiP'O"fI1. 
chQrobv tanio snr.zedrum. Wrondd 
PoznaliISka 50. zrl 16956 

Karuzelę 
kompletnie urządzonll. z wozami 
w bardzo dobrym stanie korzy­
s tnie sprzedam. Mindler. Kroto­
szyn. Piastowska 12. zd 16430 

~rafją, którą Sle zwr8C8 do Orc- wy rooartwy inwentarz właoŚcici el 
w Pobiedziskach. 3 lokatorów, downi.kll. Pozr'hń zd 15022 Magiel No.wak Bl'uszozewo oowia,t Ker Osady 
cena 4 500. Z~I()Szenia Pobiedzi- i! d 111811 
aka. Rynek 111. zd 16 360 Leśnik Okazyjnie. w dobrym stanie wraz kamienia- cum. z 2l parcelacji majątku Niewieśch, 

d S mi sprzedam, cena 300,- Oferty bardzo dogodne warunki kupna. Kamienica im,waler. lat t8 n~ dobrei poea· ~p{;e am t IąaBzynę . kln;erll. .W Barełkowski. - Poznano Wo~na Dom w rynku dlugoletnie spłaty. dobre ziemie 
dzie (Le8nicz6wka) pozma mlada o rJjYIIl· s aIlJe po .~IS ł~J cenJi., 18. zrl 99895 12 ubl'kacyj, 2 skł~d~. "I' elkami' a i ląki. czq§ciowo z obsiewami. lIr6dmie~ciu. budowa 1912 r. ce- i prz~stojna panienkę posa~ dia Pa anlce, 1 .... oPSe;3nJ a • m. w "~ .. bardzo dobra komunikacja, !!lilko-

hn!l 5t2kOOO'23,wplaty 22DooOt·k .res.zta w"p6 nego dobrl' pożadany. gIr-- n O M, aszyny obuwnicze !lKorQOot'oswzyPnł.at!l·a~tOooow·_kMa in12d.ler, - la i kościół w mieJ'scu sprzeuaJ'e 
IPO e a • proc. u lewlCZ, :!zenia 2l fotograiJą rlu Orędow Z - -, r o Q J w· · l . d 

Poznań. Chwaliszewo 70. ni,ka, Pozrań zd 15028 powodu ~zP.llkówka, freza, Oez!!!zczar~a, zd lI! 4:-5 . lślllews n. zarzą ca masy 

... 
_____ z..:d_16-.e4..:18=-____ wyjazdu sprzedam piekarnie z kuhsówkll, bimza cąłoscl,. poJe· upadtoŚciowej. Zglos2:cnia; Biu-- S t k d b Lórl- dyńczo dob~ym stame tamo. - ro sprzedaży gruntów maJ. Nie-

Kamienicę amo na koncesją, pun t o ry. n 7076 Oferty Oredownik. Poznań Gospodarstwo ,,:ieiicin,-p. Zbql.chlin. pow. świe-
starsza, nieprzecietna. mieszka· I Pabjanicka 35. zd 111 568 12. budynki masywne, skład ko. cle n. W. staCja koł. Pruszcz. 

dwupiętrowa 58 000. wpłaty 48 niem pozna towarzysza żrcia od. lon.ialny. bez konkurencji bardzo P 2992-9.65 
tys .. dochód roczny 6000 sprze· lat pięćd.ziesieciu z lępszęJ sfery. Maszynę SIngera 74 morgi korzystnie sprzedam. Mindler, 
~~t:, o~~~~~{, 8ś'1~~~g~:'h~y Zgłoszema Orl)rlownl.k, Poznań gabinetowa i pudel kowa sprze- budynkami. inwentarzem 17000, Krotoszyn, Piastowska 12. Wylęgowe 

zd 15799 zd 16614 dam na. raty. Łódź, Ogrodowa wplata 6000, reszta Bank Rolny zd 16430 Jaja kur SUSf."Xów, Rojdajlpn-
'l7awaler 28. m. 16, sie1\ 6. n 7075 Piwillski, Restauracja, Poznań. dów, Lpghorn6w pH!'rwllIZ-Qrnęd'1Y 
A Grobla 1 a. !/ld Hl 470 Gospodarstwo ma t~rjał. kie~uTlek hodowli roik'-

lat 24, z zawodu 2Jbo~ ();wiec. po- Manie) wodowy. Stawiil"ki. Grud.zindz, 
chodrzą,cy z dobrej rodziny pooja' ed ""dl:ll,,·,& PI'otrkowska Gospodarstwa 33 morgi, budynki masywne, i!:y. Naog6rna 51 ng 7W 
d . Ó· ł . hl sprz am :uv ~ ••••• wy martwy mwentarz 7000 
aląCY sw l w asny SP-1C er,?, Dra- 22S' n 7080 kazdeJ wl(~II,(()ś!!1 przYJIU,Qje na wpłaty 6000. Mindler, Kr()t?· D 

10.000 zł gnie poznać va'n i ą w wieku Ia.t ' .prze~laż, d2llerzawe. zaml~n.e.- szyn, Piastowska 12. zd 16434 om 
na Dierwsrzei hi o,otece w P<nnan iu 18 do 22. o o.,ia.da.i3~a mała )!otÓiW' Sklęp powaznym reflektantom. Plwlń· rlwupiętrowy. Les:mo prl!Y głów • 
.za moiJl,iwa cene eJor:zeilam Ste· ke. Cel mwtrymoolalny. ZJ:looze- . !ci d I' d .ki, Restauracja Poznań. Gro· Gospodarstwo nej ulICY. ' rzeźnictwem lub be2 
fania 'Pwa rd<Jwska. Ka.li~z. Ma- nia wraz z ioto)!rlLfi~ prOSlze prze- rze~J1Ic o ,sp rzec ama z powo.u bla 1 a ' zd 16 473' . '. na sprzedaź. Zgłoszenia agentu-
rY'llamka 5. 2ld 16788 §ł'ać do adJminisbra<:H Oredown:- WYJazdu. Wladomość: Ore{]owmk' 23 morgi, budynIn masywne. ty· ra Orlldownika, Leszno. Karasia. 

Ka" w Poznaniu" pod' re 16785 Lód2. n 7081 Gospodars~o :~la~ll~t~. i'tli~~ł:~.z 8K~i:-;: ng 7349 
Przyjmę B t Sprzedam 19 II,Iór~ pęzenno-btmeJ. zal>nd9- B~yn, Piastowska 12. z:1 lf 4S3 Dom 

wspólnika. dobry interes, potrze· rnne la domem 1" mor i ziemi wamaml, Inwentarzami. mle§C1e ------- - ----'--
ba 3000 lub pożycze. BO·' •. Ofe!. la~ S6. are~l1iego wzroęt)1. wdo- w.o~stantyn6w c:na ~ZystIlPJ\a bez długu, .koło BY51goszczy 4000 Gospodarstwo 
ty Orędownik, Pozna1\ zd 161li}7 wlec bezdZietny. wla.śclclel domu I Zgłoszenia Kazimierz p Grzelecki. Kobylewsln. Poznano Focha 187a 19 mórg, budynki masywne, h-

Of,llZ ski ad u ~oszukuJe żon:-. -; Lutomiersk, pow. Łaski. ~d 16472 Wy martwy inwentarz II rllO,-
VI lelkopolanlp lub POIDOlzankl n 7085 wplaty 8000. Mindlel'. K:'Jtl)-

"I~:"~~~~~~~ __ " zdecydowaneJ z I pew!lll g!'t~wkik~ Gospodarstwo ~z.,n. Piastowska 12. zd l/J 4:12 
• -- lub wła~c. rea no~cl mleJS eJ D .' 

• wzgl. wiejskiej. najchetniej blon· om,. liT m~.ng budy.nkl. w dO'brym stllt:I'le G d tw OudulacJa dyny. Pośrednictwo rodziców PTZr rynku wraz pleka.rma z P6- ~eJIl.I'a pezenna ZYWY ml\ll'1:twY m- OSpO ~rs O 

~
ala 8 zł nowoczesnemi apara· lub krewnych mile widziane. - wOdu ztos)lnków rodzmnych. - 1'~'e'l1lta'~z cena 14000 w te!ll! 8 tY'!!. 16 mórg, budynki masywne, ty-

a mi: powietrznym, elektrycz· ł,askawe oferty motliwie z foto· sprzedam. Znacz~k na odppwledt h~potEjkl ,za.r.az n~ &przedaz. Gde· WYl martwy in,,:ent8 r z 7000.-
'parowYm Łódf Nawrot graf ja która sie zwraca do 01e- Oferty OrQdowmk.t Poznan ~?!yk Wielkie Chrzy'p&ko pow. wp aty 3000. Mlfl rll er, Kroto-

a.,' .Tóze~ :Podle§ny.· n 7074 downika.. Gniezno 335. ng 7338 lig 6S<:1 Mi~zychód. lWI: II B36 ~zyn, PiastowIlka 12. zd 16431 

CZYJ\6Z0WY s.kład oieka'rnia wrze­
dam cena 17000 wpłaltY 10-12000 
Wyty,koWSlkrl Sieraków n/W. 

n~ 6008 

Rzeźnictwo 
odpowia(laj !\.ce nowym przepisom 
ruchliwej ulicy zaraz na sprz&­
dnz. Egzystencja pewna. Pie­
chocki, Szamotuły. Rynek 11. 

'!,g 7M! 



Strona a ~ ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 2 marca 1936 = Numer 5% 

Nieruchomoś~ Oddzierżawię Piekarni, Krawiectwo 
warsztat kowalski. ślusarski no- zabuoDwllTI13, wtem 2 morgowy w lelPs2y.m pU,l1ikcie, .pr~eoiosowej W teorji i praktyce 
wy 2X12 przy dworcu. chlew. ogród. sklad kDłonjalny 13 km od p<lisll.alJkuJ,e celem. d,:r;I~rz!liWY._ -;- Podręcznik do użytku szkół ~aw. 
'zopa. dom mieszkalny wolny, 7 Poznania. Oferty Orędownik. Z2'1()6~Il1- I)()daTIlem wa,runkó~. i dokształcających, egzammów 
'lokoi. natychmiast, nadający na Poznań 1;d 1;) 995 Dl:el_a. .N!echrunowo. oOW. lrfl_le-1 mistrzowskich. czeladniczych. _ 
wszelkie cele hanoIowe 11 tys. zmen's'ki. z;d 16 ,8'2 Cena 2.50 za pobraniem 3.- Do 
zl. wpłaty 6 t)'si~cr· Opąlenica, Dzierżawa nabycia u autora. L. Miklaszew-
Kasa OszczNhl0SCI. Pozy<,zek. 58 mórg. burac~an.ej zLemi, kq- Młyna ~ki, POZnalI, Fabryczna 34. 
ul. Lipowa 43. ng 6623/4 ścielnej wsi. obJęCie 2 <>00. PI- od 100 do 300 ctn. przemialu ce- zd 16 33~ _____ _ 

Przedsiębiorstwo wiński. RestauraCJa. PoznańA 4-; lem dzierżaw:y poszukuję. Podal' E t 
Grobla 1 a. zd lo 7,. warunki KurJer Poznański mery ury 

przewoZ{)wp I dorożkarskie, ist- zdg 16 225/6 Za'.iil,ki Ubez.piec-zeń Spolecznych. 
nieje 50 lat, b':lrd7"o rlohrzę zapro- Składu Podatkowe f.'Ikspęrtl'ZL i,nforma-
wprlzone z mle"'lJkamem I calkD- kc;lc\fijalnego z wyszynkiem bez- cje. 'V a r;;.za ",~kle BIUro Po-
wl'tcm urzar!;..en,eorn ~,przedam.- konkurencyjne"'o. dużej wsi po- wiPrniczp. Wnrna .... a. Z~orla 6. 
tylko Z_l!. ~otó\' .. ke. Ofprty KUTJer szu kuje celPID o dzierżawy. Oferty Również 11'.' t .. \\'1" e (znaf'lZek 50 gr) 
Poznan,k , zdl= 16 3/1 Kurjer Poznański zdg 164l!7 /S, _ Niewczas Maksymiljan p 2876.62.62 

Gospodarstwo Rl1r1!l Pal jnnicka zagubi! leJritY-'1[:2C7, 'N;~L?:OUK:A : • 
dwadzieściadwie morgi macJe nr. 88,) Funduszu Pracy. , ':!::'aij"Aia' ___ ~_:': __ III=_"_. 

n 7073 I" zabudowania masywn~ k R h k 
bez cif)żarów. prywatne 4000. I" 23 ROZM''tii'C .. Samoucze ac ~n owy 
znań. Kramarska 1::;. zd 16066 

n 5871:2 

I 
Ogrodnik 

na majntek l5 zl i utrzymanie 
I p,ol1·ze~ny. .9J~2·ty Orędownik. 

Ogłoszenia do 30 słów dla POSZU'jIOZnall zd 1,) o,),) 

kuiacych posady w tej rubryce E ' 
?bliczamy po jednei trzeciei cenie nerglcznego 

. drobnych. czl~wie1<a do grnpy aJrent~w na spiesznie sprzedam. Nowak. PO-I I.' _ i Geametr)i 
Sitowskiego 1000 zadań rozwia- Fryzjer 

Dom Uwaga zanych. Ła~wa nau!;a bez pomo- damsko _ męski karta r7.cmieśl-

wOJewodzl\\'o ".arszaws!{\e.­
Łódzkie. ZglOSzelll3 Polski Prze­
mysł. Łódź. pomorska 23. 
__________ z_d15600. ________ __ 

4 JXlIkoje, 2 kuchnip .,przenam Wykonuje pieczątki kauczUlko- Cy n.auczyclpła: Umwersa~ny f.0- nicza poszukuje posady, obejmie 
niDo Szym311ski ",'rześllIa. za wc. metalowe. orlznaki i S'woź- radllIk dla k,azde,:w zawo u. .e- dzierżawę. Łódź. Jasna 18, \V. Kierownika ' d' -~"2 ozie rIo sztanrlarów. solidnIe po na 4.80_zł. ,~płacone 7.1!<;iry z PO- .Rcjm n7070 
t-ita Jonem. nI! ,.,.,. , cpnach najniższych. 'V,zelkie sYł~ą ó>.1,o. Z!I zah.czelllef!! 5.8\).,__ .__ _ do pro\\'arlzenia samodzielnie 

Izleccnia kierowaf Jan ::;toszko. ~sl\1~~nJ· ~~k~II~.ulskle~Og l181?7i,'i Cukie~l;rlk 
Kraków. l{ynek Gl. 6. n 7361 szuka po'ady. mIeJscowoŚĆ obo­

skladnicy ,,"OIY(I. Małopolska 
gotówka, towar. Zgloszenia Pol­
sld Przemysł. Łóllź. Pomorska 
23. zd 15612 

Dom, chlew, masywne 
cztery morgi 

z;e-mi. iju~P] \'·i('".·p. prywatne bez 
hipotek 2 300. Nowak. Poznań. 
Kram:ll'ska 15. zd 16047 ----_. 

Blisko Poznania 
dziewięćdziesiątsześć Poniedziałek. 2 marca. 

mórg buraczanej 6.30 aud. ooranne: 7.20 dzien-
zabudowaniem. inwentarzem - nik: 11.57 syg'll. czaIlu: 12.03 dzien­
prywatne 24000. wplaty 15000. nik: 12.15 pO.g. dla mlodzie-ży 
:-<owak, PoznalI. Kramarska 15. wiej'·kiei: 12.25 koncert m. orko 
_____ ..:z..:d 16049 ~~vf'~0~3~~~e(!'~~wł1:ło 1ro~~Oz~r; 

Dwadzieściacztery Ilekka w wy,k. Falis-ze\Y(>kieJro i E. 
. j ZieliIl.skiej (cytra): 16.00 lekcja i. morgI pszenne, niemieckiego: 16.45 skecz .. 101'31-

t b d • m ny lokator": 17.00 .. Lekkom,~lne prywa ue za u owanIe matki": 17.15 minuta .10ezii: 17.20 
masywne bez hipotek 4000 spie- duety woka'lne w w)·k. L Roli 
sznie sprzedam. Nowak, Poznań. ('sop r.) i B. Bra,goińBkiei (m. 
Kramarska 15. zd 16048 sOIpr.); 17.50 wesoła oOJ(adanka: 

Blisko Poznania 
trzydzieścisześć mórg 

zabudowaniem 
bez inwentarza 7000. wplaty 3 
tys. sprzedam. Nowak, Pozl1l!.ń. 
Kramarska 15. zd 16 050 

(Niemca) 
blisko Poznania 
siedemdziesiąt-

morgowe 
pierw~zorz~nna ziemia. budynki 
inwentarze 25000, wplaty 8000. 
Nowak. Poznań. Kramarska 15. 

W 16051 

Bezpłatnych informacyj 
udzielam (Nowak) 

Poznań, 
Kramarska 15. polecam wybór 
g'nspooarstw, dzierżaw. każdej 
wielkości. tak:l;e pnszuknjc. 

zd 16 067 

Kupię 
rlnmek !) ubikacyj. wielki !!ad. 
lub gospodarstwo. miasto e::imna­
zhlne l\lbo dobra. komumkada. 
Ofprty szczeJrólowe. cena. Lu­
koszczyk. Trzeme'zno. Sienna. 
________ ~z~d 169~~~ ______ _ 

Basen 
k<liJl1.plet d:> nafty 100 d<l 200 ltr. 
podać cenę, klllP;ę. Agencja Orp­
downika w Ostrorogu. ng 7al!;) 

"'18 DZIERtA'tZY ... ... ' __ ... _ .. _.la 
Rzeźnictwo 

według najnowszych przepisów. 
dobre miejsce. tanio wydzierza­
wic. Slabaś. Inowroclaw. Matwy. 

zd 99082 

Poszukuję 
ooierżav. y piekarni od zaraz. 
Oferty Orędownik . Pozn,a1i 

zd 15532 

Hotel • restaurację 
z pelną koncesja spowodu choro­
by właściciela tanio wydzierźa­
wię, kaucjb' potrzebne 2 000 zł. 
Zgloszenia reonwnik Poznań 

zrl16429 

Gościniec kolonjalką 
sala, bez konkurencji 

wioo.ce urząrl,z,eniem. czterMrliieści 
miesięCl2lnie. Objecie 300,- Nown'k 
Poznań. Krama'rska 15. 

zrl H' 052 

18.00 koneert t'ria salDnowego: 
18.55 reoortalŻ z zamkniecia Na­
rady Goooodarczei: J9.40 sOOrt: 
19.50 ODg'. aktualna: 2u.00 aud. 
żolnierska: 20.45 dzienni,k: 20.55 
.. Obrazki z Pol"ki wo<;;ólcze"'nej": 
21.00 .. Z różnl"~h str,m świnta" 
- koncert orko 5>S PO z Poznania: 
2UlO wieczClr litera-cki: .. Wilno 
w świetle satyry z ol'zed stu lat": 
22.00 koncert 6ymf. orko P. R. 
W proJ!r.: Rimski-KC>l"lakow: Ka­
pryS Hi'~zpall.ski Kurphi"ki: u­
wertura Dwie chatki. Z. Kodaly: 
Ta Ile e z G~lanty Weber uw. 
Oberon. I. A !beni,z: Catalonia. 

'V lorek, 3 marca. 
6.30 audycja pora\l1Jla: 12.15 

a'urly,cja dola sZlkól (dla dzieci 
mlod!S1Z,ch). ..90iewadanv oi""en­
!vi" iO'(JprmVmd'1;i Broni"ław 
Ru,t'ko\VlSlki: 13.25 ch\\-'i'lka goQf;PO­
darotwa odom.owe~o: 13.30 .. Z 
n"l1ku pracy": 15.15 wiad. o e'ks­
,0a'lllS:ie 1Q00ł.SlkilD1: 15.30 ojO'<enki w 
wy!lrona'lli'U IPYPller"ów "Do.brn.nn 
cz\\-órka" (,:1; Kato",:c): 16.00 I',krz. 
P. K. O.: 16.1l krmcf"rt seko<,tc-tu 
Józefa Stena: 16.45 . CaJa Pol",'kn 
€oDiewa" - au,ll"ck pro\\-8rhi 
orGf. Bronió'la'w P,;u,tko\\,<ki: 17.00 
.. Ska.rby Pol-.ki" - .. _t'urlv żeln­
ne. cnlJk i ołów" - orkzyt Wy,~1. 
CZE'I.'<ła'w K lIźllLi ar: 17.11) ko.ncert 
r>rk i eo, t ry 1 n.p. LeJr.irynliw (z 
"'.nn"): 17.50 encyklr>opdia mli­
wi,o-na: 18.M rec~t al fortap,i,anowy 
LoH Stra",bn~a'nlki: 19;40 wiado­
m'ośpi tl.potrowe Mólne: 19.5{I 00-
J!aad'nka aktual'na: 20.M .. "',ieez­
na od'l1la,cia" m<O'nDlo~ Ciotki Al­
bimr>wei (z "'Jhna) : 2lI.10 .. Walc 
ze &nu" - kOlll1edy'jka mUZY{'lZna 
w 1 krucie .T. Vi'aJ!rlE'flJa. ,,, raIach 
~lówmycb: .Tnni,na Brochwiczówna 
i Atnldor,zej Be>!('uclki: 20.40 drr;ien'l1;k 
wiec~IU1j': 2-D.5{I .. Ohra.zki z Pol­
ski wr/pó!cz(>!:npj": 21.00 kO'l1ceort 
curOipej.s,ki z Pra2'i. Wyk.: Pra­
~'ka orko o; "an f D'll iC7.in a ood dyr. 
Ottoka ra J eremiasa i J aroslalw 
S-t!'loamek - 6k,nzy,PC~. 1) .J6zef 
Suk: FantalZ.ia na o:rili:iootre i 
&knzYIDce OIP. 24 Wy'k. onk. i Ja­
.rooław SŁ-erpanerk. 2) Leo Ja-na­
ce'k: Si'l1fonietta dM,e moi,l.iotlłire: 
a) A'lIegoretto - rund,a'nte - mooerlł10. 
b) ALle,~reobto - allegoro. WY.kOOla 
ork.: 23.00 wIadom. meteor. 

Poniedziałek. 2 marca. 
Warszawa - 12.11) OOg. dla 

mlorlzi8ŻY wiejs.kiei: 16.15' t:ra'l1-
cll",ka mllJZy,ka symf. (olvty): -
18.30 .. Pios~nki Stanislawa Mo­
niuszki" w wyrko chóru 'Warszaw­
skiej S7JkDly Powszechnej: 20.3U 
oi'osenki w wyk. Lucienne Boyer 
(pły1\y): 23.05 melodje taneczne 
(plyty). 

Poniedziałek, 2 marca. 
L6dź - 12.15 duety z plyt: -

R t . t 13.30 lel'nie \I\""pomnienie ('płyty): es auracJa cen rum 16.15 ,olyty fI, W-wy: 18.30 ;;.krzyn-
pełnym wysEynkiem bardzo d(M ka db d'7Jieei 18.41) i 19.05 utwory 
brze prosperująca objęcie 25>00. ,konzyrpcowe z plyt: 20.30 oły,ty z 
Piwiński, Restauracja.. PoznaJl, W-Wy: 23.11" mU/lyka lekka w 
Grobla 1 a. zd 16 470 wY'k. z8Sioolu Adamrs:kiej. 

Piekarnię Ponierbllałelr 2 marca. 
skla,dem u'r7.adzenie-m oDwodu st()· Katowice - 1~.15 .audye,ią dla 
Ilunków rod,zi.nnvch ,,"ie6'7mie od- "'7jkól; 13.30 lerkeJa .1. polsklNW: 
dzierżawie obje<'il> 1QOO Przy,byl- 13.45 nasi ulJ,libieńey Ś'Piewaill na 
Ski Szannotuly N(Ywr>wieiska 20. ply,tach~ 16.00 pogadankn: 16.15 

id' 16 9~,Q ::ranne walce (1PIyty): 16.25 S!lir!li-

sa te - Wladi,gerow - W.ieniaw­
F.ki (nrtIVorv sk rzy,pcowe): 18.30 
Chór Eryana ('Plyty): 20.30 Borlo 
śpiewa wesole oio<eltki na oly­
tach: 23.05 mu~yka taneczna 
(,ply\y). 

meralna. Szlntgart. - .. Wewly 
dzień ooW'SzerJni" - barwny kDn­
cert rozrywkowy 18.15 Bukareszt 
:'felodie charn.kte.yst)'czne. 18.30 
l\:Iosk\va (WCSPS). .Don Juan" 
- oppra M07.3I"ta. 

19.00 Koenigswust. W Il"'ole in-
Ponied:r,ialek. 2 marca. stl·umenly. 19.15 11:v,,0. Muzyka 

Krak6w - 12.30 hl"mn do stoll- (Yoeretko\\'a. 19.30 M. Ostrawa. 
ca (-płyty): 13.30 fragomenty Doe- Muz)'ka I!'kka. - A .. ,otlia (Re!!. 
rowe ('oly,ty): 16.15 t~rice (plyty): Pro:!r.l. Koncprt ol'k·e-<tro\\·y. 
18.30 skr.zv'llika dla d,zieci: 18.45 21'.00 Wiedeń. Kryncert u.ro­
odczyt: .. Pies IV życiu ludów kla-, Czy-stl'. Sztoc)tholm. K mcert sym­
,ycznyeh": 19.05 muzyka z olyt: fonic21ny. 20.10 Hambllra. Kon-
20.30 naiwieksi tenorzy ;;wiata na C€>I',t kOII\lPozv\, H. Pfitznera. -
pll"tach (Aur. Pertle): 23.05 bez- \Vrocław ... Der blaue Montag" 
trooki final Golyty). - wesoła a'ud. Kolonia. We60ła 

Poniedziałek, 2 marca. 
Lw6w - 12.15 .. Rorboty ou­

bliczne w krai,nie szybo\V!t"<k j tar­
ta,ków": 13.30 muzyka lekka z 
ołl"t: 16.15 asy s,pip\\'~cze na pll"­
tach: 18.30 lilS'tv orl (!?;ieci; 1S.40 
sonaty z ołyt: 2lI.30 Tauber śoie­
wa na Dlytach: 23.05 muzyka ta­
neczna z ply,t. 

Poniedziałek. 2 marca. 
Toruń - 12.15 pio'.ienki f:.Oi!'W3 

Szczema6ska Gołyty): 13.30 rótnp 
in',tru.menty muzyczne na ,olytach 
16_15 z oper o.rjerntalnych (olyty): 
18.30 "krzYl\1ika og61na: 18.45 mu­
zyka z p1y,t: 20.110 serenady z 
J}lyt; 23.115 iazz fDrteoianowy z 
plYIt. 

"'torek. 3 marca. 
\"arszawa - 12.3:> konce~t 1'0-

lil<\ów z płyt: 1R.30 ,czjkic l:!prap­
ki: 18.55 f<kl'lzl"nb I'OoI'l1Jczn: 22.UO 
koncert so1istliw (l; Tlłyt: 22.45 00-
CZy,t w j. psperanckirm: 23.05 mu­
zyka tame07Jna Gply,tl"), 

"'torek. 3 marca. 
Katowirt> - 12.35 ołyty z '''ar· 

"'za wy: 111.35 uwerWry i fa tnnr.de 
z ()ner (ołl".(y): 18.30 Tf'nortllŻ: 
18.45 Die4ni na oł-otach: l!I.CIl (". 
I icton tu rvo;tyC\znn,<;,portr}\\',: 2'~.~0 
frn mment z (\11 ... n'lrm~n'· TI;ze,tn 
(oll"ty): 22.45 .. Celowa oraca 
krn joz1I1 n '\\'cz n - fot()gorll.ric7JIln". 
23.05 Chór Dana i A. 'WYf;<OCki 
hply-tl"l. 

'''torck. 3 marca. 
Krak6w - 12_35 utwor ... c.~aj­

ko\\'.skie!!o z nlyt: 13.:\5 lI'<kki knn­
{'{'\'f t z oł"t: 18.3!1 MkilC li,teraf"ki: 
19.M kr<m uka przvIorl,nic~n: 22.uO 
mii51trzp ;l;o,je\\'ajap,!-O<f"n'ki (nil"­
ty): 22.30 re-c. fnrtep.ianowy: 23.111; 
JIlIThZy,ka taneczna z pll"t. 

'Wtorek. 3 marca. 
f,6dz - 12.35 z 'Va'rS7.a'\H: 

H.lt'i mu~\',ka ,,-iei',ka (,płytl"): 
18.30 ro'Zlmowa z radj{j> .Juchae~"m: 
18.4;; mu.zYlka Sa'''lnr>IVa z 111,1: 
22.00 ,oht:v z V\' a "",,zaWl": 22.45 m;­
Il'lrty lirteraClki'e: 23.05 mll,zl'ka tn­
neczna z ~Iyt. 

'\\'torek. 3 marca. 
Lw6w - 12.35 chw,jlJa M!'Inde-IR­

sobna ('J}IY'tv)' 13.35 illlurzy,k,a lek­
ika z 'P'1:vt: 18.45 rec. śp.iewaczy K. 
B a'l'lW' a: 19.()0 s1t'TozYIlka tec.hmircrz­
na: 22.UO frar.=~nil:y (lIpeNJIWe 
(płyty): 22.45 miiJ1urt:y ~itera,t'kie: 
23.05 lllu.zy:ka ta'l1ecZlna z o'lyt. 

'\\'torek. 3 marca. 
Toruń - 12.35 z emo'ki rOlIIl·3m­

tY'ków (plyty): 13.35 nn za'bawie 
lu,dQwei (,olyty): 18.30 _.~ocny lot 
na szybowcu": 18.45 'Utwory 
s.kI1ZYfJ}cowe w wYlk W. Niem­
ezy,ka (ołyty): 19.00 f1krzYlJlJka rol­
TIii.oza: 22.00 fortPloiRm. stk,nzY'J}ce i 
!lopiew 6plyrt;y): 23.05 .muzy,ka ta­
necz.na ('plytyl. 

anod. ooniedział·kowa. SztutJ!att, 
..Ja,k sie \\'am oorloba" - dwie 
l!'odzinv muzyki. 20.15 M. Ostra­
wa. Koncert radjor k All2Un 
(Red. Pr02r.). Muzyka tan, 20.30 
Bukareszt. l\Iuzvka wiedeń",ka. 
20.3:> Med;'llan. Konc~rt symfon. 

21.00 Koclliaswus. Koncert 
muzyki a lIostr.iackiei. - Bruksela 
tranc ... Mn .. kntka" - ooen'tka 
Audrana. 21.15 An!!lja - (Nat. 
Proar.l ... Hio Rita" - komeil.ia 
ml1z:rczna. 21.20 Pra2a. K\\'~rtpt 
fort. Brahm;;a. 21.:W "'ieża J<Jiffla 
I(Qnccrt $ym f. 21.45 Bukareszt. 
Muz)'ka kameralna. 

22.uO Mediolan. - o-to2'lmaitości 
muzyczne. 22.05 Luksembura. -
. .. Madame Favart" - opera kom. 
Offenbacha. 22.10 Wiedeń. Mu­
zyka pOlpularna. 22.15 Oslo. -
Konpert o-Ide-~trowy Rzym. -
Koncert ~o!ist('\I\'. 22.20 Buka­
rl"szt. ]\f uz)' ka lek.ka. 22.30 '" ro· 
eław. MUzYka na nohrannf'. Ko· 
lonin. Ul wory Ch CIP i'll a . Koenia~­
wllsterhauRen ... Nocno m1Jzyczka" 

23.0IJ Hambura. ..ahnrpt o 
północy" . Koeni<!swustl.'rh>1usen. 

Pro;:imy "0 la l1<'a " , r:ol<mja. -
K c>ncf'rt nocn ... , Monachium. -
~fuzvka tan. 23.10 KO'Penholla. -
7I[lIz)'ka tnn. 23.30 AnllUn (R('Il. 
Prol!r.l. ~fu,zyb tanceznn. 23.45 
" ' ipr!rll. ~{uzvk~ taneeznn 

2~.00 Sztu~gart '{oncert nocnv 

na wtorek: 

16.00 Kocniasw. Muz:r,ka lek­
ka. 

17.00 Bnkareszt. Rocital fnr!. 
17.35 M. Ostrawa. U wOl'y da \\­
n"eh mi"tTizó\v w!o",ki-ch. 17.50 
Koenil!sw. pjeśni Pfitrzne.ra orzy 
akoID'l1, k()!n,oo.7.ytora. 

18.00 l\{onaehium. K<mcert 00-
połu rlniowv. LeninIlrad. ..Car­
mEm" - 0."('1'3 R ize<t a - tr. z tp­
~tru). 18.15 Anl!l.ia IXat. PrOIlr.). 
)fuzY'ka ta'l1eczna. lS.4~ Moskwa 
(Kom.) .. Circhy Don". olPera 
Dz'erż\'Iis,kic!!o. Moskwa f'V. C. 
S. P. S.l K «.mcert duetu LiIi 
~ral1,, ·Gold'he.I"Jl:. 

19.uO Kot'nil!sw. KDJ1Pf.'nt z Mo­
nachium. 19.10 Pral%a Pieśni ro­
syjl!'tkif'. 

20.00 RYl!a. K.oncprt symfo­
nLeznl". '\\' iedefl. A'u"br'a·ckie oie­
śni Ind. 8ottens. KQI1lcert onkie­
stmwy. 2lI.10 Berlin. ..Perllis1e 
melr>die". Sztutllart. UtwO'rY 
ko.mIOC1ZYrr>rów f!ljiemieckoich z 1l,d~. 
R. v. Scbi,racb (lilpif"wl. "~ , 35 
Mediolan ... A'11irlnze.1 C"'-:'('''. 0-
oera Gi'on:lama (tr. z O,Jery Kró­
lem"'k ieil. 

21.00 Pral!a. K-oTIcea-t eurOlOpj­
ski. Dvr. J erplffi!,a1.,za. "'Ol. Stefa­
nek (skrz.). Bntkscla franc. J-Go'11-
celtr ill'uzvlki r!'lki'-ei. 21.30 P. 
T. T .. Maly Fau"t". .kolffied.io­
oPlITa Hervego. 

22.UO Ana]ja (Nat. l'roar.). n~­
<,i,trul &krz. SZełkrley ego. 22.10 
Oslo. K oncl',l'It ol'kieel'rowy. \Vie­
rleń. L e!krka muzyka wied. 22.20 
Poste Parisien. Kon1)ert orkier,-tro­
wy. 22.25 Bud:meszt. Muzy,ka sa­
!or>n,,-a. 22.30 KoeniJ!Sw ... No-cna 
muz~a". Kraków. Ref'uta1 
fr>rtep. LoN LOwowQwny. 22.30 

na nonierlziałek: Hambnra. Koncert w: oozo.rnY. 
16.00 Koeniltswust. MUlZyka 23.00 Koenigsw. "rors.irmy d'o 

Ie.kka. tnflcn'·. 23.10 Anglja ('le!!'. Prollr.) 
17.15 Brali810wa. - Recital ?fuzy/ka tameczna. 23.11) 'Viedeń. 

!lkrzY'pcowy. 17.40 PraJ!a. Pif>ślli Mu,zl'ka lek/ka. 
Inrlowe. 17.50 Koeni"swust. Tr:o 24.00 Frankfurt. Koocert noc-
Brahmsa. ny. W I czplki Beelhove'l\. w II 

18.00 Monachj\lJD,. M'~Y1ka ka.- dawna m'lmyika. 

jętna. VI'. 'l'omiczak, Szamotu­
Iy, ul. Garncarska _10. ng 7343 

IIIynarski 
czeladnik poszukuje posady. 
miejscowość obojętna. Ofr:>rty 
Kurier Poznański zdg 16 5>05/6 

Potrzebny krojczy 
na roboty meside gotowe. Ofer­
ty z cena ~kI3dać: Zgierz, Leśna 
11. Kolodziejski. n 7351 

Agentów 
Podajcie domokr~:i;nYCh chrześ.cijan d~-

dloń bezrobotnemu. zdr>lnemn ab- bry z31'0!)ek. Zglos~~ml!- LudWik 
sDlwentowi szkol}' hqndlowej. - .Ja~zc:-~hlec Serafll1skl, Łórlz. 
Oferty Orędowmk. Poznań ŻWIrl'! 26. n 7078 

zd 16 102 Przyjmę 
300 zł cblopc.a na pra.ktykę fryzjerska 

d k d ~ caloclzlennym utrzymaniem. -
!lm za W'.i -azap.le POSil. y nrze'J- ł,6dź. Radogoszcz, Szosa Z\liier­

mką. gosp. zamJłowamem hodow- ska 157. n 1083 
cy Inwentarza. Ofeł'ty Agentura 
Orędownika. Sz~motuly ng 6<5E1 Potrzebny 

Kupiec 
bra'l1ży kolrJonjalnej początkujący 
pólrocznym kursem szkoły han­
dlowej poszukuje posady, zlDży 
kaucji 200 zł. Edmund Norkie­
wicz. Bl'zezie, poczta Szlachcin. 
pow. środa. zd 16465 

Panienka 

robotnik inkasent i dozorca do­
mowy z kaucja. Oferty OrędDw­
nik, Łódź, pod .. Skład". n 7082 

Poszukujemy 
agentów, domo.krąźców i sprne 
daw{)ÓW jarmarazmych do srprne· 
daży śmi:gusówek i kosm€-b C7 
nych a.rtykulów na sezon wielka 
nocny. Zarobek dzienny 10-20 
zl. Zgloszeni'a ,.Par". Katowice 
pod "Za'robek". P 2788-71.2n 

Ogrodnik 
Ogrodnik warzywnik. samDdzielny. kawa-

ler potrzebny za raz. skromne 
mlodszl': k~wall'r szuka . posady, wyna!rrodzenie. Zgloszenia naj­
"J.1mądzlelme lub J;l0!llosmka. M. chetlllej ooobiście Daszewice nr. 
h.ublaczyk, Duszmkl 156. P. Sza- 18 zd 1638';! motuIski. zd 16 831 ~. _______________ --..::.::..::.:..= 

Biurowy - szofer 
ku wa,ler. wykwalifikO'WUlY ~ 
l'21ukllie po,sady. mOlŻli'wi e wo.ine­
go. Na źn'zenie kaucia. Łllf!lka­
we ofert v Orerlow'Tluk PO?Jnali 

zd 16781 

Kraweowa 
nipdroga - dziesiecioletnia prak­
tyką poszukuje pracy do kraw­
cowej calem utrzymaniem. Adres 
wskaże Oredownik. Poznali 

Potrzebny 
młodszY pomocnik ogrodniczy 011 
1. 3. z kaucia 200 zl. Zgłoszenia 
do Orędownika, Poznań 

zd 16643 

Poszukuję 
ucznia młY'Tl8 rsokiego. silnego. do­
brej rorlziny. naj{'hetniei. któ~y 
m1ynie pracowa~. Zg!oszel1lą 
Mlyn Zawady, pOCllta Dra_kI 
Mlyn. W 15 9&2 

_______ --..:n~<!::...-:7. i!41 Ucznia 
P l · syna ll,oz,ciwych rodJ\ic6w. mają-

. GSZU tUJę . . ce~o zamiar v,-nr.z-:rć l!Ii~ ko-lo-
rlla .c6rkl I?0li'udy o;too?wneJ (mla dZlejstwa poszukuje Lerczak 
H::'Cle. kr<'Jf>. l!C>[o:"ame', w S'~'1- Oborniki. ul. POZllnltska 
r17.lp. n kr~wcoweJ lub bezdZlet- ng 6.13:\ ne;to małżPli~twa. Oferty Agen- ______ -==....:..:.:..:.-. _____ _ 
da Orędownib, Wronki Przyjmiemy 

TIK 'i':lIS4 wo~ego ma!ą gwarancja oraz 
intpligcntną poczlltkującą biura­
listkl\. Oferty Orędownik, Po­
znań W 16801 

Apteka Chleb dla swoich I 
w Wolsztyn ip (Pozn.l pOElzuknj(' Potrzebny natychmiast samotny, 
admini~tratol~. kawalera. katc,. dzielny ogrodnik, najchetniej, z 
lika z ?;najomoscill jezyka n;e· prl\ktyką na majatku. tylko cz D­
mieckiego - zara,z lub p6źniej. nek Stronnictwa Narodowp,Eo. 
Zgloszenia z podaTIiem warun- Zgłoszenia do Sekretarjatu Po· 
ków przy woll1em utrzymaniu i wiatowego Stronnictwa Narodo-
mie,zkaniu. Piechocka. Wol- ",ego. Poznań, św. Marcin 65, -/8 
Htl"ll. zdg 15213 m. 9. zdg 16767 

Humor zagraniczny 

= A wT~e popelni1iśmy kradzież? 
- Chwileczkę! Czy pan sędzia ukracrr, tego nie 

ale ja w żadnym razie do winy się nie przyznaję. 
("Judge" - N. Jork). 

wiem, 

S. F. 

Co futro - to Edmund Rychter - co oaltD - w Edmund Rychłer - co ubran!e - to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 

O R Ę D O W N l K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
T l f t r 40 72 14 76 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DA.TĄ e e ODy cen ra l: -.'. - '.. . 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W DledzIele, śWIęta' p6tnym Włeczorem: 35-24, 40-7% 
Reda-kt<lir od,pO'wied,zialny .AJ:!dmej Trema s p_wa. - Za _,..t!lde 'Wliadormośoi .t a.rt1.~" s ~. Lodz! odpo~~ad~ r.- TrelIa, L6dil, PIot!'ko~. t1. - Za ogłO$zen!a i a-eklamy odwwiad~ 
An,tóni Leśniewdce oZ Poznama. , Rę.krQpl6ó'III' :l1szamów!()l1ych redalkeJa 0111 awraca. 

~ d . . miesięcznie ,przy 7-milu wJlda'lliaeb t,.codniowo • odbim-em w agl!'J1fturach Ogłoszenia i reklamy: Na_ MIronie lI-1amow'!J. 15 gTo&zy. na strome 4-1a.~vwej prz~ • rze ple'Ia • ., 35 el Za od'll~enie do d<lilll'u ~()w. Mplata. Na pCJiS:llta.ch i u !.isronosz6w ~neu t:~tą 6roedBJkcYJnego 30, 4I'r ••. na str,o':l!e 4-te,) 5>0 gor .• 11\:( 
- .... . .... ,,- . . Elc,onle "'1'leJ gor .• na litrome WIIadomoscl 10Jtaln:veh 100 gr 

miesiecznie 2,34 2ll, ~wartalllJe 7,00.. Poczta ,przYJ4DIIl.le zamówJerrua ty .... o na od jed~o!amO'Wego mlJi\metra. OgJoozeJlla s'kolllpliltowrune oraz z znstrze-'len.:em mieisca 2U' 
II 'Wydań tygodniowo (,bez POOliedzi.allrowego). - POO OIPaska w Polece 6,00 zI 6 wydań tygod- .nadw~l. Dro.bne <lIglos2enia 'llajw~r.\ej 100 slów, w tetn 6 nr.aglów:k~\Vych. (drukDwrunych 

• •• CI1Jt aa' skrut~ać do 25 ka,żdego mil!lSi-aca w nrzedach tlusto). 61~o na.g16wk~we 16 gr, każde dal!l~ słowo 10 groszy. Za różl1iJcę mlęd7.y 2estaWC!l1l 
ru<YW(I. - ZamóWllerua!po .owe.1Il eG!Y '\l.. a wrsak!>scJa ogo.s.zenla, lPow6lta./a v.'1iIwte&: ma'1rrycowania, wydawlnicowo nie oniPawjads. 
pocztl)wych lub Wlproot w cen bralI Orędl)w.ruka. Ogloo'zen:a są pl81tna IaJrÓly. 

Narlda4 j ~: .Dn1ka.ma .P_ka Sp6łlka .AIlre,,;i.na, POIlIlIUi, łw. J.!arem .. 
W «amie _nlJdk6-w, BPOwO'daw,anych ai4 wiazą, prus*ód -w .alldtlllWe, wt.4WJk6<w łtip., ~~WG No ~ad& .. cM.t1l'n:2lenie 1Pi.m.a. & ~ei ni. mll.j~ IPr_a domI1.gama &!c nie-

• ,~." dl'>"lt,"rc-zol1yor-,h 'TlUITIc ..... w 4\1h <lds:-.kooowan.ia. 

~----~=-------------------------~~~~~~~~~~~-----------------------------------~ 
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13) Powieść z angielskiego przez E. L. 'Bulwer·a 
Streszczenie początku jest użyteczna w domowych usługach, 

r 'Na. ulicach Pompei spotYkaje, się lecz naucl!:yła się wnet chodzić dobrze 
dwaj przyjaCiele, Diomed i Klau- po mieście, jakgdyby miała na usługi 
djusz, którzy wybierają się na ucztę 
do Glauka. Przyjaciele filozofując na- sto argusowych oczu, a gdy pewnegO' 
przemian o smuce i miłości, zachwy- ranka przyniosła nam garść sestecr6w 
caj~ się urokiem i powabem Pompei, za kwiaty, uzbierane w lichym naszym 
a me szczędzą ostrych słów Rzymia- o"arodzie, nie wątpiliśmy, że zesłali 
.nom, naśladującym lIli~ręcznie A- nam ją. sami bogowie. Teraz pozwala­
teńczyk6w. my jej wychodzić niel<iedy z kO'szem 

. Glauku5 opiekuje się śliczne, le~ kwiatów, z których splata ulubiO'ne 
IIlIeszczęśUwą, bo :niewidIQmą niewol- przez młodzież tessalskie girlandy, i. 
nicą, Nidją, sprzedającą kwiaJty, kt6- zdaje się, iż j~ umiłowali mO'żni, gdyż 
ra. była !!la. slutbie S trlllt-O!I1iki. tany . - k· t . .. d 
kaJrDZIIIlall"za W dzie'lnicy gladjatorów. dają. je] za WIa y wlę'cej plemę zy, 

Na uczcie u Glauka. czas upływa niż innym kwiacirurkO'm, a ona odnosi 
JY.l'IZy dźwiękach muzyki, na różnych je wszystkie, czegO'by nie uczyniła 
grach i dyskusjach o filOlZOfj2, łitoo"a.- żadna niewolnica. Pracuję więc sama 
turze i miłości. Glauku! wymlaje w domu, lecz to, com przez nią. zaro­
swym przyjaciołom, te kocha. piękną biła, wystarczy wkrótce na kupienie 
cudZIOZlemkę, Jo:n.ę, przybyłą niedaw- drugiej StaWi. Wątpić nie należy, że 
:no do PompeL EraJt JQl1y Apaecidet! tessalski złodziej porwał młodą nie­
pod ~ły~~ chytrego i podstępne- widomą z dobrego dO'mu. Prócz talentu 
go EgIpcJMuna Arbacesa poświ~cił l . l d· . 
się kapłaństwu w świątY!I1i Izydy. sp atama gir an umie ona Jeszcze 
Owładnąwszy sercem i umysłem A. śpiewać i grać na cytrze, co nam tak­
paecide.sa, Arbaces, występując w że dochód przynosi, nakoniec... lecz 
roli rzekomego ,.przyjaciela.", usiłUje to jest już tajemnicą_ 
wkraść się w ł~ski pięknej Jony i - Tajemnicą.! Co? - zawołał Li­
!ZdQbyć jej serce. Na przeszkodzie doo, _ czyś się zamieniła 'W sfinksa? 
chytrym zamySłom EgipcjruUnR sta.-
je Glaukus, który kocha. i ubóstwia. - W sfinksa? Nie... dlaczego w 
JOitle a szlachetna Greczymka odW'~a- sfinksa? 
jemni~ miłość swego !rodaka. Arb a- - Dosyć tego gadania, przynieś 
ces za wszelką cenę usiłuje porótnić nam raczej obiad, jestem głodny -
J(lnę z Glaukiem i nie cofa się nawet rzekł Sporus z niecierpliwością. 
przed na.jbrudJniejlSzemi i naj-
!!likczemniejszemi intrygami. Tym- - I ja także - powtórzył okropny 
czasem pa1ZOO1OSimy się do dzielniCY Niger, ostrząc nóż na dłoni. 
giladjiMm6w. Amazonka udała się do kuehni i z.a 

kilka chwil przyszła · z taCąl napi!łnio-
Lecz nie z jej to winy, gdyż kalectwo nę. g:rubemi kawałami napół surowe­

ewe ma od UJl"()dzenia. PO'woli kupno na-I go mięsa; a gdy tylko zbliżyli giędo 
6Z.8 nabrało wartości. Prawdę mówiąc; stołu z O'czyma· zgłodniałych wilków, 
me dorównywa ona Stafili i mało pam zniknęło mięso i lać się zaczęło wino. 

,~ .. l<.sze bied~j niew:łdomej 
Vi plerwszych wiekaeb. Rzymu ka- mala Nidja jest dla mnie prawdziwym 

płaństwo pogańskie było nietYle zy- hesperyjskim ogrodem. 
skownem., co ZEllSzczytnem powoła- - Śpiewa dobrze i gra, jak muza, 
niem. Służbie bogów poświęeali się co a wiesz, jak . szczodrze zwykł zato pła­
najszlachetniejsi O'bywatele, a nawet cić ten, co mię tu przysyła. 
wzbroniona była ona plebejuszom. - To jest bóg! - zawO'łał Butrbo z 
Bóstwa nie narodowe, a tern samem zapa!em; - bo człowiek bogaty, sko­
mniej czczone, ,;wykle obsługiwane ro jest wspaniałym, zasługuje na 01-
były przez kapłanów z ludu, którzy tarze. Lecz dalej, stary przyjacielu, 
często pośw1ę-cali się kapłaństwu nie- WYChylmy cza.rę, i opO'wiedz mi to. Co 
tyle z pO'bożności, jak raczej z wyra- O'na tam czyni? Jest przeta.żona, napo­
chowań ubóstwa. Tym spO'sO'bem Kale- mrka o pr:o:ysiędze i nic nie chce wy­
nus, kapłan Izydy, pochodził z ub 0- jawić. 
giego, niższeg'O rodu. a chociaż był - Iodemnie niczego się nie do­
synem obywatela, w gronie jednak wiesz, przysięgam na mą. prawicę. Ja 
krewnych miał najwię.cej wyzwolel'1.~ także O'kropną. złożyłem przysięgę. iż 
c6w. Otrzymał on był niezłe wychowa- zachowam milczenie. 
nie i dostał w S'Padku małe dziedzie- - Przysięgę! Czemie jest przysię­
two, które wszakże rychło roztrwonił, ga dla. takich, jak my, ludzi '? . 
a dla uniknięcia nędzy pO'święcił się - Co do przysią.g zwyczajnych, to 
kapłańs~wu. prawda; lecz ta ..• - I wzdry·gną.ł się 

W tej chwili miał w Pompel tylko ltapłan. - Jednak - rzekł dalej, wy­
Jednego krewnego, którym był Burbo. chylaj~c \\iielk~ czarę czystego wina, 
Prócz zwią,zków krwi jednoczyły ich - wyznać ci muszę, iż nierównie 
serca. haniebne i tajemnicze stosunki. mniej hamuje mnie przysięga, jak 
Często kapłan Izydy zmieniał surO'wy zemsta, którą. mi zagroził. Przez bo­
tryb życia, któremu się pozornie po- g6wl on jest tak wielkim czarnoksięi­
święcał, wtkradał się przebrany tyllle- nikiem, iż potrafiłby nawet z księiyca. 
mi drzwiami do domu, shańbionego wybadać tajemnicę, gdybym mu ją. bYł 
tak swem rzemiosłem, jak. rO'zliczne- powierzył. 
mi 'WYs~ami eksgladj~tOTa i tu się W tej chwili usłyszeli lekki szelest 
pomywał wszelkiego przymusu, kt6- u drzwi, ja~gdyby ktoś omackiem 
remu, z pobudek chciwości, był zmu- szukał klamki. Kapła.n zakrył głowę 
ftOny poddawać si~ kapturem. 

Okryty upowszechnionym u Rzy- - To nic - J'zekł g()$podarz - jest 
mia.n, po zarzUlceniu tO'gi, wielkim pla.- to młO'da niewidO'ma. 
szczem, którego szerokie fałdy doskl)- Nidja otworzyła drzwi i weszła do 
nale kryły postawę, a kaptur tęż samą. izby. 
uczynił przysług'ę głowie i twarzy, sie- :- Jakże się masz, moje dzieeię' 
dział Kalenu'S u kupca winnego w Jesteś blada., długo nie spałaś tej nocy 
bocznej izbie, małem pnejściem łą.- - rzekł Burbo przyjaznym tonem. 
czącej się ze skrytem wejŚCiem, po- Młoda dziewczyna nie odpowiedzi&­
wszechnem we wszystkiCh domach la., lecz upadła znużona na stołek. 
Pompel. Wiele razy ztnieniała kolory twartYi 

Przed nim silny Burbo liczył tro- niecierpliwie uderzała w posadzk~ ma­
Sk.1iwie umieszczony na stole mały łemi nOgami; potem na.gle, podnosząc 
stos monet, którą. kapłan wyjął z wor- głowę, rzekła z miną. stanoweU): 
ka. - Panie, możesz mnie bić, grod.ć 

- Widzisz - rzecze KalemIe - t~ śmiercią., le'cz nie pójd~ więcej w to 
hojnie płacimy, i winieneś mi wdzięcz- bezecne miejsce. 
ność za nastręczenie - tak korzystnego - laka głupia.! - rzekł Bu;rbo E 
targu. g'tllewem, a ~te bl'Wf. połą.ez1ł:r sI~ 

- To prawda - Odpowiedział Bur- nad taogn!oneml oczyma - odmawl~ 
bo, wsypując pieniądze do sk.ÓTzane~ mi posłuszeństwa I Zważaj, co I06.. 
worka i zatykają.c go za pas, który po- wisz. 
tem spiął staranniej, niż to zwykł czy- -- luz powiedziałam - rzekło dAlej 
nić, gdy się znajdował u siebie, - biedne dziewczę, składają,e ręce na 
przez Izyd~, Pizydę , Nizydę, słO'wem piersiach. 
przez wszystkich bogów Egiptu! moja - Nie pójdziesz, westalko! ~i~ cif 

tam zaniosą.. 
- Wzburzę mirusto tr\VYIll- . k;rzy­

kiem. 
~ Nie uczynisz tego; zawią.żemy ci 

118ta. 
- Niech się zlitują. nademną. bogo­

wie - rzeklaNidja, w!tają.e, - ja się 
odwołam do władzy . 

- Pamiętaj o przysiędze! - rot­
legł się głos grobowy. Był to Kalenu8, 
który po raz pierwszy wmieszał eiQ do 
rozmowy. . 

Na te słowa dTŻenie opanowało 
biednę. niewidomą i złożyła ręce z bła­
galną.. postawą. 

- O ja nieszczęsna! - zawołała., to.. 
n~ we łzach. 

Nagle ukazała się w izbie Strato­
nika. 

- Cóżeś to łotrze uczynił mej nIe­
wolnicy? - rzekła z gniewem do Bur­
ba. 

- Nie mieszaj się do nas, kO'bieto, 
- odpO'wiedział napół gniewnym a na-
pół Uległym tO'nem. - Chce ci si~ prze­
pasek, szat pięknych, nieprawdaż? U­
miejże utrzymać twą niewolnicę, albo 
długo ich nie dostaniesz. Biada twej 
głowie, nędznicol 

- Co tO' znaczy' - rzekła 8tara 
czarownica. 

Nidja gwałtownym ruchem rzuciła 
się do nóg Stratoniki, objęła jej kola.­
na i pOdniosła O'czy, jakkolwiek po.­
zbawione światła, pełne jednak wyra­
zu czułO'~i. 

- O, moja pani, - łkała - jeste~ 
kobietą; ulituj się nademnę., ratuj 
mnie; ja już nie pójdę na te bezeone 
biesiady. . . 

- Głupstwo!" - rzekła stara., pod­
noszą.c ję.. silnie ~a · rękę - głupstWo t 
Podobne skrupuły nie ·są dla nieWOlIli­
ków. 

rażają.cemi, tak pełnemi wyrazu oczy­
ma., że· Kalenl,ls powstał .. przejęty trwo­
gą.. 

- Ona widzi bezwątpienia - rzekł 
do siebie. 

- Kto tu jest? przemów w imię bo­
gów! Ach! gdybyś.cie byli pozbawieni 
wzroku, jak ja, mniejbyśeie byli 0-

krutni! 
To mówiąe, zalała się znowu pot 0-:, 

klem łez. 
- Wyprowadź ją ' - rzekł Burto z 

~atta ~O o~nwia 
Najlepsza l.-kołi~ I 
L ... trzaay poły" I 

Chroni obawl •• 11 ~ 
al. - e&)'Ill .k6~ ... tk4-

Po:aaali 
WI • ..,.bl~_ ss. 
1.6dź Emll}1 C6. 

Przedslębilll"lJt .. ehrzeAd;j. 

nłeeierpliwośd~ - mieść nie mogEl 
tych szlochów. 

- Pójdź - pnemówiła Stratooika., 
popy-chają.c biedne dziecię przed sobą. 

Nidja cofnęła się z miną, której 
stałe postanowienie nadało wYraz 
godnO'ści, i rzekła: 

- Posłuchajcie mię! Służyłam wam 
wiernie. .• ja, com była wychO'waną.·. 
O, moja matko, moja biedna matko! 
mogłaźeś kiedy pomyśleć, t., cÓl"k!t 
twO'ja pO'padnie w to poniżenie! - O­
tarła łzę i · rzekła dalej: - Co ty'llco 
rozkażecie mi czynić, bę.dę posłuszna., 
lecz. chociaż jesteście tak surowi, tak 
nieużyci, tak nieubłagani" .dowiedzcle 
się, iż tam więcej nie pójd~ a gdy 

Słuchaj - rzekł Bu:rbo, brząka- mnie zmuszać będziecie, odwołam sIę 
ją,c pieniędzmi w worku; - czy sły- do samego pretora. Nieśmiertelni bo­
szysz tę muzykę, niewiasto' Na Pol- gowie, przysięgam! 
l~ksa! jeżeli nie pnełamiesz uporu Oczy starej zapaliły si., wściekło­
nIewO'lnlcy, już więcej jej nie usły- ścią; jedną, ręką. PO'rwała j~ za włosy, 
szysz. a drugą. wzniosła d'O góry, g;I"oZą.e ude-

- Dziewczyna je-at teraz strudzona rzeniem, zdolnem w proch O'brÓ'cić sła--
odpowiedziała S.tratonika., dając be stwO'rzenie, drżące w jej strasznej 

z,?-a.k J{alenO'~i, - lecz będ~i~ pOWQI- dłoni, a wlokąc ją ku ścianie, pochwy~ 
mejsza, gdy mnym razem Jej potrze- ciła zawieszony na haku PO'Wl'óz, 'który 
bować będziesz.. już niestety nieraz słUŻYł do podob-ne~ 

• -:- Ty! ty~ .kto tu Jest.? - zawołała I go użytku; rychło r.ozległ się po domu 
NldJ8., rzucając naO'kO'ło Izby tak prze- krzyk biednej niewidomej. 

Glaukus robi sprawunek, kłór y go później drog9 koszłowaC 
będzie 

- Witajcie, waleczni! - rzekł L&- się ... jestem za Nigrem. 
pi-dus, zniżają,e głowę, aby się nie ude- - Czyliż nie pO'wiedzi.ałem! - za-­
rzyć we drzwiach domu Burba; - wołał Niger z triumfem, - szlachetny 
przybyliśmy zobaczyć, który z wy Klaudjusz Zna mnie; możesz się już u­
zdOlniejszy jest uczynić zaszczyt swe- waiać za umarłego, Sporusie. 
mu lanista. . Klaudjusz wyjął swe tabliczkI. 

Gladjatórowłe powstali z uszano- - Stawiam dziesięć wielkich sa.-
waniem wobec trzech przybyszów, u- sterców; czy zgoda? 
chodzą.cYCh za najbO'gatszych i naj- Zgoda, lecz kO'góż to tu widzimy! 
modniejszych Pompejan oraz za wy- JGszcze nie znał tego bohatera. 
roeznie sławy amfiteatru. Glaukug mówił o Didonie. Jego 

- Jakie piękne zwierzęta! _ rzekł człO'nki były szczuplejsze niż innych 
Klaudjusz dO' Glauka; - godni s~ być gladjatorów, a rzemiO'sło to nie cał­
gladjatorami. kiem jeszcze zdO'łało pozbawić p{!wne­

- Szkoda, A nie ... wojownikami. go wdzięku w postawie i szlachetnośc1 
Dziwną było rzecz~ widzi~, jak de- w rysach tW84"ZY. . 

Iikatny i wrażliwy Lepidus, ktÓlrego - To Lidon, młodzieniec, który fł1~ 
podczas uczty oślepiał pr:>mień światła, dotąd. bił tylko na drewniane miecze; 
który' w kąpieli ziąbł z pO'wodU powie- lecz w żyłach jego jest kre·w prawdzi­
WU wiatru, jak tenże Lepidus, pełen wa; wyzwał On Tetraidesa .. 
życia, zapału, energji, uderzał po sze- - On to mnie wyzwał, - O'dpO'wie­
roJdch plecach gladjatorów, biał~ i dział LidO'n, - a ja przyjąłem wyzwa-­
miękką ręką. dotykał się żelaznych nie. 
muskułów, słowem przejmował .i~ po-
dżiwem nt. 'Widok tej m_kiej łJiły, któ-

(Ci~ aalszy na.stą.pi). 

I'ł całe tyCie UłJ1łował 1f' lOł)fe Z8I'U­
bić. 

- Aeh! Nigar, - rzekł LepidU8, -
Jaik walczysz i z kim' 

Plerwnl [bnef[ljadrka fabryka Krawatdw 
- Wyzwał mit Sporas, 1 "POdzie.­

wam się, że ~zie to w&lka na śmIerć.. 
. - Bezwątpienia., - odrzekł Spo­

ru., pt'Lymru.ża.j"e małe 0II!Z1. 
- Wybrał on mieć!, a ja 1fI~ l 

~1ząb; będzie to gira wspa.niała; mam 
nadzieję, te ten, co ją. prezł.yje, dost&­
ni. dobrł zapła~ dla utrzymania · 
godności wieńca. 

- 4-ą.dź spokojny, nApełnimy tw6'j I 
worek~ mój Hektor~e, - pOWiedział lIC U. 
KlaudJusz. - Da,.I~J, Glau.k.u załóżmy. 'I -

~~Krawat ~Ol!~r 
w Łodzi, 

uL Piotrkowska 1U. 
detal. sklep Pi&trk. 110 

tel. 15O-1i2. 
Poleca silHdny rowu 

tikany ua wlsllnych 
waa"szt1!tach! - ~ą~ 
WSZęd,zHl ł zwrae" 
uwagę na znak r.: 
bryC1ll!lT. 
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Skarga matki 
Ponitej drukujemy pi~k.ną. I wzru­

szającą. opowieść, która ukazaŁa się 
w piśmie po Iski em, p. t. "Wia.rus 
P<llski", wychoo'Z&cem w Lilie, we 
F'ralTlcji. Opowieść ta. opamta jest !!la 
prawdziwem ~darzeniu i opisuje 
wslJrzą.saja,ca, tragedję ma.tki - Polki, 
która, stlI"aci"wszy IJrzech synów na 
wojnie i męt&, gdy w ojczyźnie za­
brakł<l chleba., udalł'a się wraz z dWO­
ma ostatniemi swemi pociecha"mi na 
obczyznę. Tam dwaj sY'Dowie jej 
ostatnie podpory, poniosły śmierć w 
czarnych pod'Ziemiacb kopa,lni... 

"Zmrok już zapadł, gdy jakaś ko­
bieta mocno prrzygM"biona weszła na 
cm en talT'z. Stanęła naJd mogiłą., zar0-
słą.' już trawą., wlpatrujlQlc sdę chwilę w 
napis, umieS!ZICzony na d:rewnianym 
krzyżu. Naraz, jakby gromem podcię­
ta, runęła na ziemię, a z piersi jej wy­
rwał się st:raszny jęk.. 

"Synu mój synu" ... 
Z ust jej P'OIpłynęła skarga, ci'cha, 

oolesna, tak bez:brzeżnym smutkiem 
przepełniona, że ooawaćlby się mogło, 
iż całe~ życia przebyte ciertPienia, bó­
le, zawody zawarte były w tej skardze 
ta.k bolesnej i rzewnej; była w niej ja­
kaś ~iwna nadzieja bliskiego końca 
cierpień. 

"Chryste mój, o Chryste, szeptała 
'WY1bladłemi ust y, za eo Ty mnie ka­
rzesz. Czy, gnana tyJle la.t życia prze.­
kleństwem przeciwnego losu, nie znaj­
dę naresu:ie ukojenia w gro!bie? Czy 
są.dzonem mi jes,t ciel"Pieć od zan.nia 
życia mego, aż do końca? Za jakie wi­
ny - niepoipełnione danem mi było po­
nieść tyle cieor;pień,. zawodów i bólu, t y­
l~ udręczeń i ciOlSó'W bolesnrych, rorL­
rywaję,cyoh me serce i dusz,ę na strzę­
py. Utraciłam to, co ukochałam ponad 
wSlZystkOo, ponad życie własne. Utra­
ciłam to, 00 było mym celem, 00 było 
marzeniem i snem oodownym. Dziś 
nie pozostało mi ju~ nic. Los mi 
wszystko zabrał, a mnie rrucH, jak. bu­
na. liść T; drzewa zerwany, w otchłań 
!ł'JW.ę.tIpienia, ciell'!Pienia, bóllu i zatraty 
myeh uczruć i miłości ~ Gdy wypi­
łam ostatni kielich gocytozy, zaJtrułam 
S'W'ą d'UiS'Zę· Miast miłości do życia, nie­
nawiść zrodziła się. Serce me bez 
krwi niezdblne jest kochać. Nienawi­
d?:ę tycia za jego cierpienia.. Chryls~ 
m~! Sześć ciosów przeżyłam. Sześć 
uderzeń gromu zgasiło istnienia. dro­
gich mych istot. Niech będzie przeklę-
14! Trzecll mi ieh wojna zabrała., ich 
Ojca. nęd~ zabiła. Pozostałych dwu 
/pochłonęły wiecznie oo'ciwe ofiar głę­
!bie kopailni. 

Gdy zrubra.kłOo im ahleba. w ojczyźnie 
poszli w świat, ja ma.tka poszłam za 
nimi. 

Ach ChIj'lste! szczęśliwI). s,ię czułam. 
Zdawało mi się wtedy, iż po latoch 
głodu, nędzy, cie'l"Pień i twaJI"dych 
zmagań z nienawistnym losem zna-

g 

Udesm 

1) 
Idę, sobie Prot z Gerwazem 
Tak jak zwykle, idę, razem, 
I rz.ekł Prot: - Kochany bracie, 
Co to są. za dwie postac~? 

4) 
Tu widzicie, jakie susy 
Daj~ żydowskie luntrusy 
I łup był niebylejaki, 
Bo zostały "ekspresiaki". 

Rumer 51 

2) 
SzybkO dOo nich się zbliżyli 
I oczyma ich zmierzyli: 
- Och, to Paty, Patachony, 
Te żydowskie podogony. 

" 

5) 
Szabesgoje wyrywają., 
Nasi ze śmiechu konaję,. 

, 

I wyrz.ekł Gro-wa.zy: - Procie, 
Daliśmy radę hołocie r 

ó 

3) 
- Rżnij ich w gęb~! - rzekł Gerwazy 
Prot nie czekał, rżnę,ł trzy razy 
I ani się nie spostrzegli, 
1 ak Patachon i Pa.t zbiegli 

Cóż to za pisemko śliczne, 
Polskie, tudzież katoliczne, 
Chociaż s~ żydziaki wścieknę.. 
N a nich pyrki się upiekn4-

lazłam spokój i mciszną przystań. Lecz 7) 8) 9) 
nie sąd'Z.onem mi było i tam cieszyć się "Eks})Tesiak" się świetnie pali, Prot z Gerwazym sobie siedz~, Idę, znowu borem, lasem, 
mem szczęściem. S-zata..n czuwał. Zbu- Prot z Gerwazym pismo chwali, Pieczone kartofle jedzą" Pyrki wspominaj~c czasem, 
rzoył mą :przystan, a mnie b'UTza unio- Że chOoć wredne są. psubraty, Wymyślają.c, jak cholera., A ich pomysłowe życie 

sła na stare drogi cierniami UlSłane. Pa- iiilD.o.br.z.e .. p.a.l.ą. .. s.ię.i.C.h.B.z.ma.t.y •. ___ •• _Na.k.ry .. z.y.S.i .e.t.c.et.er: .. >a.. •• _ •••••• z.a .. ty .. d.zI.· e.ń.z.n.Ó'W •• z
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O.bll'l8.C_Z.Y.C.iG._._ •• 
miętam jak dziś . Synów mych MW 
modlitwą. ~egnałaI?, gdy pos~1i do pra-, rozdarł mi serce i otwarł już zabUźnio­
cy. PoszlI z ~śmIeche~ na . ulS'tac~. ne rany. Są.czą.cą się krwią. z.naczyłam 
Pocałowałam Ich. na. ~egname. NI~ swą. drogę J)<>IWrot'll. L7mmi swemi poi­
pmypU'szczałam, ze będ'zIe to ostatm łam mę, df\lSzę, aJby ta ... zamarła. Dzi­
!pocałunek. Modlitwą. ich żegnałam. siaj bezdus'ZIlym i &lIchym szkieletem 
W mOld!litwie S1W~ duszę zat~iłam, się stałam. 
aby wrócili. I stało się. Gnm1em 'Pio- Głowę miSliwi'Z1lę, przy!prÓszył. 2ft­
runu raż·O'lle przynieŚ'li Twe d~eci nice ócz mych bez blaSJku, zaćmio­
Matko, już nie masz swych synów. ne monzem wylanYCh łez. Nie dla mni~ 
Padli na posterunku pracy swej. Jak już u,śmiech wiosny ani promień słoń­
tytsią.ce innyC:h t)"ch oozimiennY'Ch bo- ta. Usta. me żarem gocą,czki spieczo­
haterów, tak i oni złożyli ofiarę z ży- ne, a nie masz już zdroju, gd1zie mogła­
cia swego molochowi złota. bym ~agniona się napić. Głód ozu-

Odeszli na zawsze, a ja pozostałam ję, a nie mam już wiary, któraby mnie 
z sercem '}JI'zebitem, złamanem, nie- żywiła. W8'Zystko stracone. Ż)'lję tył­
zdolna do dźwigwnia sama ciężaru żY- ko wspomnieniem. 
cia. Chryste . IIlÓ:j. Umarli już nie wn-

Przekleństwo tej głębi, która mi 

oaj~. Tęsknoty. mej nic ju~ nie Ulkol. 
Zabierz więc mój ChTy.ste mą. duszę 
zbolałą, daj jej lot gołębicy by ta po­
płyn.ąć mogła w bezkresną, dolę. TaJtU, 
gdzie są. dusze mych dzieci. Poł~cz 
je, by spojone miłością. matki dIla dzie­
ci przetrwały wieki, gdy w ziemskiej 
wędrówce żyły tylko Clhwnę. Zmiłuj 
się Q Chryste mój. Spokoju i ciszy ja 
ipl"agnę. 

Weź duszę mą Q Chryste! ..• -
Skarga jej ~zła w Cichy szept, aż 

się skończył. Chirystu:s wysłuchał jej 
prośby. Podniosła jeszcze raJZ głowę ze 
słowami dzieci na U!Stach i skonała na 
grobie syna.. Z boleści sercę jej pękło". 

synów zabrała. Przeikleństw'o losowi, 
który jednych poi nektarem słodY'C%Y 
tycia, a drugich frudzną.. lednY'ch to 
da:rzy swem szczęściem. a drugich 
cierpieniem. Jednym sYlPie pod stopy 
kwiaty róży, a d.T'ugim ich ciernie. Tak 
jn.k ja przeszłam po cierniruch! ... 

HUMOR 
W życiu mem ugOtTY i głogi, cierpie­

nia i bóile. W miejsce uśmieohu, ję.k 
duszy zbolałej. Przeszłam przez życie 
ugcxrem niElipomna na ciernie, któreroi 
los wyścielił mą. drogę. R8Jlliłam swe 
stoPy dla szczęście mych dzieci. Wia­
ra w ich życie była mym pokarme:n, 
co sił mi diodawał. Miłość mych d'lif,Ci 
była zdrojem, gdzie spragniona piłam. 
Szłam ze zranionemi stopy, podtrzymy­
wana nadzieją, że rany swe zgoję. Gdy 
wyczerpana z sił doszłam już do celu, 
spadł grom, co ster mi z J1~k wyłJriQJCił. 
Wyduł mi krwi!} zd'O'byte me s~cie, 

Lekarstwo poskutkowało 
~ Chciałabym odzwyczaić meg.o mę1:a 

od picia. 
- Mojemu zapisał d<lktór ja.kiś ~k, 

który wsyp8ita.m mu do ka.wy i jut n-ie pf.j~. 
- Ja.kto? lilie pij~ a.ni piwa, Billi wódki? 
- A,let ską.d? Nie pije jut kawy. 

WyrafiDowuy 
Sędzta: - Gdy oskartooly wl8JM8Jł się do 

mieszkania tej paru, gdy ona spała., r.a.brał 
ta.kże oprócz pieniędzy jej perukę. Co 0-
skarżony z nią 2'.Irobil? 

'Vłamywacz: - Panie sędzio, wzil\łem 
jl\ tylko dlatego, teby ta pani nie'pobie~ła 
ZlIilaZ na policję. 

Gwarancja 
- P8/Die Bero&rdzie, ja ~ __ 

.ty~ 

- '1a się nie d'Ziwię ... 
- Niech mi pa.n pożyczy! 
<= Dł/liCSe8"O nie T A ~ja T 
= No, 6!lOwo bonoIru nczerweg.o człowie­

ka :nie wystan-czy? 

= Wystarczy, tyUlO przyJ)i'Owadź plłJll 
tego uae~ człowieka. 

ZzozamIaIa 
tona: '- Kochany mętu, przecież sam 

widzisz, te potrsebuję koniec~nie nowej 
sukni. 

Mąż (z westchnieniem): - Suknie i 
wcia,t te suknie! Czy nie masz zrozumienia 
dla czegoś wyższego? 

tona: - O ła:k, ~ jeszcze ka­
pelusza. 

lJ okuHsły 
OkuUsta. na kliJnice do wieśn:ia'fi8": 
'- Niema rady, musim.y wam. wstad 

szklane oko! 
- TQ się nie opłaci, panie ookt~ 
- Jakro, nie opłaci? 
:..... No, bo jeżeli mi nroje własne olro "')li 

biU. to sMf1:a.ne ok'!} tEm1boan"dziej stłuk"" 

Posłuszny 
to.na (zazdrośnie): - Wybrałeś taką 

ł:ad!ną. służąca, T 
MI\ł: - Ka.za.łeA mi dlm~ o t'Jpięks&enłl 

mieszk&nia, kochanie. 

Poczciwy siostrzeniec 
"-...; No i Jakże z tym &padkiem po ciod1, 

Czy się jut sprawa wyjaśniła? 
- OIaJeko d<> tego. Mówię p8JDU, te ta 

sprawa kosztuje mnie tyle kłopotów i 
ł zma.rtwiania., że jut prawie wolałbym, a.by, 
~ ciotka ty.la.... 

I NIe obawiał się 
'-- P8Inte doktorze! Niech pan otwa.!"de 

WlSZystlro choćby najgorsze wypowie. J&­
sotern d<>syć silny, żeby Z'Dieść najgorsza, 
wioadom<>~ć! - prosił chory lekarza.. 

- Mój rachunek wYi!Wsi 25() złootych -' 
brzmia.ła od.PQWiedź eskulapa. 

Niedyskrecja 

WuJaazek po o.biedzie wyciągnął się na 
ooom8lIlie. Co zauwa.tywszy siostrzeniczka 
Hela za.biera głos: 

- Oho, terarz b-ędziemy bogaci I 
- A to czemu? 
--' Mamusia m6wHa, że jak wujaszek 

nogi wycia,gnie, odziedziczymy maja,tek. 

Logiemy 

- OjCiec: - Nie bój się synku tego pie­
ska, patrz ty'Jko, joak ładnie kiwa ogoneml 

Sy:nek: - Tak tatu"iCI, ale j<a się te1 ~ 
~ję jego og.oilla, t~ ;l~o jr;;c zębówt . 




